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6 
Układ przyjaźni 

LIPCA br. minęła 3-cia rocznica podpisania w 
Zgorzelcu układu między Polską a Niemiecką Re-
publiką Demokratyczną o wytyczeniu polsko-nie-

mieckiej granicy państwowej. 

Wydarzenie to ma dla 
obu sąsiadujących z sobą 
narodów ogromne znacze-
nie. Po raz pierwszy bo-
wiem w historii stosunków 
polsko-niemieekich podpi-
sano układ, w którym obie 
strony zgodnie stwierdziły 
iż granica na Odrze i Ny-
sie Łużyckiej jest i pozo-
stanie na zawsze granicą 
pokoju i przyjaźni między 
Polską Ludową a Niemiec-
ką Republiką Demokratycz 
ną. 

Ten historyczny akt raz 
na zawsze położył kres pro 
wadzonej od wieków prus-

ko - junkierskiej polityce 
Drang nach Osten i zapo-
czątkował nową, pokojową 
erę w stosunkach polsko-
niemieckich. 

Ale siać się to mogło 
dzięki historycznemu zwy-
cięstwu Armii Radzieckiej 
i walczącego u jej boku 
Wojska Polskiego nad hit-
leryzmem. zdruzgotania je 
go imperialistycznej ma-
chiny wojennej. Przyniosło 
ono w konsekwencji pow-
stanie Niemieckiej Repub-
liki Demokratycznej, w któ 
rej władzę objął lud pracu-
jący nie tylko z Polską, ale 

KOMUNIKAT POLSKIEJ AGENCJI 
TELEGRAFICZNEJ 

Niektóre neohitlerowskie gazety, jak zachodnio-berliriski 
„Telegraph", które od dawna wyspecjalizowały się w fabry-
kowaniu zmyślonych wiadomości, ostatnio w celach prowo-
kacyjnych, puszczają raz po raz absurdalne i bezczelne wia-
domości bądź o „zamieszkach" bądź o ogłoszeniu „stanu wo-
jennego" w Warszawie czy w innych miastach Polski. 

W ślad za tym niektóre amerykańskie agencje, jak „U-
nited Press" gorliwie nadają rozgłos łgarstwom hitlerowskich 
pismaków. Kłamstwo ma krótkie nogi, toteż te „informacje" 
ośmieszają nie tylko ich autorów, ale gorliwych kolporterów, 
którzy nie znajdując dla swych życzeń żadnego oparcia w 
faktach, muszą karmić swych odbiorców kłamstwem. 

NA WZ0R WILHELMA II i HITLERA 
KONRAD ADENAUER TWIERDZI : 

« Bóg powołuje Niemcy do 
uratowania chrześcijaństwa» 

Podczas gdy we wschodnie j 
strefie niemieckie j uroczyście 
obchodzi się trzecią rocznicę o-
l i c ja lnego uznania przez Nie-
miecką Republikę Demokraty-
czną granic nad Odrą i Nysą 
jako granic pokoju, w zachod-
nich strefach, w tzw. Niemie 
ckiej Republice Federalnej dr. 
Adenauera, panoszy się duch 
prusko-hit lerowski . 

Przemawia jąc , w ubiegłą nie 
dzielę, na wiecu przedwybor-
c z y m partii chrześci jańsko-de-
mokratycznej , kanclerz Ade-
nauer usilnie nalegał na konie-
czność g łosowania podczas nad-
chodzących w Niemczech za-
chodnich, w y b o r ó w , na jego 
partię. 

„ W y b o r y ustawodawcze z 6 
września będą mia ły dla Nie-
miec skulki zgoła nieobliczal-
ne " — oświadczył on. „Prezy-
dent Eisenhower dal mi w y r a ź 
nie do zrozumienia, że od re-
zultatu tych w y b o r ó w zależeć 
będzie cała przyszła pol ityka 
Stanów Zjednoczonych w Euro 
pie" . 

P o . t y m o twar tym przyznaniu 
się, że Stany Zjednoczone mie-
szają się do wewnętrzne j poli-
tyki Niemiec, które decydować 
będą o losie Europy Adenauer 
ostrzegł s w y c h słuchaczy przed 
ewentua lnymi skutkami odrzu 
cenią traktatu o armii europej 
skiej. „By łoby to o k r u t n y m cio 
seni dla wo lnego świata i 
N iemcy znalazłyby się w naj -
głębszej nędzy ekonomicznej i 
politycznej. Traklat winien być 
z r a t y f i k o w a n y " — zawołał kan 
clerz. 

Po czym, uważa jąc zapewne, 
że dostateczny nacisk położy! 
na presję jaką na politykę za-
chodnio - niemiecką w y w i e r a 
rząd amerykański oraz na ko-
niecznym dla „ rozkwi tu" Nie-
miec wcieleniu ich do wspólno-

ty europejskiej i uzbrojeniu, 
kanclerz, zachodnio - niemiecki 
wy jaśn i ł dla jakich „pokojo-
w y c h " celów konieczne jest ist-
nienie. nowego Wehrmachl u. 

„ K o m u n i z m robi wszędzie 
postępy i w y g r y w a zimną w o j 
nę. Samorządowe w y b o r y fran 
cuskie są ostrzeżeniem. A w e 
Włoszech komuniści zdobyli o 1 
mi l ion 600 tysięcy głosów wię-
cej. Bóg powołuje Niemcy 
do uratowania chrześci jaństwa 
zachodniego" . 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

ze wszystkimi narodami 
pokojowej i przyjaznej 
współpracy. 

Tylko takie Niemcy, 
demokratyczne, w których 
raz na zawsze junkrzy i 
monopoliści pozbawieni zo 
stali wpływu na władzę sta 
nowić mog-ą rękojmię po-
kojowej współpracy z są-
siadującymi narodami i 
bezpieczeństwa w Europie. 
Dlatego też w interesie 
Polski, jak i wszystkich in-
nych narodów, nie wyłą-
czając narodu niemieckie-
go, jest zjednoczenie Nie-
miec w jednolite, demokra 
tyczne i pokój miłujące 
Niemcy. 

Ale walka jaką prowa-
dzi NRD i masy pracujące 
w zachodnich Niemczech 
o (akie właśnie zjednocze-
nie wywołuje histeryczne 
ataki tych wszystkich mo-
nopolistów i odwetowców 
z zachodnich Niemiec, któ 
rzy nie mogą pogodzić się 
ani z klęską III Rzeszy, ani 
z myślą o rezygnacji ze 
swoich imperialistycznych 
marzeń, o nowym Drang 
nad Osten, o nowych wy-
prawach krzyżowych prze-
ciwko Polsce, rojąc ciągle 
sny nie tylko o odebraniu 
ziem iifid Odrą i Nysą. ale 
o Poznaniu, Gdańsku, Kra-
kowie i Łodzi jako Litz-
manstadt. 

Odwetowcy ci i ich pro-
tektorzy przerażeni są my-
ślą o zjednoczeniu, które 
przekreśliłoby ich wojenne 
plany zmilitaryzowania za-
chodnich Niemiec i wyko-
rzystania ich jako ogniska 
prowokacji w sercu.Euro-
py. 

(Dokończenie na sir. 3-ciej) 

Dzieci polskie pojadę 
na Kolonie Letnie do Kraju 

Niesłuszne zarządzenie zostało cofniąte 

W p o p r z e d n i c h n u m e r a c h naszego p isma donos i l i śmy o w i e l k i m o b u r z e n i u , j a k i e w y -
w o ł a ł o wśród w y c h o d ź s t w a p o l s k i e g o i w o p i n i i f r a n c u s k i e j b e z p r z y k ł a d n e w w a -
r u n k a c h p o k o j o w y c h z a r z ą d z e n i e w ł a d z f r ancusk i ch z a b r a n i a j ą c e w y d a w a n i a wiz 

w y j a z d o w y c h d z i e c i o m p o l s k i m u d a j ą c y m się na k o l o n i e l e t n i e d o k r a j u . 

S tanowcze p o t ę p i e n i e t e g o f r a n c u s k i e n i e u s p r a w i e d l i w i o -
n i e s ł y c h a n e g o k r o k u o raz k a -
t e g o r y c z n e ż ą d a n i e ze s t rony 
W y c h o d ź s t w a c o f n i ę c i a p r zez 
w ł a d z e f r a n c u s k i e t e g o n i e -
l u d z k i e g o , k r z y w d z ą c e g o d z i e 
ci p o l s k i e z a r z ą d z e n i a p r z y -
n i os ł o zwyc ięs two . 

P o d n a c i s k i e m o p i n i i p u -
b l i c z n e j w ł a d z e f r a n c u s k i e wy 
c o f a ł y k o m p r o m i t u j ą c e za r zą -
d z e n i e , w y d a n e p r zez b . m i -
nistra S p r a w W e w n ę t r z n y c h , 
B r u n e . 

S łuszna sprawa z w y c i ę ż y ł a . 
Dz iec i g ó r n i k ó w , czy i n -

nych r o b o t n i k ó w p o l s k i c h p o -
j a d ą d o k r a j u na o c z e k u j ą c e 
j e w m a l o w n i c z y c h m i e j s c o w o -
ściach k o l o n i e l e t n i e , p o j a d ą , 
b y zażywać z a s ł u ż o n e g o i t a k 
b a r d z o u p r a g n i o n e g o p o c a ł o 
r oczne j nauce w y p o c z y n k u . 
T e g o g o r ą c e g o p r a g n i e n i a u j 
rżen ia na w ł a s n e oczy u k o -
c h a n e j o j c z y z n y , z o b a c z e n i a 
j e j w iosek p o ł o ż o n y c h w m a -
l own i czych us t ron iach k r a j u , 
p a c h n ą c y c h żywicą lasów, t ę t 
n iących r a d o s n y m ż y c i e m b u -
d u j ą c y c h się miast , us łyszen ia 
m o w y o j czys te j , a n a d e wszy-
s tko , z o b a c z e n i a t e g o d o cze -
g o rw ie się serce p o l s k i e g o 
d z i e c k a — morza p o l s k i e g o i 
p o l s k i c h g ó r — t e g o wszy-
s t k i e g o n ie z d o ł a ł a o d e b r a ć 
d z i e c k u p o l s k i e m u ż a d n a w r o 
ga s i ła . 

C o f n i ę c i e p r zez w ł a d z e 

POSTĘPOWANIE SĄDOWE PRZECIW SĘDZIEMU 
DOUGLASOWI -

K o m i s j a S p r a w i e d l i w o ś c i 
p r zy S e n a c i e a m e r y k a ń s k i m 
o d r z u c i ł a w n i o s e k p r z e d s t a -
w i o n y p r zez sena to ra d e m o -
k r a t y c z n e g o W h e e l e r a o 
wszczęc ie p o s t ę p o w a n i a sądo 
w e g o p r z e c i w s ę d z i e m u D o u -
g lasow i . N i e z w y k l e o b u r z e -
n ie j a k i e sprawa o f i a r faszyz-
mu a m e r y k a ń s k i e g o , m a ł ż o n -

Oskarżony Ruberti stara się 
wybielić majora Watsona 

Przed sądem przysięgłych dep. Bouches du Rhone rozpoczął się 
sensacyjny proces o kradzież bezcennej biżuterii należącej do Be-
gum, młodej małżonki jednego z najbogatszych ludzi świata, Aghi 
Khana. 

Urodziwa Begum obecna była na pierwszej audiencji od jej za-
częcia się aż do końca. Tylko, że w międzyczasie zmieniła swój czar-
ny kostium na inny, żółty, wpadający w odcień złotawy. Upał pa-
nujący na sali bardzo jej widać dokuczył, gdyż podczas każdej 
przerwy prosiła o napoje orzeźwiające. 

dzie. Obaj odpowiadają z wol-
nej stopy. \Vszell;imi sposoba-

Audiencja rozpoczęła się prze 
słuchaniem Jollivet oraz Ru-
berticgo, zwanego w półświat-
ku „Meme" i łudząco przypo-
minającego zewnętrznie... arty-
stę Tino Ross.i. Ruberti brał 
bezpośredni udział w agresji, 
Jollivel przetrzymywał skra-
dziona biżuterię w swoim ogro-

mi starają sic obecnie wybie: 

lić oskarżonego Paul Lecą, kró 
la półświatka, organizatora a-
gresji, który przepadł jak ka-
mień w wodę w kilka dni po 
kradzieży, zabierając ze sobą 
cenny lup. A całą winę składa-

BYLI NAZIŚCI 
DOMAGAJĄ SIĘ 

ODSZKODOWAŃ 
ZA CZAS 

SPĘDZONY 
iM WIĘZ IENIACH 
Około 3.500 nazistów, 

byłych internowanych stre 
fy brytyjskiej, domagało 
się w ab. niedzielę na wiecu 
ul Hanowerze odszkodo-
wań za czas przebyty po 
wojnie w więzieniach. 

Inne zgromadzenie nazi-
stów odbyło się w pobli-
żu miasta Kassel. Były pa 
stnr narodowego kościoła 
ewangelickiego (stworzone-
go przez Hitlera) wystąpił 
na nim z mową pochwal-
ną dla „nazistów ofiar 
„--rśladowań" • ' 

n e g o zakazu jest p r zec ież zwy 
c ięs twem d z i e c i p o l s k i c h . 
C h c i a n o o d e b r a ć d z i e c k u p r o 
m y k szczęścia, zab i ć w n i m 
w i a r ę w d o b r o ć c z ł o w i e k a , mi 
lość d o l u d z i . W mi łość , o k t ó 
re j t y l e g a r d ł u j ą różne p i s m a -
ki r e a k c y j n e , w rzeczywistości 
p o s t ę p u j ą c e w o b e c d z i e c i i 
w łasne j O j c z y z n y j a k n a j g o r -
sze szuje. 

C o k o l w i e k spo tkać b y m i a -
ł o Po l skę i j e j o b y w a t e l i , ci 
z a k ł a m a n i g ł o s i c i e l e „ w o l n o -
ś c i " spod z n a k u zasza rgane -
g o „ N a r o d o w c a " i „ S ł o w a 
P o l s k i e g o " , zawsze p ie rws i wy 
ją z radośc i . „ N a r o d o w i e c " 
w n u m e r z e z 4 - g o l i pca p o -
p ros tu z a c h ł y s t u j e się z z a d o -
w o l e n i a na w i a d o m o ś ć , że 
w ł a d z e f r a n c u s k i e z a b r o n i ł y 
d z i e c i o m p o l s k i m w y j a z d u na 
k o l o n i e . C ieszy się on z t e g o 
n i e d o r z e c z n e g o z a r z ą d z e n i a . 

k t ó r e p o z b a w i ć m i a ł o dz iec i 
s łońca i p o w i e t r z a . 

P o d o b n i e cieszy się tzw. 
„ S ł o w o P o l s k i e " , mów iąc , że 
„ r z ą d f rancusk i p o ł o ż y ł kres 
t e m u " w y j a z d o w i d z i e c i na 
k o l o n i e l e t n i e d o k r a j u , c h e ł -
p i ąc się p rzy t y m , że w i e l o -
k r o t n i e o s t r z e g a ł o o n o w ł a d z e 
f r a n c u s k i e p r z e d w y d a w a n i e m 
zezwo len ia na w y j a z d d o k r a -
j u d z i e c i po l sk i ch . 

Pa t r zc ie r o d z i c e po lscy ! w 
j a k i t o p o d ł y , n i k c z e m n y s p o -
sób te p i s m a k i r e a k c y j n e usi -
ł o w a ł y u n i e m o ż l i w i ć waszym 
d z i e c i o m s p ę d z e n i a k i l k u t y -
g o d n i w k r a j u na k o l o n i a c h 
l e t n i c h , w o l e l i b y on i może 
ż e b y wasze d z i e c i b a w i ł y się 
w r ynsz tokach , j a k t o b y ł o w 
p r z e d w o j e n n e j Po lsce. Ż ó ł ć 
ich za lewa na samą myśl , że 
w ł a d z a l u d o w a d a j e dziś 
w s p a n i a ł e k o l o n i e l e t n i e , że 

( Dokończenie na str. 3-ej) 

14 LIPCA 
Wielki tradycyjny pochod 

ludu francuskiego 
z Bastjlii «lo Nation 
W PONIEDZIAŁEK 6 bm. od-

było się pod przewodnictwem 
profesora Bourgignon, zebra-

nie Komitetu Organizacyjnego 
Święta Narodowego 14 Lipca. 

Liczne osobistości z różnych 
środowisk, zgłosiły swój udział w 
tej manifestacji, która odbędzie 
się pod znakiem jedności klasy 
robotniczej oraz wszystkich szcze-
rych demokratów. 

Komitety lokalne każdej dziel-
nicy Paryża i przedmieść przesłały 
na ręce Komitetu Organizacyjne-
go programy zabaw i manifestacji. 

Tradycyjny pochód ludowy z 
Bastylii do placu Nation odbędzie 
się pod hasłami przyjętymi przez 
Komitet Organizacyjny: 

OBRONA KONSTYTUCJI. 
OBRONA WOLNOŚCI SŁOWA 

I OPINII, 
JEDNOŚĆ KLASY ROBOTNI-

CZEJ i JEDNOŚĆ WSZYSTKICH 
REPUBLIKANÓW — NIEZBĘD-
NY WARUNEK, DLA OSIĄGNIĘ 
CIA ZWYCIĘSTWA NAD REAK-
CJĄ I ODRADZAJĄCYM SIĘ 
FASZYZMEM. 

W odpowiedzi na apel Komite-
tu Organizacyjnego, Unia Syndy-
katów dep. Sekwany podała do 
wiadomości, że weźmie udział w 

manifestacji 14 lipca, wzywając 
wszysiKich pracowników do ma-
sowego wzięcia udziału w wielkim 
pochodzie. 

Unia Syndykatów wzywa praco 
wników do zamanifestowania 14 
lipca swej niezłomnej woli walki 
o zachowanie wolności republi-
kańskich, w obronie swych praw, 
chleba powszedniego i Pokoju 
oraz o uwolnienie z więzień pa-
triotów i obrońców pokoju. 

„Przygotowując w jedności — 
głosi apel Unii Syndykatów — 
swój udział w manifestacjach 14 
lipca pracownicy wzmocnią tę je-
dność i rozszerzą akcję, która bę-
dąc wyrazem woli ludu francus-
kiego zmusi Izbę Oskarżeń, której 
obrady odbędą się w dn. 16 bm. 
do natychmiastowego uwolnienia 
przywódców robotniczych, uwięzio 
nvch oraz zaniechania wszelkich 
prześladowań i dalszych kroków 
sądowych". 

UMORZONE 

ków R o s e n b e r g a , w y w o ł a ł a w 
c a ł y m świec ie z m u s i ł o k o m i -
sję sena to r i a l ną d o p u b l i c z -
n e g o u z n a n i a , że sędz ia D o u -
glas w y d a j ą c o r z e c z e n i e o d -
roczen ia s t racen ia R o s e n b e r -
gów p o s t ę p o w a ł l e g a l n i e i w 
ramach p r z y s ł u g u j ą c y c h m u 
p raw . 

Przed sqdem przysięgłych dep. Bouches-du-Rhone 

ją na Sennanedge, który praw-
dopodobnie nie żyje zgładzony 
przez swych kompanów jako 
niewygodny świadek. 

Następnie Ruberti oświadcza 
uroczyście : 

— Żałuję, że na lawie oskar-
żonych znajduje się major Wat-
son. To nie on jest majorem 
wmieszanym iv tę sprawę. 

Walson podejmuje oczywiś-
cie to oświadczenie Ruberti'ego 
i stwierdza głosem, pełnym go-
ryczy : 

— Zycie moje jest złamane. 
Me wybaczam Ruberti'emu, 
który ponosi odpowiedzialność 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Proces oprawców hitlerowskich 
o b o z u S h i r m e c k 

Przed trybunałem wojskowym „Cherche Midi" rozpoczął 
się proces zbrodniarzy hitlerowskich Bucka, Nussberg'a i ich 
kompanów ,potwornych oprawców z obozu Shirmeck. Sądze-
ni oni już byli w styczniu bieżącego roku przed trybunałem 
wojskowym w Metz, ale wyrok — na skutek „wadliwej pro-
cedury" — został unieważniony przez Sąd Najwyższy. 

Ofiarami bestialstwa zbrodniarzy hitlerowskich byli inter-
nowani obozu Shirmeck, przeważnie mieszkańcy Alzacji i Lo-
taryngii, którzy nie zgodzili się na wcielenie do armii hitle-
rowskiej. 

Na ławie oskarżonych zasia-
dają : jednonogi Karl Buck. 
komendant obou w Shirmeck, 
Nussberger — dowódca Schutz-
polizei. Walter Mueller — któ-
ry szczuł wielkie brytany prze-
c iwko internowanym, Sigmund 
Weber — SS-man ze szpicrutą. 
Poza więźniami obozu, opraw-
cy zamordowali około 150 człon 
ków Ruchu Oporu i wielu mło-
dych Polaków, których wydali 
na żer brytanom. 

W pierwszym dniu procesu 
zeznawali świadkowie. Więk-
szość z nich to mieszkańcy Al-
zacji i Lotaryngii , bo przecież 
obóz został specjalnie dla nich 
stworzony. Jest również kilku 
Po laków i w d o w y po tych "Po-
lakach, którzy nie uszli z ży-
ciem po zadawanych im tortu-
rach. 

— 78 osób co na jmnie j zamor-
dowanych zostało , w obozie 
Shirmeck — m ó w i przewodni-
czący — za to jedynie, że za 
gorąco przywiązani byli do 
Francj i . 

Przewodniczący dodaje, że do 
liczby tej, sporządzonej przez 
Karl Buck'a należy dodać wie-
le innych ofiar, maquisard 'ow, 
spadochroniarzy angielskich, 
którzy zgładzeni zostali w obo-
zie i których Buck nie wciąg-
nął na żadną listę. 

Buck przeczy. 
— Nic o tym nie wiem — 

twierdzi bezczelnie — a wie-

działem o wszystkim co się 
działo w obozie. 

A przecież kilka minut przed 
tem Buck oświadczył katego-
rycznie, że nic nie było m u wja 
dome o sposobach traktowa-
nia więźniów. 

Jutro podamy dokładne spra-
wozdanie z procesu. 

Naziści Buck i Nussberger przed sądem w Paryżu (Ph. E.M.) 

Podwyżka cen na benzyne 
i zwyzka taks uchwalona 

w Zgromadzeniu Narodowym 
Zgromadzenie Narodowe na ca-

łonocnym posiedzeniu ( 7 - 8 lip-
ca) omawiało rządowe projekty 
finansowe, których autorami są 
Laniel — Reynaud — Faure. 

Premier Laniel postawił spra-
wę „votum zaufania" w związku 
z proponowanymi przez niego 
podwyżkami opłat i nowych taks, 
aby w obawie przed ewentualnym 

ZEBRANIE OFICEROW ŁĄCZNOŚCI 
KOMISJI ROZJEMCZEJ W KOREI 

Po prawej Begum, po lewej główny oskarżony Walson w towarzy siwie adwokata Presse Iv.) 

Na wniosek delegacji chińsko 
koreańskiej odbyło się w środę 
w południe spotkanie of icerów 
łączności obu stron walczących 
w Korei. 

W chwil i gdy oddajemy do 
druku numer, nie u jawniony 
został żaden komunikat. Ofice-
rowie chińsko koreańscy prze-
kazali prawdopodobnie genera 
łowi Clarkowi, g łównemu do-
wódcy USA w Korei, odpowiedź 
na propozycję podjęcia rokowań 
rozjemczych. Propozycja ta — 
jak wiadomo — zawierała jed 
nocze.śnie wiadomość, że „uwol 
nieni" z obozów jeńcy północ 
no - koreańscy (26 tysięcy) 
..nie będą mogli być odnalezie 
ni". 

Pomimo zaprzeczeń rzeczni 
ków rządu amerykańskiego 
którzy, w b r e w wszelkiemu 
prawdopodobieństwu, twierdzą, 

że Syngman Rhee postąpił w 
t y m wypadku samowolnie, po-
stawa amerykańskie j marionet-
ki w Korei jest coraz jawnie j 
podtrzymywana i popierana 
przez w p ł y w o w e osobistości a-
merykańskie, które domagają 
się dalszego utrzymania sianu 
wo jny w Korei. Prasa, radio,, 
telewizja amerykańska prowa-
dzą zresztą otwartą kampanie 
na rzecz polityki Syngmana 
Rhee. 

Z Fuzanu (południowa Ko-
ca) donoszą, że 26 jeńców wo-

jennych „uciekło bez tego, że-
by wartownicy amerykańscy 
•postrzegli się". 

Na froncie ś rodkowym odby-
wają się zażarte walki. Pomi-
mo u lewnych deszczów i błota, 
żołnierze; o f iary imperializmu 
amerykańskiego, nadal walczą 
i padają. 

wywołaniem nowego kryzysu, po-
słowie dali swą zgodę. 

Toteż proponowana podwyżka 
pięciu franków od litra benzyny 
została przyjęta większością 308 
głosów przeciwko 231. 

Poseł komunistyczny Gosmat wy 
kazał, że projekty finansowe rzą-
du przyczynią się niechybnie do 
jeszcze większego obniżenia stopy 

_ życiowej mas pracujących, pod-
1 czas gdy wielkie przedsiębiorstwa 

mnożą swe zyski bezustannie. 
Mówca podkreślił smutny stan go 
spodarki kraju, który ugina się 
pod ciężarem podatków wojsko-
wych. Oświadczył on, że rząd nie 
chce ruszyć kolosalnych zysków 
kapitalistów ani zredukować kre-
dytów wojskowych. 

Zarówno interpelacja grupy po-
słów komunistycznych dotyczące 
otwarcia debaty nad sprawą In-
dochin, jak i poprawki wniesione 
przez nich, mające na celu omó-, 
wienie sprawy zasiłku dla starych 
pracowników i sprawy bezrobocia, 
zostały odrzucone przez reakcyjną 
większość. 

(Dziwnym jest, że „przypadko-
wo" większość posłów socjalisty-
cznych była nieobecna na sali ob 
rad). 

Projekt rządowy, który pod pre 
tekstem walki z alkoholizmem, 
obciąża podwyższonymi opłatami 
gospodarzy, którzy dla własnego u 
żytku destylują wino — przeszedł 
mimo sprzeciwu grupy posłów ko 
munistycznych i przedstawicieli 
zainteresowanych. Za wnioskiem 
rządowym glosowało 413 a prze-
ciwko 197 posłów. Opłaty te wzro 
sną obecnie o 1000 franków aż do 
5 litrów spirytusu i 2.000 fr. — 
ponad pięć litrów. 

P. WINOGRADOW — 
NOWY AMBASADOR 

RADZIECKI W PARYŻU 

P r e z y d i u m R a d y M i n i s t r ó w 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o o z n a j -
m ia , że do tychczasowy A m b a -
sador Zw . R a d z . P a w ł ó w , k t ó 
ry n i e d a w n o o p u ś c i ł F ran -
c j ę , p o w o ł a n y zosta ł na i n n e 
s tanowisko. 

N a mie jsce A m b a s a d o r a 
P a w ł o w a wyznaczony zosta ł p . 
W i n o g r a d o w , b y ł y A m b a s a d o r 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o w T u r -
c j i , b y ł y uczestn ik k o n f e r e n -
c j i so juszn icze j ( 1 9 4 3 ) w K a i -
rze. P . W i n o g r a d o w b r a ł r ó -
wn ież , w 1 9 4 4 r. , u d z i a ł w 
rozmowach p o k o j o w y c h z R u -
m u n i ą . 

ZWYCIĘSTWO 
KOMUNISTÓW 
W WYBORACH 

W TARBES 
W dn. 6 maja w miejscowo-

ści Tarbes (H.P.) po wyborach 
miejskich został wybrany na 
mera komunista Peyres, pra-
cownik przedsiębiorstwa wyro -
bów kotlarskich (Chaudronne-
ries de Pyrenees). Zoslal on w y 
brany 11 glosami komunistycz-
nymi przeciw 10 — dla kandy-
data socjalistycznego i 8' — dla 
kandydata niezależnego. 

W y n i k tych wyborów został 
przyjęty z wielkim zadowole-
niem przez ludność pracującą 
Tarbes, natomiast reakcja po-
stanowiła wybory te unieważ-
nić. Tak więc pod presją i po 
wszelkiego rodzaju manewrach 
18 radnych podało się do dy-
misji . Rada miejska została roz 
wiązana i mieszkańcy miasta 
T a r b e s . w dn. 5 bm. udali się 
ponownie do urn, aby wybrać 
nową radę miejską. 

Rezultat tych wyborów oka-
zał się wielkim zwycięstwem 
dla Francuskiej Partii Komu-
nistycznej, której lista kandy-
datów otrzymała o 2.114 głosów 
i 1 miejsca radnych więcej niż 
uprzednio. 

Ludność . pracująca Tarbes 
miała okazję ocenić pra-
cę i oddanie mera Peyres, któ-
ry w ciągu 2 miesięcy swego 
mandatu dokonał dla dobra lud 
ności j iracującej więcej niż je-
go poprzednicy w ciągu c.alego 
szeregu lat. Od 6 maja np. dziel 
nice robotnicze Tarbes całkowi-
cie zaniedbane, zostały oczysz-
czone, urządzono parki dla dzie-
ci, została zbudowana świetłi-
ca dla starców i już oddana do 
ich użytku." 

Za kilka dni mają się odbyć 
wybory na nowego mera i we-
dług życzeń ludności powinien 
nim być komunista. 

Sekcja komunistyczna Tarbes 
zaproponowała sekcji socjalis-
tycznej wspólny wybór demo-
kratycznej Rady miejskiej, bio 
rąc pod uwagę, że 15 radnych 
komunistycznych i 4 — socja-
listycznych stanowią większość 
przeciwko l i radnym reakcyj-
nym. 
Pracownicy fabryk, warsztatów 
biur w jedn iści z całą łudnnś 
cin postanowili czuwać nad ty-
mi w y b i r a m i i uniemożliwić 
nowe manewry , które by spa-
czyły ich wolę uzyskania Ra-
dy miejskiej o kierownictwie 
komunist vcznvm. 



NA FESTIWAL DO BUKARESZTU -
ZE WSZYSTKICH KRAŃCÓW ŚWIATA 

JUZ wkrótce odbędzie się w Bu-
kareszcie IV Światowy Festi-
wal Młodzieży i Studentów. Za 

kilka dni bukareszteńskie ulice 
napełni różnojęzyczny gwar mło-
dzieży, przybyłej tu ze wszystkich 
zakątków świata, by bardziej wza-
jemnie sia poznać, zacieśnić kon-
takty kulturalne i sportowe, by 
manifestować jedność młodzieży 
w walce o pokój, postęp i szczęś-
liwą przyszłość. Młodzi ludzie 
wszystkich krajów, niezależnie od 
swych poglądów politycznych, ra-
sy i wyznania przybędą do Buka-
resztu, by jeszcze mocniej zewrzeć 
łączące ich więzy przyjaźni i so-
lidarności, by udowodnić światu, 
że niespożyta energia milionów 
dziewcząt i chłopców, ich mło-
dzieńczy zapał, ofiarność i bojo-
wość służą najdroższej sprawie 
ludzkości — obronie pokoju. 

Pierwszy Festiwal Młodzieży w 
Pradze odzwierciedlił wspaniały 
rozkwit potężnego ruchu młodzie-
ży w obronie pokoju. Następny 
Festiwal Budapeszteński i ostatni 
Festiwal w Berlinie pokazały dal-
szy wzrost i dojrzałość tego ru-
chu. Zaś obecny Festiwal w Bu-
kareszcie będzie odzwierciedle-
niem dążeń młodzieży do odprę-
żenia w sytuacji międzynarodo-
wej .które zapoczątkowała wiel-
ka ofensywa pokojowa Związku 
Radzieckiego. 

W STOLICY Ludowej Rumunii 
wre intensywna, gorączkowa 

praca. Mieszkańcy Bukaresztu pra 
gną jak najserdeczniej i najgościn 
niej przyjąć młodzież świata. 

W Bukareszcie wyrasta przepięk 
ny park Kultury i Sportu im. „23 
Sierpnia", rozciągający się na prze 
strzeni 50 ha — miejsce przyszłych 
igrzysk sportowych i zabaw. Prace 
przy budowie Parku wykonywane 

są przez młodzież, która zjechała 
tu ochotniczo z całego kraju. Mło-
dzi budowniczowie zobowiązali się 
oddać park do użytku na 17 dni 
przed rozpoczęciem Festiwalu. Mlo 
dzież rumuńska wybuduje m. in. o-
gromny stadion z 80 tys. miejsc i 
teatr pod gołym niebem, mogący 
pomieścić 4 tys. widzów, zasadzi 
na terenie parku 2 tys. drzew. 
Warto dodać, że aby zbudować 
sam tylko stadion trzeba przerzu-
cić ok. 200 tys. metrów sześcien-
nych ziemi. Już chociażby na pod 
stawie tego można sobie wyobra-
zić wielkość zadań, stojących 
przed młodzieżą rumuńską. 

Jednakże już dziś, patrząc na 
wyrastające w oczach piękne kiom 
by i aleje parku, można śmiało 
orzec, że zadania te zostaną zwy 
cięsko zrealizowane, że „wszystko 
będzie tu piękne jak w bajce" — 
jak to zapowiadają pracujący o-
fiarnie dziewczęta i chłopcy. * 

* * 

.INTENSYWNIE przygotowuje 
l s i ę do Festiwalu przodująca w 

świecie młodzież radziecka. Na te-
renie całego Związku Radzieckie-
go odbywają się liczne eliminacje 
grup artystycznych, pianistów, 
tancerzy itp. Najlepsi z nich po-
jadą do Bukaresztu. 

Zorganizowano specjalny kon-
kurs na najlepszą pieśń festiwa-
lową. Biorą w nim udział wybitni 
kompozytorzy i poeci radzieccy 
jak Nowikow, Tulikow, Muradeli 
i inni. 

Sportowcy radzieccy przeprowa-
dzają obecnie eliminacje, które wy 
łonią przyszłych uczestników ig-
rzysk festiwalowych. W elimina-
cjach bierze udział ponad milion 
młodych lekkoatleltów. 

Również w Chinach Ludowych 
i we wszystkich krajach demokra 
cji ludowej rozwinęła się szeroka 
praca przygotowawcza do Festi-
walu. 

W Czechosłowacji organizuje 
się we wszystkich województwach 
i powiatach Festiwale Pokoju i 
Przyjaźni, które stanowią jakby 
przegląd przedfestiwalowy. 

W Niemieckiej Rępublice Demo 
kratycznej młodzi kolejarze drez-
deńscy zobowiązali się zorganizo-
wać specjalny pociąg festiwalowy, 
składający się z 14 wagonów, któ-
ry zawiezie młodzież niemiecką do 
Bukaresztu. 

Młodzież Polski Ludowej od kil-
ku już miesięcy żyje pod znakiem 
przygotowań do Festiwalu. Na ty-
siącach zebrań młodzieżowych 
dziewczęta i chłopcy wybierają 
swych delegatów na Festiwal — 
najlepszych spośród młodych przo 
downików pracy i nauki. Zespoły 
artystyczne przygotowują najpięk 
niejsze tańce ludowe, pieśni itp. 
Młodzież pragnie jak najgodniej 
zaprezentować naszą ojczyznę lu-
dową na Festiwalu w Bukareszcie. 

WSZĘDZIE , 
" szeroki, 

jak świat długi i 
młodzież wybiera 

swych delegatów na Festiwal, 
wszędzie odbywają się imprezy, 
mające wyłonić najlepsze zespo-
ły taneczne, chóralne itp., które 
wysiane zostaną do Bukaresztu. 
W niektórych krajach Komitety 
Przygotowawcze podały już liczbę 
młodzieży, która przybędzie do Bu 
karesztu. I tak na przykład z Ira-
nu przyjedzie ok. 1000 delegatów, 
z Austrii 2000, z Finlandii — 3.000, 
z Francji — 3.500, w tym ok. 500 
sportowców, z Brazylii — 150, z 
Argentyny — 100, z Islandii — 
250. Dotychczas zgłosiło swój u-
dzial w Festiwalu 90 krajów świa-
ta. 

Intensywne przygotowania do 
Festiwalu trwają w Anglii. Mło-
dzież angielska opracowała „Na-
rodowy plan oszczędności", który 

S P A C E R P O Z O O 
M a ł p k i ma ją huś tawkę ! 

J e d n a z m a ł p e c z e k w łaśn ie 
s i edz i na d r ą ż k u , ł a p k ą t r z y -
ma się sznura i , huś ta jąc się 
l e k k o , u w a ż n i e p a t r z y na 
d z i e c i . Dz iec i p o d z i w i a j ą m a ł -
p k ę : u m i e się huśtać s iedząc 
s to jąc — i wisząc na o g o n i e . 

W i e l k a , d ł u g a t r ą b a b i e -

A TO 
CIEKAWE! 

Tak wygląda teleskop — przy-
rząd do obserwowania ciał nie-
bieskich: Słońca, planet, gwiazd, 
Księżyca. Dzisiaj nowoczesne te-
leskopy i inne bardzo dokładne 
przyrządy ułatwiają znaczttie pra-
cę astronomom. Toteż z tym utięk 
szym podziwem myślimy o wiel-
Uim odkryciu Mikołaja Koperni-
ka; 500 lat temu nie miał tych 
wszystkich ułatwień w swoich 

badaniach 

rze d e l i k a t n i e z rąk A g n i s i 
j a b ł k o , z a g i n a się i wsuwa 
p r z y s m a k d o pyska . M a ł e 
oczk i o l b r z y m a b łyszczą w e -
so ło , w i d o c z n i e mu j a b ł u s z k o 
s m a k u j e . . . 

— C z y j ak s łoń rusza u -
szami , t o mów i d z i e c i o m , , d z i ę 
k u j ę " ? — py ta A g n i s i a . 

* 
* * 

O , t u są m a l u t k i e d z i k i . . . 
Jak ie pas ias te ! I l e ich tu jes t? 
j e d e n , , d w a , t r zy , cz te ry , p i ę ć 
sześć... 

W a r c h l a c z k i l e ż a ł y c i c h o , 
p r z y t u l o n e d o s i eb ie . M a t k a 
odesz ła o d n ich . Dz iec i d z i -
k i ch zw ie rzą t leżą bez r u c h u , 
g d y zos taną same, a b y ich 
n i k t n ie m ó g ł dos t r zec . W 
Z O O też leżą c i c h u t k o . 

M a ł e , pas ias te d z i e c i d z i -
ka p r z e c i e ż n ie w i e d z ą , że t u 
jest Z O O i że t u t a j n ic im n ie 
g r o z i . . . 

• * 

— O j e j , wsadz i l i psa I w o m 
na p o ż a r c i e ! — mów ią gośc ie 
z w i e d z a j ą c y Z O O i ż a ł u j ą 
b i e d n e g o p i eska . 

A t u n a g l e lwica p o d b i e g ł a 
d o psa, p rzewraca g o ł a p ą i 
p rzyc iska d o z i e m i . P ies 
wca le się j e j n ie b o i . K r ę c i 
w e s o ł o o g o n e m , szczeka i u -
s i ł u j e z ł a p a ć ją za ucho . 

Ta duża lwica t o m l e c z n a 
siostra psa. O b o j e w y k a r m i ł a 
suczka, k t ó r e j p o d r z u c o n o 
g ł o d n e , m a ł e l w i ą t k o . I choć 
z m a ł e g o lw ią t ka wy ros ła w i e l 
ka lw ica , p r z y j a ź ń p o z o s t a ł a . 
A l e n i e c h b y i n n y p ies z n a l a z ł 

Ten piękny, nowoczesny pociąg 
kursuje w Chinach, na linii Pe-
kin — Tientsin. Już w niedale-
kiej przyszłości pociągów takich 
będzie w Chińskiej Republice Lu-
dowej coraz więcej. Nawet długa 
podróż przestanie być wtedy ucią-
żliwa. A trzeba wam wiedzieć, że 
obszar Chińskiej Republiki Lu-
dowej jest przeszło dwudziesto-
krotnie większy od obszaru Polski 

umożliwi pokrycie kosztów wyjaz-
du delegacji angielskiej do Bu-
karesztu. A jak zapowiada sekre-
tarz Angielskiego Komitetu Przy 
gotowawczego, Roy Sears, „mło-
dzież angielska zamierza wysiać 
na Festiwal tak liczną delegację, 
jakiej Anglia nigdy jeszcze nie 
wysyłała". 

Udział w Festiwalu zapowiedzia 
ly już chóry z Anglii, Szkocji, Wa 
lii, 70-osobowy zespół tańca ludo-
wego, młodzi aktorzy teatru lon-
dyńskiego itd. 

W Finlandii Narodowy Komi-
tet Festiwalowy przeznaczył spe-
cjalny sztandar dla grupy chłop-
ców i dziewcząt, która wniesie naj 
większy wkład w przygotowania 
do Festiwalu. 

Szwedzki Komitet Przygoto-
wawczy zorganizował w Sztokhol-
mie wystawę prac młodych ar-
tystów, z których najlepsi jadą do 
Bukaresztu. 

W całej Francji odbywają się 
zebrania, na których młodzież 
francuska omawia znaczenie i ce-
le IV Festiwalu. Udział w nim 
zapowiedziały m. in. studencki za-
spól pieśni z Lyonu i koło uniwer-
syteckie w Grenoble. 

W Holandii w samym tylko Am 
sterdamie organizacje studenckie 
powołały 10 lokalnych Komitetów 
Przygotowawczych. W miastach 

holenderskich odbywają się licz-
ne zawody sportowe, których zwy 
ciężcy wezmą udział w igrzys-
kach festiwalowych. 

Komitet Inicjatywy utworzono 
na uniwersytecie teherańskim. W 
skład Komitetu wchodzą m. in. 
zastępca dziekana wydziału me-
dycyny i liczni profesorowie. 

O wszechstronnych przygotowa-
niach do Festiwalu donoszą z li-
cznych krajów Azji i kontynentu 
amerykańskiego. 

Na dalekim Złotym Wybrzeżu, 
w Afryce, zakończył się niedawno 
wybór sportowców, którzy pojadą 
do Bukaresztu. W skład delegacji 
sportowej wchodzą piłkarze, pięś-
ciarze i biegacze. Młodzież Złote-
go Wybrzeża zamierza zorganizo-
wać wyjazdy do Nigerii, Sierra Le-
one i Kenii, by pomóc w przy-
gotowaniach do Festiwalu mło-
dzieży, zamieszkującej te kraje. 

Za miesiąc w Bukareszcie spot-
kają się wszystkie delegacje. Sło-
wa pieśni śpiewanej przez tysiące 
młodych dziewcząt i chłopców 
„Naprzód młodzieży świata, nas 
braterski połączył dziś marsz..." wy 
biegną daleko poza Bukareszt, by 
głosić, że czuwają młodzi bojow-
nicy o pokój. Jeden z ośrodków przygotowanych na przyjęcie dzieci Polonii Zagranicznej 

się w l w i e j k l a t c e ! O b c e g o 
p rzybysza Iwy r o z s z a r p a ł y b y 
n a t y c h m i a s t . 

* * 

T e n m a ł y , b r ą z o w o r u d y b i -
z o n e k u r o d z i ł się w mroźną 
z i m o w ą noc p o d g o ł y m n i e -
b e m . 

— N i e m o ż e m y z a p ę d z i ć 
b i z o n ó w d o s t a j e n k i — m ó -
w i l i z m a r t w i e n i d o z o r c y . — 
C o b ę d z i e , k i e d y u r o d z i się 
m a ł e b i z o n i ą t k o ? Z a z i ę b i się 
na t a k i m m r o z i e . 

A l e na u p ó r b i z o n ó w n ie 
b y ł o r a d y . Z r z u c o n o w i e l k ą 
f u r ę siana d o ich z a g r o d y . I 
w ł aśn ie w t e j k o p i e siana u -
r o d z i ł się b i z o n e k . M r ó z m u 
nic n ie z a s z k o d z i ł . L e ż a ł z a -
g r z e b a n y w s i an ie , o g r z a n y 
c i e p ł e m , p ł y n ą c y m o d w i e l -
k i ch c i a ł j e g o r o d z i c ó w . 

* 
* • 

M a l e ń k a g ł ó w k a , o z d o b i o -
na c z u b k i e m z k i l k u p i ó r e k , 
szaf i rowa szyja i t ę c z o w e k o -
ła na o g o n i e . To p a w . 

— A t o co ? 
W k l a t c e p o d r u g i e j s t r o -

n ie a l e i s to i d r u g i paw . I ( on 
roz tacza swój w s p a n i a ł y , o -
g r o m n y o g o n . A l e t e n p a w 
jes t b i a ł y , b i a ł y j a k śn ieg . 
B i a ł y p a w t o w i e l k a rzadkość . 

* * 

— C ó ż 
t o za d z i w n y p t a k , 

z t o r b ą p o d d z i o b e m , space -
r u j e p o m i ę d z y k a c z k a m i w 
Z O O ? — p y t a j ą d z i e c i . 

To p e l i k a n . W t o r b i e c h o -
wa o n z ł o w i o n e r y b y , k t ó r e 
p o t e m p o w o l i z j a d a a l b o z a -
nosi swym d z i e c i o m . 

Wzruszający sukces 6 letniej skrzypaczki 

ffiaóia Dudziłi nie pwdzieii Ccui Jxmfui AiwzifÂanta 
Z d z i w i k o g o ś z a p e w n e , d l a 

c z e g o s łowa „ s k r z y p a c z k a " 
— w o d n i e s i e n i u d o 6 - l e t -
n j e j d z i e w c z y n k i — n ie u j ę -
t o racze j w c u d z y s ł ó w . O t ó ż 
z p r o s t e g o p o w o d u : Bas ia 
D u d z i k (u r . 1 9 4 6 ) , c ó r k a u -
b o g i e j p r a c z k i , p o m i m o swe-
g o d z i e c i ę c e g o jeszcze w i e -
k u , jes t — że tak p o w i e m — 
sk rzypaczką ( m a l e ń k ą , f i l i g r a 
nową — a l e n a d w y r a z a m -
b i t n ą !) z p r a w d z i w e g o z d a -

rzen ia ; n i e j a k i m ś t a m , j a k 
t o d a w n i e i . b y w a ł o , i l u z o r y c z -
nym d z i e c k i e m " m a d e in 
U S A . 

W 1 9 5 1 r. z a j ą ł s ię 4 - l e t -
nią p o d ó w c z a s Bas ią m g r . 
Z d z i s ł a w S w a ł t e k , p r a w n i k , z 
z a w o d u u r z ę d n i k b a n k o w y , 
k t ó r y p r z e d w o j n ą n ie z n a l a z ł 
w a r u n k ó w , b y u k o ń c z y ć s tu -
d i a m u z y c z n e — i o b r a ć m u -
s ia ł i n n ą , n ie p o k r y w a j ą c ą się 
z j e g o w ł a ś c i w y m u t a l e n t o -

Z PARYSKIEJ WYSTAWY RYSUNKÓW 
I RZEŹB NAJM-tODSZYCH DZIECI 

Wystawa, która odbyła się przy ul. d'Artois w Paryżu zgrupowa-
ła prace dzieci w wieku od 2 do 6 lat. Zaprezentowane rysunki, ce-
ramiki i prace z plasteliny wykazują świeżość pomysłów i wiele 
artyzmu u najmłodszych dzieci •— uczniów przedszkoli paryskich. 
— Na zdjęciu: model z plasteliny, który spotkał się z ogólnym uz-
naniem zwiedzających. (Photo: ADP) 

w a n i e m , d r o g ę życ i a . O b e c -
n ie m g r . S w a ł t e k , n i e z a l e ż n i e 
o d swych z a j ę ć s ł u ż b o w y c h , 
m o ż e p o ś w i ę c a ć się u m i ł o w a -
n e j o d d a w n a p a s j i : s z k o l e -
n i u m ł o d o c i a n y c h t a l e n t ó w . 
P o s i a d a o n w t y m k i e r u n k u 
w y s t a r c z a j ą c e k w a l i f i k a c j e , j a -
k o że b y ł u c z n i e m z n a n e j 
s z k o ł y m u z y c z n e j i m . W ł . Ż e -
l e ń s k i e g o w K r a k o w i e . O s i ą g -
n i ęc i a p e d a g o g i c z n e m g r . Z . 
S w a ł t k a p o t w i e r d z a j ą i d ą ż -
ność d o s tosowania n o w y c h 
m e t o d p r a c y (na j a k i m k o l w i e k 
o d c i n k u ) — s tanow ią dz i s i a j 
p o d s t a w ę k a ż d e j w a r t o ś c i o w e j 
i n i c j a t y w y . M g r . S w a ł t e k p r z y 
g o t o w u j e d o d r u k u d r o b i a z -
g o w y p o d r ę c z n i k p t . „ A n a l i -
za r u c h ó w g ry s k r z y p c o w e j " , 
o b e j m u j ą c y w y n i k i p o n a d 1 0 -
l e t n i c h s t u d i ó w i d o ś w i a d c z e ń 
z t e g o zakresu . A u t o r s k r ó -
c i ł t u t a j system s z k o l e n i a , o -
p r a c o w a ł schemat p o d s t a w o -
wych ćwiczeń w ł a s n y c h , 
o d b i e g a j ą c y c h p o d w i e l u 
w z g l ę d a m i o d p o p r z e d n i c h 
p r z e s t a r z a ł y c h n i e r a z , m e t o d 
— o p a r t y c h t r a d y c j o n a l n i e 
na s t o p n i o w y m p r z e g r y w a n i u 
g a m . 

P ierwszą n a j m ł o d s z ą u -
czenn i cą — p r o t o t y p e m , co 
d o k t ó r e j p o s t a n o w i ł m g r . 
S w a ł t e k w y p r ó b o w a ć swoją 
„ A n a l i z ę " , b y ł a w ł a ś n i e B a r -
ba ra D u d z i k . N a u c z y c i e l k u -
p i ł d z i e c k u s k r z y p c e , w z b u -
d z i ł z a i n t e r e s o w a n i e d o i n -
s t r u m e n t u , z a p o z n a w a ł z t e c h 
n i k ą g r y , z n u t a m i o raz c z ę -
śc iowo i z t e o r i ą ( j uż w 5 r o -
k u życ ia ! ) . P o k i l k u n i e o f i -
c j a l n y c h „ k o n c e r t a c h " w B o -
c h n i , m a ł a Bas ia o d b y ł a 
p r z e s z k o l e n i e w P o d s t a w o w e j 
S z k o l e M u z y c z n e j w K r a k o -
w i e — a k i l k a d n i t e m u p o -
d z i w i a l i ś m y j e j p i e rwszy p u -
b l i c z n y w y s t ę p . B y ł t o p o -
w a ż n y d e b i u t . M i l u t k a so l i s t -

Jak Szapsugowie nauczyli się starców szanować 

Przyjrzyjcie się uważnie obu ko-
newkom. Na oko są jednakowe, 
prawda? .4 więc i jednakową ilość 

wody mogą pomieścić?... 

A teraz przyjrzyjcie się tym sa- ; 
mym konewkom napełnionym wo ; 

dą. Czy moglibyście odpowiedzieć 
dlaczego w drugiej konewce jest 
mniej wody niż w pierwszej ? i 

W górach nad Morzem Czar-
nym żyło niegdyś plemię Szap-
sugów. Panowało u nich od-
wieczne, okrutne prawo. Mo-
cą tego prawa, gdy Szapsug 
się zestarzał i nie mógł już so-
bie sam zdobywać pożywienia, 
najstarszy syn wyprowadzał 
go w góry i mówi ł : 

— Idź, gdzie cię oczy ponio-
są, i do domu nie wracaj ! 

Pewnego razu po wydepta 
nej przez wieki dróżce prowa-
dził syn swego starego ojca. 
Wypędzał go z osady. 

Starzec szedł z opuszczoną 
głową. Nagle potknął się nie-
szczęsny o wysta jący pieniek 
i gorzko się roześmiał. 

— Czemu się śmiejesz, ojcze ? 
— spytał syn. — Przecież na 
śmierć cię prowadzę. 

— Przypomniało mi się, sy-
nu Dżemalu, jak ja kiedyś tą 
samą drogą wyprowadza łem 
mojego ojca. a twojego dziad-
ka. On równifcż potknął się 
wówczas o len sam pieniek. 

Zatrzymał się Dżemal i głębo 
ko zamyślił . 

„Przyjdzie na pewno czas, że 
i mó j syn będzie mnie od pro 
warlzać tą samą drogą" . 

I postanowił Dzemal nie wy-
pędzać swego ojca. lecz w ta 
jemnicy przed wszystkimi u 
kr yć go w domu. 

Jak postanowił , tak uczynił. 

W tym czasie urządzono w 
wiosce dwojakie zawody. Jedne 
miał wygrać najbardziej bystro 
oki, ten, kio najwcześniej do-
strzeże wschód słońca. A dru-
gie — najsprytniejszy, ten, kto 
potrafi zmusić swojego psa, a-
by przemówił ludzkim głosem. 

Przyszedł Dżemal do starego 
o jca i o radę prosi. Pragnął zo-
stać p o d w ó j n y m zwycięzcą. 

Pomyślał starzec i rzekł : 
— Zrób tak, jak ci powiem. 

Gdy nocą Szapsugowie pójdą 
w g ó r y i spoglądać będą na 
wschód, ty nie patrz w tę stro-
nę, lecz na szczyty. A gdy na 
tydzień przed zawodami Szapsu 
gowie zaczną swoje psy dobrze 
karmić i pieścić, ty swo j emu 
nie d a w a j wcale pożywienia. 

Zdziwił się Dżemal, ale ojca 
posłuchał. 

Rozpoczęły się zawody dla 
bystrookich. 

Jeszcze gwiazdy lśniły na 
niebie, gdy Szapsugowie przy-
byli do stóp góry, zadarli gło-
wy ku niebu i zaczęli pilnie 
spoglądać na wschód. Jeden tyl 
ko Dżemal zwróci ł się, twarzą 
w stronę gór. Zaczęło ' świtać. 
Niebo na wschodzie z lekka się 
zaróżowiło. I nagle rozległ się 
głos Dżemala : 

— Widzę promienie słońca ! 
Szapsugowie obejrzeli sic. 

Dżemal wskazywał ręką na 
szczyt góry , ozłocony pierwszy-

m i promieniami słońca. 
Upłynął tydzień. W upalne po 

łudnie zebrała się cala ludność 
osady na g ł ó w n y m placu. Psy 
z wysunię tymi ozorami sapały 
ciężko i leniwie spoglądały na 
ludzi. Kole jno prowadzono je do 
sędziów. 

— No, powiedz, najmilszy , 
choć jeclno słóweczko — błagał 
gospodarz swojego psa. — Tak 
cię przecież pieściłem, pielęgno-
wałem, karmiłem i poiłem I 

Przekarmiony pies obojętnie 
wc iągał w nozdrza pył, sennie 
przewracał ślepiami i ziewał 
przeraźliwie. 

Już wszystkie prawie psy prze 
def i lowały przed stołem sędzion 
skim i żaden z nich nie powie 
dział ani słowa. 

Przyszła kolej na psa Dże 
mala. 

Dżemal wyprowadz i ł na śro-
dek placu swego wychudzonego , 
zagłodzonego psa i zaczął go na 
mawiać : 

— No, powiedz, piesku naj-
droższy, choćby jedno słowo I 
Tak ci dogadzałem, tak pieści-
łem karmiłem, poiłem... 

Nie na żarty rozgniewał się 
biedny, udręczony pies. Nie w y 
Irzymal : 

— Ach. żebyś sam przez cale 
życie tak jadł, jak tyś mnie 
karmił, i tak pił. jak mnie poi 
leś ! — zawyło rozżalone psis 
ko ludzkim głosem. 

Zdumiel i się sędziowie. Jak końcu przyznał się, że wszystko 
to się stało, że Dżemal zwycię - zawdzięcza staremu ojcu, któ-
żył w jednych i drugich zawo- rego ukry ł w s w o i m domu. 
dach ? Zrozumiel i Szapsugowie. Od tej 

Zaczęto go w y p y t y w a ć . pory zaczęli s tarców szanować. 
Długo milczał Dżemal, ale w Okrutne prawo przesiało istnieć. 

ka uczes tn i czy ła w I e t a p i e 
z e s p o ł o w y c h e l i m i n a c y j Z w i ą -
z k ó w Z a w o d o w y c h , w c h o d z ą c 
w s k ł a d 1 1 - o s o b o w e j o r k i e s -
t r y z e s p o ł u ś w i e t l i c o w e g o 
p r z y Z . Z . P r a c o w n i k ó w F i -
n a n s o w y c h N a r o d o w e g o B a n 
k u P o l s k i e g o w K r a k o w i e . 

O d t w o r z o n a (a n i e t y l k o 
g r a n a ) p r z e z d z i e c k o „ F a n t a -
z ja p i e ś n i g ó r a l s k i c h " W ł . 
G ó r z y ń s k i e g o , k t ó r ą m g r . 
S w a ł t e k o p r a c o w a ł s p e c j a l n i e 
d l a Bas i w I p o z y c j i — w y k a -
z a ł a o b o k k a p i t a l n e g o s ł u c h u 
i o r i e n t a c j i m u z y c z n e j , o b o k 
o p a n o w a n i a tzw. „ k r ó t k i e g o 
s m y c z k a " ( s taca t to ) i p r z e r z u -
t ó w ze s t runy na s t r u n ę — 
i n n ą na jważn ie j szą b o d a j z a -
l e t ę : w y s o k o w y r o b i o n e p o -
czuc ie k o l e k t y w n e j w s p ó ł p r a -
cy z z e s p o ł e m o raz p o c z u c i e 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i . D z i e w c z y n 
ka w y k o n u j ą c ą 1 1 m e l o d y j 
d ł u g i e g o s t o s u n k o w o u t w o r u 
p r z e z c a ł y czas zży ta b y ł a z 
k o l e k t y w e m , w s ł u c h i w a ł a s ię 
w o r k i e s t r ę — w o g ó l e s ta -
n o w i ł a część s k ł a d o w ą i n n y c h 
w s p ó ł g r a j ą c y c h . N i e d o u w i e 
r żen ia w p r o s t b y ł z u p e ł n y 
b r a k j a k i e j k o l w i e k „ t r e m y " . 
P u b l i c z n o ś ć d l a Basi n i e i s t -
n i a ł a — i s t n i a ł a gra. A n i r a -
zu n i e z a d r g a ł w j e j r ą c z k a c h 
s m y c z e k , n i e peszy ła s ię w c a -
le ; z w a ż a ł a p o p r a w n i e na 
ruchy d y r y g e n t a — m g r . 
S w a ł t k a . Z t e g o r o d z a j u n e r -
w o w y m o p a n o w a n i e m r z a d k o 
m o ż n a się s p o t k a ć n a w e t na 
k o n c e r t a c h - d o r o s ł y c h i s ł a w -
nych w i r t u o z ó w . 

— B a s i u , a d l a c z e g o t y 
w c a l e n ie b a ł a ś s ię ? . . . 

D z i e c k o b e z d ł u ż s z e g o z a -
s t a n o w i e n i a o d p a r ł o , j a k b y 
d z i w i ą c się m e j n i e d o m y ś l n o -
ści : 

— N o . . . b o , p o , p r o s z ę p a 
na, o n i p r z e c i e ż b y l i ze m n ą . . . 

T a k , masz r a c j ę — p o m y -
ś l a ł e m . Ta j e d n a c h a r a k t e r y s -
t y c z n a w y p o w i e d ź Bas i , t a k a 
z serca, szczera, d z i e c i ę c a — 
św iadczy n a j d o b i t n i e j o g r u n -
t o w y c h w a r t o ś c i a c h m e t o d y 
n i e z n a n e g o d o t ą d m g r . S w a ł -
t k a . D z i e w c z y n k a w t r a k c i e 
d a l s z e j r o z m o w y o d p o w i a d a ł a 
d z i e n n i k a r z o m na d z i e s i ą t k i 
p y t a ń z z a k r e s u e l e m e n t a r -
nych w i a d o m o ś c i t e o r e t y c z -
n y c h . o k r e ś l a j ą c m. i n . w a r -
tośc i n u t , k l u c z e , z n a k i m u -
zyczne , w y s z c z e g ó l n i a j ą c r o -
d z a j e t a k t ó w i g a m . 

A t e r a z k i l k a s łów o t y m , 
k t o są ci „ o n i " , o k t ó r y c h z 
t a k i m z a u f a n i e m wyraża się 
Bas ia . T o w s p o m n i a n y j u ż p o -
w y ż e j z e s p ó ł ś w i e t l i c o w y , z o r -
g a n i z o w a n y p r z y k ł a d n i e p r zez 
a k t y w n e g o m u z y k a - a m a t o r a 
B o i es ława S ł a w k a . Z e s p ó ł 
s k ł a d â się z o r k i e s t r y p o d d y r 

ZAGADKA 
Proszę, zgadnijcie, dzieci: 
Łuska się na niej świeci. 
Patrz, jak pod wodą gładka 
Goni za sióstr gromadką. 
Ledwo trzciny wiatr ruszy 
Listek wodę zaprószy — 
Zwinna, czujna, płochliwa 
Umknie . . . i znów przypływa 
Jak światełko jest chyba. 
Wpiszcie sami, to 

m g r . Z d z i s ł a w a S w a ł t k a , z bats 
d z o s u b t e l n e g o i z a s ł u g u j ą c e -
g o na u w a g ę t r i a k o b i e c e g o 
( H a l i n a Jaworska — m e z z o -
s o p r a n L u c y n a Z i e l i ń s k a — 
a l t H e l e n a W o ż n i a k — so -
p r a n ; M a r i a Rze myszk i e w i c z 
— a k o m p a n i a m e n t ) -, k t ó r e 
szko l i B . S ł a w e k , z d e k l a m a -
t o r k i M , N o w o t a r s k i e j i k o n -
f e r a n s j e r a - g i t a r z y s t y , J c z e -
g o M o s t e n i c a _ ( t e n o r ) . 

W o t o c z e n i u p r z y c h y l n y c h 
s o b i e l u d z i , w n o w e j r a d o s n e j 
rzeczywis tośc i , k t ó r ą s tworzyć 
m o ż e d l a k a ż d e g o , b a r d z i e j 
l u b m n i e j u t a l e n t o w a n e g o 
d z i e c k a , t y l k o Po l ska L u d o -
wa — m o ż e m y b y ć s p o k o j n i 
o d a l s z e losy, o r o z w ó j u m y -
s ł owy , a r t y s t y c z n y i f i z y c z n y 
m a l e ń k i e j Bas i D u d z i k i w i e -
l u , w i e l u i n n y c h . N i g d v j u ż 
n i e p o d z i e l ą o n i t r a g i c z n e g o 
losu J a n k a - M u z y k a n t a . 

A l e k s a n d e r K u l i s i e w i c z 

Wiśnia-czeremcha 
Kio z nas nie zna kwitnącej 

wiosną czeremchy ? Kto z nas 
nie widział jej długich białych 
gron? Znał ją i Miczurin. Pu-
szyste kwiatostany zwróciły je-
go uwagę i poddały myśl stwo-
rzenia nowego gatunku owocu, 
wiśnio-czeremchy. „Prędzej wy-
rosną gruszki na wierzbie, niż 
z jałiiejś tam czeremchy wiś-
nie" — mówiono. Jednak wy-
rosły. Owoce tej nowej rośliny 
przypominają smakiem wiśnie, 
ale są zebrane w bujne grona 
jak owoce czeremchy. 

Na błonie 
Zaprzęgajcie raźno konie. 
Pojedziemy het, na błonie, 
Pojedziemy zwozić siano, 
Het, na łąkę kwieciem tkaną! 

A nad łąką słońce świeci, 
Skowroneczek w niebo lect, 
Widać, widać, jak na dłoni, 
Leci w niebo, piosnkę dzwoni | 

Maria Konopnicka 

3l(vtwzeta 
Dzisiaj święto, dziś niedziela, 
a na placu — karuzela! 
— Kto odważny, proszę z nami, 
za pięć minut odjeżdżamy! 

Antoś wnet kasztanka dosiadł, 
obok w wózku Stach i Zosia. 
Krzyś do samochodu wskoczył, 
za nim Magdy lśni warkoczyk. 
Dalej Zdzich na pstrym kucyku, 
Jadzia z Henią w wagoniku. 
Kazik dopadł samolotu 
i już gotów do odlotu. 

Wszyscy? — Jurek z bata strzela. 
Rusza, rusza karuzela! 
Zrazu wolno, dookoła... 
— Wio, koniku! — Antoś woła. 
Więc mknie konik. Prędzej, 

prędzej. 
Aż wiatr w uszach szumieć będzie! 
Kręć się, karuzelo, kręć! 
Niechaj patrzy, kto ma chęć. 
Miga kucyk i wagonik. 
Józka buty, sweter Broni, 
samoloty, konie, wózki, 
czaprak złoty, chusty, bluzki, 
barwne wstążki przy warkoczach, 
cały świat wiruje w oczach. 
Teraz dobrze! Doskonale! 
Ach, gdyby tak pędzić stale! 
Mknąć na wózkach, 

w samochodach! 
Co, zwalniają? Jaka szkoda! 

Państwowy Dom Wczasów w Jagniątkowi> 



B.D.I.C) 

Nauczanie dzieci polskich języka ojczystego 
jest zgodne z prawem francuskim 

i nie wymaga autoryzacji 

Str. 3 

W dniu 20 czerwca ub. r. w sądzie karnym iv Chateau-Thierry 
toczyła Się rozprawa przeciwko nauczycielowi p. Antonie-
mu Krawczyńskiemu o rzekome przekroczenie obowiązują-

cej we Francji ustawy o nauczaniu. Wydany priez wyżej wy-
mieniony s<id wyrok okazał się, wbrew powszechnemu oczeki-
waniu, niekorzystny dla oskarżonego, skazując go na li lys. [r. 
grzywny z zawieszeniem. 

OSTATNIE LISTY MAŁZONKOW ROSENBERG 
( O N I Ż E J p o d a j e m y w t ł u m a c z e n i u l is ty m a ł ż o n k ó w Ro-

s e n b e r g nap i sane w p r z e d d z i e ń i w d z i e ń ich egze-
k u c j i . 

L is ty te zos ta ł y o p u b l i k o w a n e p rzez ich a d w o k a t a . 

18 czerwca, 1953 r. 
Mój drogi Manny, 

wicie 'i własnoręcznie to pot-
wierdzi. 

Pan Krawczyńsk i , który na-
uczał dzieci polskie języka oj-
czystego, geograf i i i historii Pol 
Ski w r a m a c h obowiązu jącego 
prawa , poczuł się skrzywdzo-
n y m tak im nieprzewidz ianym 
obrotem sprawy i od w y r o k u 
sądu w Chateau-Thierry odwo-
łał się do sądu apelacy jnego w 
Amiens. 

W dniu 30 m a j a br. sąd ape-
l a c y j n y w Amiens po Rozpatrzę 
niu całokształtu s p r a w y nie do-
patrzył się w postępowaniu pa-
na K r a w c z y ń s k i e g o na jmnie j -
szego przekroczenia us tawy i 
anulował, wyrok niższej instan 
cji, uwalniając niesłusznie za-
sądzonego pana Krawczyńskie-
go od winy i kary. Wyrok len 
jest definitywny, gdyż Prokura 
tor uznał, że nie może wnieść 
kasac j i . 

Zbieranie zaś dzieci w mie-
szkaniu u jednej z rodzin pol-
skich w celu udzielania i m lek-
cj i o jczystego języka polskiego 
geograf i i i historii Polski nie 
może b y ć uważane jako o twar -
cie prywatne j , szkoły, gdyż na 
lekc jach t y c h nie by ły w y k ł a -
dane ani w całości, ani w czę-
ści przedmioty przewidziane ar-
t y k u ł e m I u s t a V y z dnia 28 
m a r c a 1882 r . 

M o t y w y w y r o k u uniewinnia -
jącego nauczyc ie la p. Antonie-
g o K r a w c z y ń s k i e g o stwierdza-
ją ponadto, iż by łoby sprzeczne 
z zasadami f rancuskiego p r a w a 
karnego , g d y b y nauczanie w y -
żej' w y m i e n i o n y c h trzech przed-
m i o t ó w , poza wszystk imi inny -
m i e lementami programu, in-
terpretowano jako nauczanie 
powszechne przewidziane przez 
us tawodawcę z 1882 r. 

W tej sprawie odpis orzecze-
nia sądu ape lacy jnego brzmi w 
języku f r a n c u s k i m następują-
co : 

Attendu tout d 'abord que 
l 'enseignement de la langue 
polonaise ne f igure pas parmi 
ces matières ; qu'en outre si le 
législateur y fait bien f igurer 
l 'étude de la „géographie , parti-
cul ièrement celle de la Fran -
ce" et de l 'Histoire „particul iè-
rement celle de la France jus-
qu'à nos jours" , on ne peut sou-
tenir sans une extension con-
traire aux principes de notre 
droits pénal qu'i l résulte de ces 
textes que l 'enseignement de 
nations d'histoire et de géogra-
phie de la Pologne puisse à lui 

seul en dehors de tout autre 
élément du programme consti-
tuer l 'enseignement primaire 
prévu par le législateur de 
1882 ; 

Qu'en conséquence le délit 
n'est pas établi ; 

Par ces moti fs 
LA COUR ; Statuant contra-

dictoirement, en dernier res-
sort ; 

en la f o rme ; 
Reçoit le prévenu et le Mini-

stère Public en leurs appels 
Au Fond ; 
In f i rme le jugement entre-

pris ; 
Relaxe Krawczyńsk i des f ins 

de la poursuite sans peine ni 
dépens. 

» • * 

Taki jest więc w y n i k apela-
c j i pana Krawczyńskiego . I in-
n y być nie mógł , ponieważ spra 
w a ta nie dotyczyła ty lko pana 
Krawczyńskiego , lecz szersze 
rzesze wychodźs twa polskiego. 
Chodzi przede wszystkim o dzie 

ci polskie, aby nie byty pozba-
wione możl iwości nauki języka 
ojczystego, polskiego i elemen-
tarnych wiadomośc i z historii i 
geograf i i swego kraju. Przed-
miotów tych uczył pan K r a w -
czyński dzieci polskie na proś-
bę i za zgodą ich rodziców dla-
tego, że przedmioty te nie są 
objęte p r o g r a m e m nauczania w 
szkołach francuskich. W tych 
w a r u n k a c h nie można więc 
pozbawiać dzieci nauki m o w y 
s w y c h o j ców. 

Opierając się na orzeczeniu 
sądu apelacy jnego w Amiens 
należy stwierdzić, że : udziela-
nie przez nauczycieli dzieciom 
polskim zbiorowo lekcji języka 
polsłciego, geografii i historii 
Polski jest zgodne z prawéfn I 
francuskim, nie zależnie od te- j 
go, jaka ilość dzieci uczęszcza 
na te lekcje, i nie wymaga żad-
nej specjalnej autoryzacji władz 
francuskich. 

Powinni o t y m wiedzieć wszy 
scy rodzice, zwłaszcza w miej -
scowościach, w których nie 
m a nauczyciel i polskich w szko 
lach francuskich, a za to są o -
soby chętne do udzielania dzie-
c iom w domach prywatnych 
czy innych lokalach lekcj i ję-
zyka polskiego, historii i geo-
graf i i Polski. 

Spisałem ostatnią moją wolę. 
i sporządziłem testament. W 
len sposób w Pana rękach znaj-
dzie się likwidacja wszystkich 
naszych spraw i Pan roztoczy 
opiekę nad naszymi dziećmi, 
tak jak to było dotychczas. 
Ethel zgadza się ze mną calko-

Dzieci są naszym oczkiem w 
głowie, naszą dumą, naszym 
najcenniejszym skarbem. Niech 
je Pan otoczy miłością i opieką 
i pomoże w odzyskaniu normal-
nego dzieciństwa. 

Żywię głębokie przeświadcze-
nie, że dobro dokonane posiada 

« Bog powo łu je Niemcy do uratowania 
chrześci jaństwa zachodniego 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Tak jak jego n a u c z y -
c i e l Hitler — pragnie 
Adenauer ( tym razem pod 
sztandarami amerykańsk imi 
s ięgnąć po obce mienie, grabić, 
zabijać. I to pod płaszczykiem 
walk i z komunizmem, wa lk i o 
„chrześc i jaństwo zachodnie" ! 
Gdyby nie istotna i głęboka 
groźba jaką dla pokoju przed-
stawia neohit lerowski czynnik 
niemiecki , uśmiać by się moż-
na było na samą myś l o roz-
juszonej barbarzyńskie j ar-
mii roszczącej sobie prawa do 
„zbawienia" narodów, tak szcze 
rze chrześci jańskich, jak na 
przykład, naród włoski , lub pol 
ski... 

Ale groźby mi l i taryzmu nie-
mieckiego, groźby a m e r y k a ń -
skiej polityki i ich „armi i euro-
pe jskie j " nie w o l n o lekcewa-
żyć. 

W i e m y dobrze, że poprzedni 
w ł a d c y Niemiec, W i l h e l m II 
w 19l i r. a Hitler w 1940 r. po-
syłali naród niemiecki na w y -
p r a w y r a b u n k o w e do obcych 

» 
k r a j ó w z okrzykiem: „Gott mit 
Uns" ( „Bóg z n a m i " ) i że tak 
samo jak ich w y p r a w y skazane 
zostały na sromotną klsękę, tak 
samo na nieodzowną klęskę ska 
zana jest pol ityka adenauerow-
ska. 

Klęskę tą zada jej przede 
wszystk im sam naród niemiec-
ki, który w o j n y nie chce i do 
uzbrojenia Niemiec nie dopuś-
ci. Do klęski lej przyczyni się 
o d m o w a uznania układów o ar-
mi i europejskiej , kategoryczne 
odrzucenie wszystkich układów 
w o j e n n y c h , uzbra ja jących 
Niemcy odwetowe . Klęskę tą 
przypieczętuje w y m a g a n a przez 
wszystkie narody wspó lna kon 
ferenc ja Stanów Zjednoczo-
nych, Związku Radzieckiego, 
Anglii , Francj i . Konferenc ja , 
która, w imię interesów żarów 
no narodu niemieckego jak i 
wszystkich innych narodów za 
prowadzi w zjednoczonych 
Niemczech lad demokratyczny 
i przyczyni się do osiągnięcia 
i utrwalenia pokoju międzyna-
rodowego. 

Sieroty Robert i Michael Rosenberg 

Dzieci polskie pojadą do Kraju 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

t roszczy się o d z i e c i g ó r n i k ó w 
i i n n y c h r o b o t n i k ó w , b y w 
w o l n e j , p r a w d z i w i e n i e p o d l e -
g ł e j o j c z y ź n i e z a z n a ł y r a d o -
ści życ ia . 

A l e p r z e d w c z e s n a b y ł a ra -
dość t y c h w y z u t y c h z uczuć 
l u d z k i c h j a ś n i e p a n ó w , k t ó -
rych l u d p o l s k i raz na zawsze 
p r z e p ę d z i ł p recz z g r a n i c 
swej o j c z y z n y . Si ta W y c h o d ź -
stwa p o l s k i e g o o raz p o p a r c i e 
t e j s łuszne j sp rawy p r zez Pols 
k ę L u d o w ą i o p i n i ę p u b l i c z n ą 
F ranc j i — o d n i o s ł y z w y c i ę -

stwo. N a n ic się z d a ł y ps ie u -
j a d a n i a p i s m a k ó w r e a k c y j -
nych . D o z n a l i o n i w oczach 
W y c h o d ź s t w a p o l s k i e g o sro-
m o t n e j k l ęsk i i k o m p l e t n e j 
k o m p r o m i t a c j i . 

Dz iec i -po lsk ie z F ranc j i p o 
jadą. na k o l o n i e l e t n i e d o 
k r a j u n a j p i ę k n i e j s z y m s ta t -
k i e m „ B a t o r y " w b r e w i na -
p r z e k ó r r e a k c j i p o l s k i e j , p o -
j a d ą b o t a k a jest wo la c a ł e -
g o W y c h o d ź s t w a , wo la o p i e -
ra jąca się na p r a w i e p r z y s ł u -
g u j ą c y m d z i e c i o m p o l s k i m i 
ich r o d z i c o m . 

a Prawda » o sytuacji 
międzynarodowej 

W d n i u 6 l i p c a d z i e n n i k r a d z i e c k i „ P r a w d a " z a m i e -
śc i ł na swych ł a m a c h a r t y k u ł o p o l i t y c e m i ę d z y n a r o d o w e j 
p o d t y t u ł e m „ A w a n t u r n i c z a p o l i t y k a i p o k ó j " o m a w i a j ą c y 
w s z e c h s t r o n n i e o b e c n ą s y t u a c j ę , d e m a s k u j ą c y b e z u s t a n n e 
p r o w o k a c j e r z ą d u U S A i w y k a z u j ą c y z w i ę k s z a j ą c e s ię z 
k a ż d y m d n i e m p o p a r c i e na j a k i e n a p o t y k a na św iec ie p o -
k o j o w a p o l i t y k a Z S R R . 

O T O J A K Z A C Z Y N A 

„ P R A W D A " 

S W Ó J A R T Y K U Ł 
„ P o żałosnej porażce obcych 

n a j e m n i k ó w w Berlinie, burżu-
azy jna prasą, amerykańska , po 
parta przez część prasy b ry ty j -
skiej, rozpoczęła gwał towną 
kampanię oszczerczą, us i łu jąc 
rozdmuchać tę sprawę. 

R e a k c y j n a prasa a m e r y k a ń -
ska d o m a g a się otwarc ie od or-
ganizatorów faszystowskich a-
wantur 17 czerwca, wznowien ia 
tego eksperymentu na terenie 
Niemieckie j Republiki Demo-
kratycznej , a co więce j , rozsze-
rzenia go na kra je Demokra-
cji L u d o w e j " . 

„ P r a w d a " pisze dalej jak 
c z y n n y m poparc iem wie lu oso-
bistości po l i tycznych w USA, 
cieszyła się ta prowokac ja . W 
s w y c h przemówieniach ludzie 
ci domagal i się od rządu ame-
rykańskiego, by należycie w y -
korzystał tak „ c u d o w n ą " oka-
zję. Cala prasa i cz łonkowie 
Par lamentu wraz z przywódca-
mi USA tworzą chór n ienawi -
ści wzg lędem ZSRR. Nawet 
prezydent Eisenhower i sekre-
tarz S ianu Dul les wyraz i l i pu-
blicznie swą sol idarność z ni-
mi. Du Iles w s w y m przemowie 
niu otwarc ie wypowiedz ia ł się 
za wzmożen iem działalności 
podburzające j w kra jach De-
mokrac j i L u d o w e j i ZSRR. 
A M E R Y K A Ń S K A P O L I T Y K A 

P R Z E M O C Y 
_ W P O T R Z A S K U 

„ P r a w d a " w y j a ś n i a dalej, 
jak wszystkie le osobistości, 
które sieją nienawiść , slrach i 
agresję, nie doceniają możl iwo-
ści odwrócenia się tych elemcn 
tów przeciw n im s a m y m , W 
ich przemowach podżegujących 
i w z y w a j ą c y c h Stany Zjed 
tioczońe do interwencj i , kry ję 

się n iepokój przed widocz-
n y m f iaskiem ich polityki prze-
m o c y . Zresztą część prasy ame-
rykańsk ie j przyznaje się do tej 
porażki . 

W sprawie pol ityki „wspó l -
noty europejskie j " pisze „Pra -
w d a " co następuje : 

„Jak w i a d o m o u l t imatum 
sk ierowane do k r a j ó w Europy 
Zachodnie j przez Dullesa, do-
maga jącego się podpisu u m o w y 
dotyczącej europejskie j wspó l -
noty obronne j w terminie 75 
d n i o w y m , u l t imatum k t ó r y m 
amerykańsk i sekretarz Stanu 
groził już pod koniec stycznia 
i na początku lutego, podczas 
swe j podróży po Europie, zosta-
ło odrzucone. 

M N O Ż Ą S I Ę 
I Z W I Ę K S Z A J Ą 

S P R Z E C Z N O Ś C I 
W O B O Z I E 

A N G L O - A M E R Y K A Ń S K I M 
Co się tyczy usi łowań szan-

tażowania rządów Europy Za-
chodnie j obietnicą kredytów z 
tytułu „ p o m o c y k r a j o m zagra-
nicznym, to obróc i ły się one ró-
wnież przeciw Stanom Zjedno-
c zonym — głosi dalej artykuł 
„ P r a w d y " . 

Niektóre kraje europejskie od 
rzuciły lę „pomoc " , podczas, 
gdy inne domaga ły się w zamian 
zmniejszenia ograniczeń handlo 
w y c h narzuconych im przez tru 
sty amerykańskie , klóre nie 
myślą zadośćuczynić ich proś-
bie. 

Dulles nie potrafił również 
załagodzić sprzeczności istnieją-
cych pomiędzy Stanami Zjed-
noczonymi a Wielką Brytanią 
dotyczących zagadnień Dalekie-
go Wschodu . 

W rezultacie pisze dalej „Pra 
w d a " w polityce k r a j ó w Euro-
py Zachodniej , uwidaczniają 
się coraz bardziej i coraz licz-
niejsze tarcia i sprzeczności. 

Bardziej jeszcze znacząca i o-
czywista jest porażka dyplo-
m a c j i amerykańskie j usiłują-
cej odizolować Związek Ra-
dziecki. 

Deklaracja rządu radzieckie-
go, który oświadczył że nie 
istnieje obecnie żadna sprzecz-
ność, żadne zagadnienie, które 
b y nie mog ło być rozwiązane 
drogą poko jową , za pomocą u-
m ó w zainteresowanych k r a j ó w , 
została przyjęta przychylnie i 
z zadowoleniem w najrozmait -
szych sferach wszystkich kra-
j ó w . 

R u c h zmierza jący do popar-
cia regu lowania zatargów mię-
d z y n a r o d o w y c h drogą r o k o w a ń 
rozpowszechni ł się do tego sto-
pnia, że p r z y w ó d c y USA w o-
b a w i e przed izolacją, zmuszeni 
byl i l iczyć się z n i m w pewnej 
mierze. Nawet prezydent USA 
IG kwietnia w przemówieniu 
w y g ł o s z o n y m w Stowarzysze-
n iu dyrektorów pism amery -
kańskich zapewnił, że Stany 
Zjednoczone są gotowe do przy-
chy lnego załatwienia spornych 
prob lemów międzynarodowych . 

Niemal jednocześnie Eisen-
hower postawił cały szereg wa-
r u n k ó w , na które według nie-
go Z S R R powinno się zgodzić, 
jeszcze przed uregu lowaniem 
spornych prob lemów. Innymi 
s łowy, pisze „ P r a w d a " , k ierow-
nicze sfery amerykańskie żą-
dają całego szeregu poważnych 
ustępstw,jako cenę za swą zgo-
dę na prowadzenie rokowań. 

Ta taktyka p r z y w ó d c ó w a-
merykańskich , domaga jąca się 
uprzedniego spełnienia pew-
nych w a r u n k ó w , została na lych 
niiast potępiona przez poważną 
część opinii publicznej we 
wszystkich kra jach oraz przez: 
p r z y w ó d c ó w i mężów politycz-
nych wielu k r a j ó w Europy Za-
chodnie j i Azji. 

„ P r a w d a " przypomina słyn-
ne przemówienie Churchil la, w 
którym premier bryty jski w y -
powiedział sie za rokowaniami 
pomiędzy wie lk imi mocarstwa-
mi bez żadnych uprzednich wa-
runków. Przemówienie to na-
potkało wszędzie na przychyl-
ne przyjęcie, za w y j ą t k i e m je-
dynie Stanów Zjednoczonych. 

K O N F E R E N C J A 
N A B E R M U D A C H 

W celu jakoby uregulowań, . . 
|i :ważnych kwestii spornych 
pomiędzy U.S.A. a ich g łówny-

mi partnerami w Europie, Ei-
senhower zaproponował przy-
w ó d c o m rządowym Wie lk ie j 
Brytanii i Francj i wspólne spot 
kanie na Bermudach. 

Miało się ono odbyć począt-
kowo w polowie czerwca i zo-
stało ki lkakrotnie odłożone. O-
becnie wobec choroby Churchil -
la spotkanie to stoi pod wiel -
k im znakiem zapytania. 

Prasa amerykańska na wia-
domość o f iasku tego spotkania 
wyraz i ła swe zadowolenie, po-
mimo , że proponował je rząd 
USA. „ P r a w d a " t łumaczy fakt 
ten tym, że sprzeczności pomię-
dzy Stanami Zjednoczonymi, 
Wielką Brytanią i Francją są 
tak wielkie, że nie mogą być 
usunięte przez zwykle spotka-
nie szefów rządów. 

Zamiast tego spotkania zos-
tali wezwani ministrowie Wie l 
kiej Brytanii i Franc j i do W a -
szyngtonu ce lem usunięcia k w e 
stii spornych i utworzenia jed-
nośc lowego „ f r ontu" przec iwko 
Moskwie. Dyplomaci ameryk ań 
scy starają się wszelkimi spo-
sobami skłonić s w y c h partne-
r ó w do uległości. Grożą odebra-
n iem „ p o m o c y " i straszą jed-
nocześnie „niebezpieczeństwem, 
radzieckim". Jedno z pism a-
merykańsk i ch „Month ly Re-
v i e w " przyznaje, że g d y b y „na-
rody wo lnego świata" przesta-
ły wierzyć w niebezpieczeństwo 
radzieckie, cała podstawa koa-
licji zostałaby zachwiana i ca-
ły ten s k o m p l i k o w a n y ginach 
polityki amerykańskie j mógł -
by nagle .runąć. 

U . S . A . P R O W O K U J E 
C O R A Z C Z Ę Ś C I E J 

W świetle tych faktów, pisze 
dalej „ P r a w d a " slnje się jas-
n y m dlaczego coraz częściej or-
ganizowane są przez władze a-
merykańskie prowokac ję w ce-
lu większego jeszcze zaostrzenia 
sytuacji międzynarodowej . 

Poprzez awantury berlińskie 
władze amerykańskie usiłują 
wykazać s w y m al iantom i prze 
konać ich, że metoda awantur 
prowokacj i i sabotażu może być 
skuteczniejsza wobec ZSRR, a-
niżeli metoda poko j owych ro 
kowali. 

j ednakowoż fiasko tej berliń 
skiej awantury nie przywróci ło 
lo rozumu jej inspiratorów, o 

czym świadczą ich nietajone za-
miary rozszerzenia prowokacj i 

na kraje Demokracj i Ludowej 
i ZSRR. 

Rzeczą jasną jest, pisze „Pra-
wda" , że ludzie którzy knują 
podobne zamiary, nic liczą się 
zupełnie z układem sil na sce-
nie międzynarodowej . 

P O K O J O W A P O L I T Y K A 

Z S R R Z Y S K U J E S O B I E 

C O R A Z W I Ę K S Z E 

P O P A R C I E 
Ludzie ci, głosi artykuł „Pra-

w d y " nie widzą, że poko jowa 
polityka ZSRR zyskuje sobie 
na świecie coraz większe popar 
cie, podczas gdy awanturnicza 
polityka agresywnych sfer ame 
rykańskich jest ogólnie potę-
piana i nie m a nawet u-
znania s w y c h partnerów Za-
chodniej Europy. 

„ P r a w d a " uważa, że w obec-
ne j sytuacj i międzynarodowej 
błędne jest twierdzenie, że 
jedna ze stron może narzucić 
swą wo lę drugiej, zwłaszcza, 
gdy strona druga jest pań-
stwem takim, jak Związek Ra-
dziecki. Sfery rządzące USA je-
dnak m i m o wszystko uparcie 
obstają przy chęci narzucenia 
swej wol i ZSRR. 

B E Z N A D Z I E J N E P L A N Y 
Każda rozsądna istota, czyta-

m y w artykule „ P r a w d y " rozu-
mie, że te p lany świadczą o zu-
pełnym braku przezorności i są 
skazane na fiasko. 

Z S R R wykaza ł dostatecznie 
jasno swą dobrą wolę uregulo-
wania spornych problemów mię 
dzynarodowych. W r a z z Repu-
bliką Ludową Chin i kra jami 
Demokracji Ludowej , ZSRR 
jest dziś p r a w d z i w y m i moc-
n y m szańęem pokoju na świe-
cie. 

To właśnie w y w o ł u j e niepo-
kój w agresywnych sfe-
rach imperialistycznych. Są one 
gotowe do wszczęcia n o w y c h a-
wanlur i prowokacj i w celu 
niedopuszczenia do odprężenia 
sytuacji międzynarodowej . 

Ich stanowisko świadczy o 
słabości icli tezy i doprowadza 
do coraz większej ich izolacji. 

Artykuł „ P r a w d y " kończy się 
lymi s łowami : 

„Co się tyczy organizatorów 
lej kampanii , którzy ignorują 
otwarcie pokojowe dążenia na-
rodów ,ich polityka prowadzi 
do impasu, z której im jeszcze 
trudniej będzie się wydostać" . 

wartość wieczną. Zycie kocha-
łem dlatego, że viidzialem przed 
sobą piękną przyszłość. Wiem, 
że i ja wniosłem skromny 
wkład w tę przyszłość a dzieci 
moje i miliony innych korzy-
stać z tego będą. 

Słów mi brak na określenie 
szlachetności i wzniosłości du-
cha mej wiernej towarzyszki 
życia, mojej najdroższej, naj-
bardziej oddanej Ethel. Miłość 
nasza była wielł;a, cudownie 
szczęśliwa i niepomiernie wzbo-
gaciła moje życie. 

Matka moja, obecnie chora i 
w wieku podeszłym, przynosiła 
mi wielkie, moralne pokrzepie-
nie i żywimy do siebie wzaje-
mnie wiele szczerego uczucia. 
Wykazała ona najwyższe samo 
zaparcie starając się ze wszyst-
kicli sił nam pomóc. Bracia 
moi i siostry, od początku i bez 
najmniejszego wahania stanęli 
to naszej obronie i po tej linii 
prowadzili niezmordowaną ak-
cję Z uczuciem głębokiej 
wdzięczności stwierdzamy, że w 
ciężkich chwilach rodzina mo-
ja znajdowała się u naszego 
boku. 

Jeżeli chodzi o Pana, Manny, 
uważamy Pana nie tylko za 
członka rodziny, ale za przyja-
ciela wyjątkowo oddanego. Wię 
zy braterstwa i przyjaźni łączą-
ce nas ze sobą, zadzierzgnięte 
zostały w walce, która się to-
czyła wokół nas. Przyjaźń ta 
stanowiła dla nas źródło wiel-
kiego pokrzepienia moralnego. 
Bądź silny, drogi Przyjacielu l 
Życzy my Panu długiego życia, 
tu zdrowiu i pomyślności, dla 
kontynuowania pracy przyno-
sicjcej lak bogate plony. Jest 
Pan bezsprzecznie wspaniałym 
człowiekiem, szczerym przyja-
cielem i wymowny m obrońcą 
ludu. Zegnam Pana i ściskam 
z całego serca. 

Niech Pan nie ustaje w obro-
nie naszej niewinności. 

W imię obrony Pokoju, chle-
ba i wolności czekamy na ka-
tów, zachowując odwagę i ni-
czym nie dającą się złamać wia 
rę w przyszłość. 

-, Pański na zawsze — JULIUSZ * 
• • 

Drogi Manny, 
list ten proszę doręczyć 
naszym dzieciom. 

Najdroższe, 
najukochańsze dzieci, 

Jeszcze tego ranka wydawało 
nam się, że będziemy mogli do 
was wrócić. Ale wobec lego, że 
nie będzie lo możliwe, chciała-
bym wam wyrazić wszystłco co 
wiem i czuję. Niestety muszę 

| ograniczyć się do skreślenia tyl-
ko kilku słów, ale życie nauczy 
was lego czego i mnie nauczy-
ło. 

Na początku będziecie strasz-
nie cierpieć z powodu śmierci 
naszej, ale nie będziecie osa-
motnieni w tym cierpieniu. To 
jest nasze pocieszenie i powinno 
być również i waszym. 

Później, dojdziecie do przeko-
nania, że warto jest żyć. W 
chwili gdy koniec nasz jest tak 

bliski niech bodźcem moral-
nym dla was będzie myśl, że i 
my to przekonanie żywimy. I 
lo z silą tak wielką, że stano-
wi ona wyzwanie nawet dla 
kata. 

Zycie wskaże wam, że dobro 
nie może zakwitnąć pośród z la: 
że za wolność i za wszystko io 
co nadaje wartość istnieniu lu-
dzkiemu płaci się często wiel-
kimi ofiarami. Pocieszcie się 
myślą, zachowaliśmy do ostat-
niej chwili wielką pogodę du-
cha, albowiem zdajemy sobie 
sprawę z tego, że cywilizacja 
ludzka nie osiągnęła jeszcze ta-
kiego poziomu żeby warto było 
walczyć o zachowanie życia 
ludzkiego dla niego samego. Pe 
wni jesteśmy, że inni kontynu-
ować będą naszą walkę. 

Pragnęliśmy z całego serca 
spędzić życie z wami. Ojciec 
wasz, który znajduje się ze mną 
w tych ostatnich i tak ważnych 
godzinach, przekazuje wam wy-
razy najgłębszej miłości jaką ży 
ivi dla swych najdroższych dzie 
ci. Niech was nie opuszcza myśl 
że jesteśmy niewinni i że nie 
mogliśmy postąpić wbrew na-
szemu sumieniu. 

Ściskamy was i całujemy ze 

wszystkich sił, tak mocno jak 
was kochamy 

Ojciec i Matka 
JULIUSZ i ETHEL 

P. S. : — Dla Manny'ego * * 
Pragnęłabym, ażeby Pan wrę 

czyi dzieciom naszym, jako do-
wód naszej wiecznej dla nich 
miłości, medalik zawierający 
Dziesięcioro Przykazań z łań-
cuszkiem jak również moją o-
brączkę ślubną. 

Proszę Pana o pozdrowienie 
w moim imieniu S.M.... Powa-
żam go głęboko i darze serdecz-
nym uczuciem. Mam wrażenie, 
że dzieli on triumf, klóry od-
noszę. Pragnę, żeby zdał sobie 
sprawę z lego że nie żywię ani 
strachu ani żalu. Chyba z tego 
lylko jednego powodu, że nie 
mogłam rozwinąć do maksi-
mum przymiotów, które posia-
dałam. Chciałabym, żeby do-
wiedział się jaką rolę odegrał 
w moim życiu i jak bardzo przy 
czynił się do ukształtowania 
mego umysłu. 

Wyrazy najgłębszej przyjaźni 
dla Pana i wszystkich tych, któ 
rzy są nam bliscy i drodzy. 

ETHEL 

NARADY WYCHODŹSTWA 
POLSKIEGO W PARYŻU 

DNIA H czerwca odbyły się w sali des Sociétés Savantes 
narady Wychodźstwa polskiego z departamentów Seine i 
Seine et Oise. Obok robotników i robotnic z fabryk meta-

lurgicznych można było widzieć inżynierów, dziennikarzy, ma-
larzy i robotników rolnych. 

Naradom przewodniczyła malar- mie się samo przez się, że rewi-

ka pani Mela Mutter. zja granic oznacza napad na Pol 
W wielkim skupieniu zebrani skę i Francję, t. j . na najbliż-

słuchali referatu robotnicy fabry- szych sąsiadów. Dla uniknięcia 
ki Renault pani Molnar, która wojny jest niezawodny środek : 
rok temu zwiedziła Ziemie Odzy- poszanowanie umów przez tych, 
skane, gdzie na każdym kroku którzy je podpisali. Ale umowm 
spotkać można zabytki wskazujące bońsko - paryska jest sprzeczna 

na to, że Ziemie te są kolebką na- z umową poczdamską i dlatego 
rodu polskiego. Wychodźstwo polskie, które pra-

Kłamstwem i fałszem historycz- gnie uniknąć napadu na Polskę 
nym jest propaganda rewizjonis- i Francję ze strony hitlerowskich 
tów, że Śląsk jest niemiecki. Na- generałów; wypowiedziało się prze 
szym obowiązkiem jest udowod- ciw umowie bońskiej i paryskiej, 
nić, że pod względem historycz- „ . . . , 
nym jako też prawnym obszary Przedstaw",el Krajowego Biura 

te są nieodłączną częścią Pol- S t ° ™ ! ' s i e , " a Granie 
ski. Musimy również zapoznać " a d Odrą i Nysą Grojnowski, z » 
Polaków i Francuzów z dzisiej- ^ral glos dla podsumowania dy»-

szą rzeczywistością Ziem Odzys-
kanych, gdzie żyje i pracuje 7 

kusji. 
Objaśnił on dlaczego Stowarzy-

milionów Polaków. Nie byliby oni " e n i e interesuje się zagadnie-
w stanie włożyć tyle wysiłków w n i e . m pokojowego rozwiązania kwe 
odbudowę i rozwój tych ziem, gdy s ' " niemieckiej. 
by nie głębokie przywiązanie do 
kraju przodków. 

Umowa poczdamska wyrówna-
ła krzywdę historyczną, wyrządza 
ną narodowi polskie~>u. Przyzna 
je to i wielka część uczciwych 
Niemców. 

W dyskusji, która stała na wy 
sokim poziomie, sprawa granic nie 
wywołała różnicy zdań. Gdy do-
szło jednak do kwestii ponowne-
go uzbrojenia Niemiec i stworze 
nia tam armii znalazł się jeden 

Za utrzymaniem podziału Nie-
miec są obecnie tylko odwetowcy 
z Bonn. 

My jesteśmy za pełnym zastoin-
waniem umowy poczdamskiej, 
gdyż przewidziała o n » : 

1) zwrot Polsce ziem piaatow-
skich; 

2) demokratyzację Niemiec; 
3) uniemożliwienie im napada 

na sąsiadów. 
Stowarzyszenie popiera wysiłki 

narodu niemieckiego w jego wal-

uczestnik, który sądził, że armia ce_ przeciw umowie bońsko-pary. 

niemiecka nie ma nic wspólnego skiej. 
z granicami Polski i nie należy 
na ten temat wcale mówić. 

Grojnowski zakończył swoje 
przemówienie apelem do jedności 

W odpowiedzi wystąpiło kilku w walce o bezpieczeństwo Polski 
mówców, którzy objaśnili, że 1 F r a n c j ' ' 
zbrojen;a niemieckie mają na ce- Przyjęto jednogłośnie rezolucję 
lu odwet i rewizję granic. Rozu- w sprawie Konferencji, 

«Dklad przyjazńl» 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Klika bońska i jej po-
plecznicy z Wall Street ze 
szczególną wściekłością 
przyjęli ostatnie posunię-
cia rządu NRD mające na 
celu ułatwienie pokojowe-
go zjednoczenia Niemiec. 
Przy pomocy nasłanych a-
gentów i prowokatorów u-
siłownli wywołać zaburze-
nia we wschodnim Berli-
nie, by zaognić atmosferę 
zarysowującego się w sy-
tuacji międzynarodowej od 
prężenia i zamiast pokojo-
wego zjednoczenia stwo-
rzyć w Europie ognisko no 
wej wojny. Jednakże wła-
dze NRD przy pomocy o-
gromnej większości klasy 
robotniczej pokrzyżowały 
plany bońskim faszystom 
popieranym przez amery-
kańskich popleczników. 

Naród polski złączony z 

NRD więzami przyjani i są 
siedzkiej współpracy, go-
rąco popiera walkę demo-
kracji niemieckiej przeciw 
ko wrogom pokoju i wol-
ności. 

W wielkim obozie po-
koju skupionym wokół 
ZSRR, Polska Rzeczpospo-
lita Ludowa i Niemiecka 
Republika Demokratyczna 
kroczą ramię przy ramie-
niu w bezwzględnej walce 
przeciwko neo-hitlerow-
skim siłom z Bonn i ich 
protektorom zagrażającym 
nie tylko Polsce i Niem-
com, ale i całemu światu. 

Polska i NRD połączone 
granicą pokoju na Odrze i 
Nysie jeszcze bardziej ze-
spolą się w twórczym wy-
siłku nad zabezpieczeniem 
nieustannego r o z w o j u 
swych narodów, we wspól-
nej walce o pokój i przy-
jaźń między narodami. 

Parlament węgierski 
wybrał nowy rząd 

Zgodnie z konstytucją węgier-
ską wybrany został przez Parla-
ment nowy rząd węgierski. 

W zastępstwie p. Rakosi'ego, 
premierem Ministrów staje się 
dotychczasowy wice-premier Rady 
Ministrów, p. Imre Nagy. 

Oto skład nowego rządu : : 
Premier Ministrów — Imre 

Nagy. 
Wicepremier i minister Spraw 

Wewnętrznych — Erno Gero. 
Zastępca premiera i minister 

Rolnictwa — A Hagedus. 
Minister Spraw Zagranicznych 

— Janos Bedoczky. 
Min. Obrony — generał Bata. 
Min. Sprawiedliwości — Ferenc 

Erdei. 
Min. Ciężkiego Przemysłu — 

Istwan Hidas. 
Min. Kultury Ludowej — J. 

Darwas. 
1 Min. Oświaty — Tibor Gruz. 

Nowowybrany premier Rady 

Ministrów zlożyl oświadczenie, któ 
re zawiera najważniejsze punkty 
programu rządowego : wzmożona 
zostanie produkcja artykułów pier 
wszej potrzeby i celem polepszenia 
poziomu życia ludności, wzmożona 
produkcja rolnicza, inwestycje 
przemysłowe zostaną zmniejszone 
na korzyść inwestycji na cele rol-
nicze ; poprawione zostaną 
warunki pracy rzemieślników 
indywidualnych oraz robotników 
fabrycznych; ulegną poprawie wa 
runki odpoczynku i wczasów pra-
cujących; ogłoszona zostanie am-
nestia dla internowanych skaza-
nych za przestępstwa nie zagra-
żające bezpieczeństwu państwa ; 
zapewniona będzie absolutna wol-
ność religijna. 

Pod koniec swej deklaracji pre-
mier Nagy podziękował Związko-
wi Radzieckiemu za pomoc przy-
niesioną Węgrom w rozwoju gos-
podarki węgierskiej. 

Przed sadem 
przysięgłych 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
za sytuację w jakiej się znaj-
duje. 

Watson, b. dowódca oddzia-
łu kawalerii, b. oficer na służ-
bie generała de Montsanerl 
przyznaje, że znał oskarżonych 
Vincileoni i heca, ale przeczy 
gwałtownie jakoby brał udział 
w agresji. 

— Miałem z czego żyć — 
stwierdza. Mogę wykazać wy-
sokość moich dochodów. Z In-
dochin mogłem przywieźć tyle 
pieniędzy ilebym tylko zaprag-
nął (oskarżony udał się jako 
ochotnik na front w Indochi-
nach — przyp. red.)... W agre-
sji udziału nie brałem. 

Następnie przewodniczący, po 
przez przesłuchanie oskarżo 
nych Balistelli, Fromanger i 
Wagelman, stara się odtworzyć 
odyseję brylantu „Marquise" 
wartości 50 milionów fran-
ków. Niestety, wytwarza się 
chaos z którego niewiele moż-
na zrozumieć, Battisteli zakli-
na się na pamięć swych przod-
ków, że kupił „Markizę" w r. 
1912 za 1.800.000 franków. Wa-
gelman stwierdza, że dopiero po 
wyjęciu 7-miu karatów, dowie-
dział się, że była to „Markiza". 
Fromanger odwraca uwagę sę-
dziów i publiczności w innym 
kierunku, wygłaszając istny 
wykład o brylantach, ich ja-
kości. i kursie. Żaden z nich nie 
wyjaśnia jednał; w jaki sposób 
„Markiza" została skradziona... 

Dziennikarze i audytorium ży 
wiii jeszcze odrobinę nadziei, że 
może w dniu jutrzejszym pod-
czas przesłuchania świadków, 
uchylony zostanie rąbek taje-
mnicy osłaniający kradzież bez-
cennej biżuterii. Tym bardziej 
że zapowiedziana jest obecność 
p. Berleati, dyrektora general-
nego „Surełe Nationale" i jego 
b. zwierzchnika p. Valantin, 
który mu zarzucał ochronę nie-
których ludzi ivmieszanych w 
lę aferę. Konflikt tych dwóch 
•>sobistości sial się nawet przed-
miotem debaty w Zgromadze-
niu Narodowym. 



Kregowce z gatunku 
źab i ich jad 

DO zwie rzą t j a d o w i t y c h , k t ó r e o d na jdawn ie j szych cza-
sów b u d z i ł y z a c i e k a w i e n i e l u d z i na leżą w p ie rwszym 
r z ę d z i e r o p u c h a i s a l a m a n d r a . 
R o p u c h a w y g l ą d e m s w o i m w y w o ł u j e w nas uczuc ie 

ws t rę tu , a wśród c h ł o p ó w na wsi u c h o d z i d o t ą d często za 
zw ie rzę b . n i e b e z p i e c z n e . P r z e k o n a n i e o j e j szkod l iwośc i 
d la c z ł o w i e k a d a t u j e jeszcze o d czasów s ta roży tnych . R o -
pucha b y ł a b o w i e m uważana za n i e o d ł ą c z n e g o towarzysza 
w i e d ź m , k t ó r e p r z y g o t o w y w a ł y u r z e k a j ą c e n a p o j e , za z w i e -
rzę, k t ó r e g o cuchnący o d d e c h uśmierca c z ł o w i e k a , za z w i e -
rzę, k t ó r e m u z ła moc pozwą la żyć p rzez szereg w i e k ó w 
bez p o w i e t r z a i bez p o ż y w i e n i a . M a w i a n o równ ież , że r o -
p u c h y są n a r z ę d z i e m b o g ó w , k tó rzy w p r z y s t ę p i e z łośc i roz -
rzuca ją j e p o świecie p o d f o r m ą deszczu n iosącego zn isz-
czen ie . T a k i e b y ł o o g ó l n e p r z e k o n a n i e l u d ó w s ta roży tnych 

Salamandrze natomiast wyo-
braźnia ludowa przypisywała 
cudowną moc gaszenia ognia. 
Nazywano ja „córką ognia", 
mimo, że ciało jej jest zimne 
jak lód, W czasach średnio-
wiecznych i nawet późniejszych 
sprzedaicano salamandry w 
sklepach jako środek przeciw 
pożarny. W jaki sposób powsta 
to przekonanie o tej cudownej 
mocy salamandry ? Otóż ludzie 
zauważyli, że ciało lego zwie-
rzęcia w kontakcie z ogniem 
wydziela lepki płyn, którego 
warstwa jesl dostatecznie gru-
ba, aby przytłumić ogień. Sama 
salamandra, jednak, nie wylrzy 
muje tego gorąca na skutek 
głębokich oparzeń zwierzę po 
krótkim czasie zdycha. 

Salamandra również była od 
dawna uważana za zwierzę nie 

człowieka. Przeciwko ukłuciu 
salamandry używano rozmai-
tych środków, jak wężowa skó-
ra gotowana w słodkim winie 
itd. 

Jadowite zwierzęta zawsze 
przerażały i przerażają ludzi. 
Jad ich jesl niewątpliwie nie-
bezpieczny, ale nie do lego sto-
pnia jak się na ogół przypusz-
cza. Wszystkie prawie zwierzę-
ta jadowite wydzielają swój 
jad przez pory, znajdujące się 
w ich powłoce, albo też przy po-
mocy gruczołów śluzowych. W 
chwilach wielkiego podniece-

nia, wywołanego n.p. niebezpie-
czeństwem, zwierzę wydziela 
przez te otwory lepką ciecz,któ-
rą opryskuje napastnika, chcąc 
się przed nim obronić. Jad ten 
jednak, jeżeli chodzi o czlowie-
ka, jest prawie żc zupełnie nie-
szkodliwy. Zwierzęta natomiast 
reagują nań rozmaicie, zależnie 
od wrażliwości. Jad ten może 
nawet spowodować śmierć wy-
jątkowo wrażliwego zwierzęcia, 
podczas gdy na inne zupełnie 
nie działa. Zauważyć przy tym 
należy, że jad pewnych zwie-
rząt jesl trujący dla zwierząt 
tego samego gatunku. I lak np. 
jad ropuchy powoduje śmierć 
żaby. Aby się o tym przekonać 
wystarczy umieścić żaby razem 
z ropuchami w jednym herme-
tycznie zamkniętym pudelku : 
po pewnym czasie znajdziemy 
wszystkie żaby zatrute jadem 
ropuch. 

Doświadczenie wykazało, że 
jad salamandry i trytonu jest 
również trujący, ale nie w tym 
samym stopniu. Jad trytonu 
działa odrętwiająca na ośrodek ' 
nerwowy, jad salamandry ma 
zabójcze działanie na slos pacie 
rzowy, a jad ropuchy na serce. 

Pierwsza 
wystawa 

gastronomii 
w Paryżu 

Pierwsza w Pa ryżu w y s t a -
wa g a s t r o n o m i c z n a o t w a r t a 
zos ta ła w s o b o t ę 4 - g o l i p c a , 
w d o m u C h e m i i ( M a i s o n d e 
la C h i m i e ) . 

M o ż n a t a m o b e j r z e ć r óżne 
c i e k a w e rzeczy . Są s to iska, 
g d z i e można się pos i l i ć i u -
gasić p r a g n i e n i e . 

M o ż n a też o b e j r z e ć spec ja ł 
ną m a p ę św ie t l ną , p r z y p o m i -
na jącą m a p ę m e t r a , na k t ó r e j 
c zy tamy wszystk ie a d r e s y res-
t a u r a c j i w e d ł u g ich s p e c j a -
ł ów . 

O t w a r c i e wys tawy o d b y ł o 
się w a t m o s f e r z e w e s o ł e j , p r zy 
d ź w i ę k a c h o r k i es t r y i w o b e c -
ności p r e z y d e n t a wys tawy 
„ k s i ę c i a g a s t r o n o m ó w " p . 
C u r n o ń s k i e g o . ( W y b i t n y t e n 
znawca sz tuk i k u l i n a r n e j n ie 
jest p o c h o d z e n i a s ł o w i a ń s k i e -
g o , j a k b y można b y ł o p r z y -
puszczać z nazwiska , jest t o 
t y l k o j e g o p s e u d o n i m ) . 

W brytyjskiej Gujanie 

s f s ï i m S ^ ® ! 

S A L A M A N D R A 

bezpieczne. Mówiono o niej, że 
podsuwając się pod drzewa za-
truwa jego owoce, zatruwa rów 
nież rośliny jadalne i tym sa-
7nym powoduje pośrednio śmierć 

W i e d z a d l a w s z y s t k i c h 
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CO TO JEST NIEBO? 
I 

ZIEMIA nasza jest wielką kulą. Gdy pojedziemy prosto na za-
chód. po przebyciu 40 tysięcy kilometrów objedziemy Ziemię do-
okoła i wrócimy z powrotem do miejsca, z którego wyszliśmy, 

tylko że od przeciwnej strony, to znaczy od wschodu. Jak daleko 
byśmy się nie posuwali po powierzchni kuli ziemskiej, wszędzie na-
około nas rozpościerają się masy powietrza. Cała Ziemia jest oto-
czona powietrzem. Lecz jeśli polecimy samolotem lub specjalnym 
balonem na wysokość kilku, a jeszcze lepiej kilkunastu kilometrów, 
przekonamy się, że powietrze staje się coraz rzadsze, że jest go co-
raz mniej. 

W rzeczywistości żaden człowiek 
nie wzniósł się jeszcze ponad 
warstwę powietrza, a najwyższe 
szczyty górskie wydają się niziut-
kie w porównaniu z wysokością, 
do której wznosi się powietrze. 

Powietrze jest nieodzowne dla 
życia ludzi, zwierząt i roślin. W 
powietrzu unoszą się chmury, tyl-

ko w powietrzu mogą wiać wia-
try. Zycie dla ogromnej większoś-
ci istot żywych poza powietrzem 
jest niemożliwe. Zjawiska zacho-
dzące w powietrzu, a więc burze, 
deszcze, pioruny, występują sto-
sunkowo nisko nad powierzchnią 
Ziemi i należą raczej do zjawisk 
ziemskich niż niebieskich. Mówiąc 

iïeâaz eieâtwûwidio^uifU 
W Zakładzie Budowy Aparatów 

Elektromedycznych Politechniki 
Warszawskiej odbył się niedawno 
pokaz wyników pracy naukowej 
nad elektrokardiografią przestrzeń 
ną. 

Prof. J. Keller, dr. J. Kwoczyn-
ski oraz inż. J. Ekiel zapoznali 
przedstawicieli świata medyczne-
go i technicznego z rezultatami 
swych trzyletnich badań. 

Elektrokardiografia przestrzen-
na ma za zadanie rozszerzenie i u-
łatwienie metody badania działal-
ności serca, poprzez udoskonalenie 
stosowanej dotychczas elektrokar-
diografii, która nie zawsze poz-
walała na dokładne specyzowanie 
stanu zdrowia pacjenta. Trudnoś-
ci w postawieniu właściwej diag-
nozy występują przede wszystkim 
w tych wypadkach, gdy położenie 

Kto winien ? 
Naród amerykański „nie posia-

da zainteresowań intelektual-
nych". 

Tego odkrycia dokonał kierow-
nik amerykańskiego instytutu ba-
dania opinii publicznej G. Gallup. 
Odkrycie to ogłoszono niedawno 
w piśmie „Vital Speeches". 

Mister Gallup nie chce być 
gołosłowny. I'rzcd oskarżaniem 
nurodu amerykańskiego o świado 
mą ignorancje przytacza on mnó 
siwo dość interesujących faktów. 
Przeciętny Amerykanin na przy-
kład, przeglądając gazetę „poś-
więca na przeczytanie ważnych 
wiadomości z dziedziny polityki 
wewnętrznej i zagranicznej nie ca 
łe 4 minuty. Zużywa on 10 razy 
więcej czasu na czytanie lokal-
nych plotek, artykułów o charak 
terze rozrywkowym i reklam". 

Znawca opinii publicznej zape-
wnia, że był wstrząśnięty bra-
kiem zainteresowania dla amery-
kańskich audycji telewizyjnych o 
charakterze popularno-naukowym 
i przewagą w programach radio-
wych „audycji typu rewiowego, 
opowiadań detektywistycznych" 
itp. 

Przed bystrym okiem Gallupa 
nie ukrywał się również fakt, że 
w Stanach Zjednoczonych istnie-
je zaledwie 1.450 księgarń i nie 

więcej niż 7.500 bezpłatnych bi-
bliotek publicznych. Liczby stają 
się szczególnie znamienne w zes-
tawieniu z dawymi innych kra-
jów: w Stanach Zjednoczonych 
na milion mieszkańców przypada 
16 razy mniej księgarń niż w Da-
nii i 20 razy mniej bibliotek niż 
w Szwecji. 

Kontynuujcie swe porównania 
Gallup stwierdza, że informacje 
„otrzymane niedawno z Moskwy" 
świadczą „o olbrzymim zaintere-
sowaniu w tym mieście dla ksią-
żek". Badacz poziomu kultury a-
merykańskiej robi wielkie oczy: 
„w metro moskiewskim zobaczyć 
można wielu ludzi czytających 
poważne książki", a biblioteki i 
czytelnie moskiewskie są zawsze 
przepełnione... 

Czy źle dzieje się z kulturą a-
merykańską? Ź/e — musi przy-
znać Gallup. 

Businessmeni amerykańscy, któ 
rzy opanowali wszystkie środki 
nulerialne, wytwarzające wartoś-
ci duchowe — prasę, radio, tele-
wizję, film, wydawnictwa — do-
prowadzili kulturę swego kraju 
do przerażająco niskiego poziomu. 
Obecnie ustami Gallupa oskarżają 
oni naród amerykański, że nie 
posiada on rzekomo zaintereso-
wań intelektualnych! 

serca jest nieprawidłowe. Często 
też otrzymuje się fałszywy obraz 
stwarzający bądź pozory nieist-
niejącego schorzenia serca, bądź 
też nie pozwalający na wykrycie 
choroby. Metoda elektrokardiogra-
fii przestrzennej usuwa te trudno-
ści i pozwala na określenie sta-
nu serca niezależnie od jego po-
zycji. Ważnym również sukcesem 
nowej metody jest stworzenie mo 
żliwości wykrywania zawałów ser 
ca umiejscowionych w tak zwa-
nych „milczących terenach ser-
ca", których nie można było roz-
poznać przy pomocy dotychczaso-
wej elektrokardiografii. 

Elektrokardiografia przestrzen-
na posiadać będzie poważne zna-
czenie przy wszelkiego rodzaju za-
daniach fizjologicznych i farma-
kologicznych, jak również dopomo 
że przy badaniach nad wykrywa 
niem procesu starzenia się serca. 

Obecnie zakończony został pier 
wszy etap prac o charakterze te-
oretycznym i nowa metoda wcho-
dzi w okres jej wypróbowania i 
stosowana na szerszą skalę w kli-
nikach. 

Badania nad elektrokardiogra-
fią przestrzenną (trójwymiarową) 
stanowią poważny wkład uczo-
nych polskich do nauki światowej. 

o niebie nie będziemy się więc ni-
mi zajmować. 

Ziemia razem z warstwą powie-
trza obraca się w ciągu doby do-
koła swej osi. Przy tym obrocie 
wydaje się nam, że to niebo razem 
ze wszystkimi gwiazdami wykonu-
je raz na dobę jeden obrót w stro-
nę przeciwną ruchowi Ziemi. Cał-
kiem podobnie, gdy jedziemy na 
karuzeli, wydaje się nam nieraz, 
że to nie karuzela się obraca, lecz 
że krążą otaczający nas ludzie, 
domy i ploty. 

Dawniej rzeczywiście przypusz-
czano, że Ziemia jest nieruchoma, 
a cale niebo się obraca. Dziś wie-
my, że przeciwnie, obraca się nie 
niebo, lecz Ziemia. Odkrycia tego 
dokonał przed przeszło czterystu 
laty astronom polski Mikołaj Ko-
pernik. 

Podróżując w odpowiednim kie-
runku już stosunkowo niedaleko, 
bo w odległości zaledwie dziesięć 
razy większej, niż obwód Ziemi, 
natrafilibyśmy na drugą kulę, pod 
niektórymi względami podobną 
do Ziemi, lecz nieco mniejszą. 
Jest to Księżyc, ten sam, który 
rozjaśnia nam noce na Ziemi. 

Niebo nad Ziemią wydaje się 
niebieskie. Zabarwienie to pocho-
dzi od powietrza, którego gruba 
warstwa rozciąga się nad nami, 
Inaczej jest na Księżycu. Powie-
trza jest tam mało tak mało, że 
nie wywołuje ono żadnego zabar-
wienia nieba. Niebo wydaje się 
tam zarówno w dzień jak i w no-
cy całkowicie czarne. Różnica jest 
ta tylko, że dniem na całkiem 
czarnym niebie świeci Słońce, któ 
re z pomocą braku powietrza wy-
daje się tam o wiele bardziej oś-
lepiające niż na Ziemi. Z powodu 
małej gęstości powietrza nie ma 
tam zmroku ani świtu. Dopóki 
Słońce znajduje się pod horyzon-
tem, panuje zimna noc, bezpośred 
nio zaś po wschodzie Słońca za-
czyna się upalny dzień. 

Ziemia i Księżyc są to dwa cia-
ła towarzyszące sobie stale i ra-
zem odbywające wspólną podróż 
wokół Słońca. 

Okazuje się bowiem, że oprócz 
ruchu obrotowego Ziemia krąży 
stale wokół Słońca, podobnie jak 
Księżyc krąży wokół Ziemi. Słoń-
ce dostarcza zarówno Ziemi jak 
i Księżycowi swego światła i ogrze 
wa je swymi promieniami. Wsku-
tek pochylenia osi ziemskiej do 
drogi, po której krąży ona wokół 
Słońca, promienie słoneczne pada-
ją na powierzchnię Ziemi pod róż 
nymi kątami i dlatego w ciągu 
jednego obiegu wokół Słońca, któ-
ry trwa rok, zachodzi pełna zmia 
na pór roku. Skutkiem tego właś-
nie nachylenia po wiośnie nastę-
puje lato, potem jesień i zima. 
W 

Ziemia w czasie obiegu wokół 
Słońca nie zawsze znajduje się w 
jednakowej odległości od niego, 
ale różnice te nie są wielkie i śred 
nio biorąc można powiedzieć, że 
odległość Słońca od nas wynosi 
150 milionów kilometrów. Jest to 
odległość tak wielka, że najnowo-
cześniejszy samolot odrzutowy 
musiałby lecieć do Słońca przez 14 
lat. To znaczy, że aby dolecieć i 
powrócić, trzeba by poświęcić po-
nad jedną trzecią przeciętnego ży 
cia ludzkiego. Oczywiście samolo-
tu do odbycia takiej podróży nikt 
jeszcze nie zbudował. 

Obserwowane z Ziemi Słońce 
wydaje się nam równie duże jak 
Księżyc. W rezczywistości jest ono 
ciałem bez porównania więk-
szym, lecz za to bardzo od nas 
oddalonym. Gdyby wyobrazić so-
bie Słońce, jako dużą dynię, to by 
zachować należytą proporcję, trze-
ba by Ziemię wyobrazić sobie ja-
ko ziarenko groszku.. Zarówno Zie 
mia jak i Księżyc są to kule o 
stałej powierzchni, pokryte war-
stwą powietrza Słońce jest cia-
łem zupełnie innym. Jest ono wiel 
ką rozżarzoną kulą, składającą się 
z gazów. Na powierzchni Słońca 
temperatura wynosi około 6 tysię 
cy stopni, to znaczy, jest wyższa 
od temperatury, w której topi się 
żelazo w piecach hutniczych. We 
wnątrz słońca temperatura jest je-
szcze wyższa i wzrasta w miarę 
zbliżania się do jego środka. We 
wnątrz Słońca wykryto wprawdzie 
wszystkie pierwiastki występują-
ce na Ziemi, lecz znajdują się tam 
one w stanie gazowym. 

N i e d a w n o , w czasie w y b o r ó w P o s t ę p o w a Pa r t i a L u -
d o w a G u j a n y B r y t y j s k i e j z d o b y t a większość w i z b i e n i ż -
szej. R a d y P r a w o d a w c z e j s t a n o w i ą c e j w t e j k o l o n i i n a m i a -
s tkę p a r l a m e n t u . W z w i ą z k u z t y m w a r t o b l i ż e j p r z y j r z e ć się 
t e m u m a ł o z n a n e m u k r a j o w i . 

Gujana jest kra jem leżą-
c y m na pó łnocnym wschodzie 
A m e r y k i Południowej . Gujana 
jest kolonią podzieloną między 
Wielką Brytanię, Franc ję i Ho-
landię. Część kra ju należąca do 
Angl i i graniczy z Gujaną Ho-
lenderską, Brazylią i Venezue-
la- Gujanę Brytyjską od północ 
nego wschodu oblewa Ocean 
Atlantycki . 

Gujana Bryty jska ma ponad 
230 lys . km. kwadr. , ale za-
ledwie około 400 tys. mieszkań-
ców. Najwięce j spośród nicłi 
jest Hindusów (42 procent) , 
którzy zostali sprowadzeni do 
tego kra ju jako tania siła robo-
cza po zniesieniu niewolnictwa. 
Poza t y m Gujanę Brytyjską za-
mieszkują Murzyni (38 pro-
cent), metysi (12 procent) , Eu-
ropejczycy i Indianie. Ci ostat-
ni, mimo, że są rdzennymi mie-
szkańcami tego kraju , na sku-
lek wyniszcza jące j polityki ko-
lonizatorów stanowią obecnie 
jedynie 3 proceni wszystkich 
mieszkańców i przebywają je-
dynie w głębi kraju. Spośród Eu 
rope j czyków na jwięce j jest Por-
tugalczyków. Liczba A n g l i k ó w 
sięga zaledwie 2 tysięcy. 

Na gospodarce Gujany Bry-
tyjskiej w y w a r ł o piętno półto-
rawieczne panowanie koloniza-
torów. Podstawą gospodarki 
jest uprawa trzciny c u k r o w e j i 
ryżu. W mnie jszych ilościach 
zbiera się orzechy kokosowe, 
kawę, kakao i kauczuk. Jednak 
pod te wszystkie u p r a w y w y -
korzystane jest zaledwie 0,33 
procent ziemi. Reszta kra ju po-
kryta jest lasami (80 procent 
obszaru) i n ieużytkami. 

Gujana Bryty j ska posiada po 
ważne bogactwa naturalne zło-
to, d iamenty (wydobyc ie obu 
łych kopalin jednak spada), 
boksyty i kaolin. Przemysł jest 
bardzo słabo rozwinięty. Istnie-
ją jedynie nieliczne cukrownie , 
olejarnie, tarlaki, łuszczarnie 
ryżu, w y t w ó r n i e araku (Napój 
a lkoho lowy , o t r z y m y w a n y z 
fermentacj i ryżu, me lasy z trzci 
ny c u k r o w e j lub innych specjał 
nych s u r o w c ó w ) i n iektórych 

przedmiotów codziennego użyt-
ku, jak zapałki, papierosy i m y -
dło. 

Wszystkie bogactwa są w y -
wożone przede wszystkim do 
Kanady, Angli i , USA. Te kraje 
również przywożą do Gujany 
Bryty jskie j potrzebne jej Iowa-
ry, jak zboże, paliwo, w y r o b y 
tekstylne itp. 

Gospodarka kra ju znajduje 
się g łównie w rękach brytyj -
skich. Od dłuższego czasu jed-
nak poważne pozycje zdobyły 
monopole USA. Tak np. wydo -
bycie boksytów, dziś praktycz-
nie najważnie jsze j kopal iny w 
Gujanie Brytyjskiej , kontroluje 
amerykański koncern aluminio-
w y . 

MIESZKAŃCY GUJANY 
WALCZĄ O WOLNOŚĆ 

I NIEPODLEGŁOŚĆ 

Mieszkańcy Gujany Bryty j -
skiej od długiego już czasu 
walczą przeciw ko lonia lnemu 
wyzyskowi . W lalach osiemdzie 
s iątych ubiegłego stulecia i w 
1003 roku przez plantacje prze-
biegły fale s tra jków. W póź-
niejszych latach powstały zwią-
zki zawodowe, powstała Postę-
powa. Partia Ludowa, coraz 
mocnie j narastała w a l k a naro-
dowo - wyzwoleńcza . Pod jej 
nac iskiem kolonizatorzy bry ty j -
scy zostali zmuszeni do stopnio-
wego ustępowania ze s w y c h po 
zycji n ieograniczonych rządców 
kraju. Sukcesem ruchu narodo-
w o - wyzwoleńczego Gu jany 
Bryty jsk ie j było wywalczen ie 
w bieżącym roku konstytucj i , 
da jące j dość szerokie uprawnie 
nia izbie niższej R a d y Prawo-
dawczej , której cz łonkowie w y -
bierani są w powszechnym gło-
sowaniu . 

W y r a z e m poważnego nasile-
nia walk i narodowo - w y z w o -
leńczej w Gujanie Bryty jsk ie j 
by ły w y n i k i n i e d a w n y c h w y -
borów, odbytych już na podsta-
wie n o w e j konstytucj i . Na 2i 
miejsca w izbie niższej R a d y 
Prawodawcze j — 18 zdobyła 
Postępowa Partia Ludowa. Par 
lia ta poszła do w y b o r ó w pod 
hasłem walk i o statut domin ja l 

ny, o nacjonal izac ję plantacji 
trzciny, c u k r o w e j i większych 
zakładów przemysłowych, o re-
alizację szerokiego programu o-
chronv zdrowia, budownic twa 
mieszkaniowego i upowszech-
nienia oświaty. 

Sukces sil postępowych Gu-
jany Bryty jskie j posiada szcze, 
gólne znaczenie na tle p lanów, 
imperial izmu bryty jskiego wo-
bec s w y c h posiadłości w rejo-
nie morza Karaibskiego. Plany 
le zmierzają do stworzenia z 
drobnych i rozsianych kolonii 
angielskich w t y m rejonie Fe-
deracji Zachodnio - Indyjskie j , 
klóra mia łaby ułatwić londyń-
skiej City panowanie i „uspraw 
nić" w a l k ę przec iwko ruchowi 
n a r o d o w o - wyzwoleńczemu. 
Zwyc ięs two postępowej Partii 
Ludowe j w Gujanie Bryty jskie j 
która o d m ó w i ł a swego udziału 
w lego rodzaju federacji , w y -
raża opór mieszkańców zachod-
nich Indii, którzy domagają się 
prawdz iwe j niezależności, a nie 
namiastek. Jak stwierdza oś-
wiadczenie Komitetu Politycz-
nego Komunistyczne j Partii 
Wie lk ie j Brytanii , sukces Pos-
tępowej Partii L u d o w e j w Gu-
janie Bryty jsk ie j w ostatnich 
w y b o r a c h „jest w y r a z e m gwał -
townego wzrostu ruchu naro-
dowego, walczącego o wo lność 
i niepodległość. Sukces ten sta-
nie się bodźcem w z m a g a j ą c y m 
walkę, toczącą się w całych In-
diach zachodnich" . 

Z. S. 

KOŁO, 

PRZYJAZNI 
W trizońskim „Em-Es-Zecie", 

gdzie — jak wiadomo — co drugi 
urzędnik to hitlerowskie ciało dy-
plomatyczne, odbyła się skromna 
ale podniosła uroczystość. Po oś-
miu latach przerwy doszło naresz 
cie do tego, że wznowiono tam o-
ficjalnie działalność tzw. Koła 
Przyjaźni. W czasach Ribbentro-
pa „koło" prosperowało świetnie 
jako ministerialne towarzystwo 
wzajemnej adoracji. Obecnie „ko-
ło" ma na celu zaktywizować, po-
zostających dotychczas jeszcze na 
uboczu, dyplomatów hitlerowskich 
na rezcz służby dla Adenauera. 
Prezesem „koła" wybrano barona 
von Welek z bońskiego „MSZ", o 
fundusze zaś (niezbędne do zachę 
cenią opieszałych) postarały się 
trizońskie koła przemysłowo - fi-
nansowe z twórcami odeszłego i o-
piekunami nowego „kanclerza" — 
Kruppem i Pferdemengesem na 
czele. 

Z funduszów tych zdążono już 
wypłacić pierwszą zapomogę wdo-
wie po zbrodniarzu wojennym, 
Franzu Rademacherze, który kie-
dyś oddawał świetne usługi Rib-
bentropowi. 

W Trizonii usługi tego rodzaju 
zachowuje się we wdzięcznej pa-
mięci nie tylko pośród bońskich 
dyplomatów, ale w najwyższych 
sferach „rządowych". Wyrazem te 
go jest stała troska Adenauera o 
renty dla wszystkich wybitnych 
hitlerowców i ich rodzin. Niedaw-
no np. magnacką wprost rentę o-
trzymała wdowa po kacie Czecho-
słowacji, Heydrichu. Ostatnio zaś 
przyznano dożywotnią pensję hit-
lerowskiemu burmistrzowi Dort^ 
mundu, Pagenkopfowi. W chwa-
lebnej trosce o to, aby Pagenkopf 
sobie nie krzywdował, wypłacono 
mu nawet 420 tysięcy marek „po-
borów" za ubiegłe cztery lata. Ty-
tułem zaległości.,, 

Heil, Adenauer — to się nazywa 
uczcić zasługi doborowego koła 
przyjaciół ! 

Szczurofap wśród 
„brunatnych" bestii 

Nawet w ciężkich chwilach, ja- uczynione będzie wszystko, co le-
kie po berlińskiej porażce przeży- ży w mocy rządu, aby im pomóc", 
wa kanclerz Adenauer, nie traci wśród więźniów, z którymi roz-
on żadnej sposobności, aby dać mawiał Adenauer, znajdowali się 
wyraz swoim sympatiom i przy- m jn . generał Waffen-SS, Kurt 
jaźni dla hitlerowskich zbrodnia- Meyer, zwany „Panzer-Meyer", je-
rzy wojennych. den z najbardziej okrutnych ludo-

Wielu siepaczy Himmlera i in- bój co w, znany z masowego roz-
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W dziesiątą rocznicą śmierci 
LAT minęło od chwili, kiedy męczeńska śmierć 
w izbie tortur na Pawiaku dopełniła życia Teodo-
ra Duracza. 

W miarę upływu lat staje się coraz widoczniejszym, 
jak nierozłącznie splata się życie tego wielkiego ob-
rońcy sądowego więzionych przez rządy reakcji rewo-
lucjonistów polskich, z historią polskiego ruchu re-
wolucyjnego między dwiema wojnami — z historią 
Komunistycznej Partii Polski. Można powiedzieć bez 
przesady, że przez kancelarię Duracza w ciągu 20 lal 
jej istnienia przesunęły się tysiące komunistów pol-
skich, od czołowych przywódców do najskromniej-
szych członków partii. Duracz był nie tylko prawni-
kiem, ale i schłoszcząco demaskował bez litości pro-
wokatorów i szpiclów, propagandystą szerzącym od-
ważnie idee socjalizmu. 

Delegatów Robotniczych jako or-
ganizatora jej wydziału prawne-
go, płomiennego mówcę, propaga 
tora nowych idei. 

T E O D O R D U R A C Z 

nych łotrów z NSDAP zawdzięcza 
mu — jak wiadomo — nie tylko 
osobista wolność, ale i dobre sta-
nowi -.ka w bońskiej administracji. 
Czyż można więc dziwić się Ade-
nauerowi, że skoro brał udział w 
rewizjonistycznej hecy tzw. „ziom 
kostwa Ślązaków" w miejscowości 
Werl nie zapomniał o swoim pu 
piłkach i odwiedził ich w miejsco-
wym więzieniu dla przestępców 
wojennych? 

Oficjalny komunikat z „wizyty" 
kanclerza bońskiego w twierdzy 
Werl powiada, że Adenauer „roz-
mawiał" z więźniami w ich ce-
lach, dodając im otuchy. Zapew-
niał ich, że ze strony niemieckiej 

strzeliwania jeńców wojennych. 
Drugim rozmówcą był generał von 
Falkenhorst, kat Norwegii. 

W momencie, kiedy coraz to no-
we trudności piętrzą się przed 
Adenauerem i jego kliką, kiedy 
ludność Niemiec zachodnich z o-
burzeniem piętnuje krwawe prowo 
kacje we wschodnim Berlinie, 
Adenauer zabiega o przychylność 
„brunatnych bestii", które mają 
na swym bandyckim koncie milio 
ny ofiar. 

Kanclerz boński wie, że w „cięż 
kich chwilach" zawsze liczyć mo-
że na hitlerowskich katów i łot-
rów. Ci — w chęciach przynaj-
mniej — nie zawiodą. 

Urodził się w Czupachówce na 
Ukrainie w 1883 r. Z ruchem rewo-
lucyjnym zetknął się w 1905 r. 
Przewodził wtedy strajkowi chłop-
skiemu w posiadłości własnego 
ojca. W Charkowie ukończył wy-
dział prawny prawny na tamtej-
szym uniwersytecie. W latach stu-
diów bral udział w socjalistycz-
nych kółkach studentów Polaków. 

Po rozłamie PPS w 1906 r. przy-
stąpił do PPS-Lewicy, która w gru 
dniu 1918 roku zjednoczyła się 
SDKPiL (Socjal-demokracja Króle 

Wielkie procesy, w których wy-
stępował Duracz, to zarazem słu-
py milowe na szlakach polskiego 
ruchu rewolucyjnego. Będzie to 
więc sprawa lubelskiego Komite-
tu Rewolucyjnego zorganizowane-
go w mieście, skąd 24 lata póz 
niej rozebrzmi Manifest PKWN 
(Polski Komitet Wyzwolenia Na-
rodowego) sprawy o strajk rolny 

stwa Polskiego i Litwy), tworząc w Poznańskiem i strajk kolejarzy, 
Komunistyczną Partię Robotniczą w roku 1923 słynna sprawa świę-
Polski. Po wybuchu Rewolucji Paź-
dziernikowej Duracz prowadzi dzia 
łalność wśród polskiej ludności na 
terenie rewolucyjnej Rosji i bierze 
udział w tworzeniu polskiego 
szkolnictwa na nowych podsta-
wach. Kiedy w 1919 r. Charków 
zajmują petlurowcy, przekrada 
się do Polski. 

I juz w zimie tego roku widzi-
my go w Warszawskiej Radzie 

tojurska, gdzie młoda partia ko-
munistyczna zepchnięta w niele-
galność, ukazuje światu swe dum 
ne oblicze i triumfuje wraz z Du-
raczem nad policyjną prowokacją 

Do ważnej kategorii spraw z 
pierwszego okresu działalności 
Duracza należą procesy posłów ko 
munistycznych. Z tego okresu po 
chodzi pierwszy wielki proces 
KZM-owców (Komunistyczny Zw 

Młodzieży), Mariana Buczka, 
pierwsze procesy Małgorzaty For-
nalskiej i Jóźwiaka. W reperto-
riach kancelarii nazwiska boha-
terów ruchu, którzy zginęli, wią-
żą się nierozłącznie z nazwiska-
mi jego żyjących przywódców. A 
oto sprawa Bolesława Bieruta, 
skazanego wyrokiem Sądu Okrę-
gowego w Warszawie na 7 lat 
więzienia i podanie Duracza o 
przeniesienie więźnia z więzienia 
w Rawiczu do więzienia w Lub-
linie lub Łomży, z uwagi na bli-
skość rodziny. Oto nowa sprawa 
Marcelego Nowotki i Małgorzaty 
Fornalskiej. Oto z lat trzydzies-
tych, sprawa Edwarda Ochaba. 
Cztery podania o zezwolenie na 
widzenie z Nowotką w więzieniu, 
wskazują w jak ścisłym związku 
pozostawał Duracz z oskarżony-
mi przynosząc im informacje po-
lityczne, wiadomości od rodzin i 
służąc jako łącznik między in-
stancjami partyjnymi w więzieniu 
i na wolności. 

WIERNY zasadom internacjona-
lizmu proletariackiego z tym 

samym oddaniem i przejęciem co 
polskich działaczy robotniczych i 
chłopskich, bronić będzie Duracz 
także działaczy bratnich narodów 
białoruskiego i ukraińskiego, dzia-
łaczy Komunistycznej Partii Za-
chodniej Białorusi i Komunistycz 
nej Partii Zachodniej Ukrainy. 

Procesy te zajmują w działal-
ności Duracza i w historii polskie 
go ruchu wyzwoleńczego, miejsce 
szczególnie ważne. Dlaczego ? 
Dlatego, że zezwierzęcenie, zdzi-
czenie i sadyzm burżuazyjnego a 
paratu represji, doszedł w tych 
procesach do paroksyzmu. 

Pamiętam z jaką grozą i niena 
wiścią czytaliśmy „List Otwarty", 

Czerwonej Pomocy w aktach spra 
wy łuckiej : 

„Aresztowanych katowano wy-
szukanymi sposobami. Mężczyzn 
bito gumą w jądra, kobiety gwał-
cono, poza tym wlewano do no-
sa 5-litrowe dzbany wody, bito w 
pięty gumą — 50 — 100 uderzeń, 
bito dopóty, dopóki ludzie nie 
przyznawali się do wszystkiego. 

Duracz w jednej ze swych 
wcześniejszych obron w r. 1925 po 
wiedział: „Jeśli społeczeństwo nie 
chce być współwinne, powinno 
zaznaczyć wyraźnie swe stanowis-
ko, ażeby jasne było, że to tylko 
policja, tylko władze administra-
cyjne, a nie społeczeństwo ucie-
kają się do takich barbarzyń-
skich sposobów". Oburzenie wywo-
łane tymi podłymi burżuazyjnymi 
metodami skrytobójczych gwałtów 
i mordów stało się w dużej mie-
rze podkładem pierwszych zawiąz 
ków polskiego Frontu Ludowego, 
pośród polskiej inteligencji. 

W okresie tym odwiedzały Du-
racza coraz częściej delegacje de-
mokratów — intelektualistów z 
zachodu. Te delegacje spotykały 
się u Duracza z przedstawiciela-
mi polskiej inteligencji, spośród 
których wymieńmy Stefanię Sem 
polowską, Andrzeja Struga, Wa-
cława Barcikowskiego, Wandę 
Wasilewską i innych. 

Właśnie w kancelarii Duracza 
w drugiej polowie roku 1935 dys-
kutowano ideę pisma, które by 
wokół programu Frontu Ludowe-
go skupiło najlepszych szermie-
rzy polskiej myśli przeciw zbrod-

końcu roku 1935 kontakt z bliską 
kolonią WSM, gdzie mieszkała 
Wanda Wasilewska. Staje ona na 
czele pisma, któremu nadano ty-
tuł jej książki „Oblicze dnia". Ro-
main Rolland i Andrzej Strug u-
dzielili pismu swej egidy, a wie-
lu wybitnych intelektualistów 
francuskich zgłosiło swój akces — 
w ich liczbie wielki uczony Lan-
gevin. Przywiózł te akcesy z Pary-
ża Duracz. W krótkim czasie wo-
kół pisma skupiło się kilkudziesię-
ciu polskich literatów, uczonych i 
artystów. 

W okresie tym sprawa walki o 
pokój wysunęła się na czoło. Z 
inicjatywy Światowego Komitetu 
Walki z Faszyzmem i Wojną w 
Paryżu przygotowywano Świato-
wy Kongres Pokoju. Przygotowaw 
cze posiedzenie Komitetu odbyło 
się 23 i 24 listopada 1935 r. w Pa-
ryżu. Polskę z ramienia Ligi Obro 
ny Praw Człowieka reprezentował 
Teodor Duracz. Do ukonstytuowa-
nego wówczas Międzynarodowego 
Biura Powszechnego Skupienia 
Pokoju wybrano jako reprezen-
tantów Polski Duracza i Struga. 
Kongres odbył się we wrześniu 
roku 1936 w Brukseli. „Oblicze 
Dnia" zawieszono wkrótce decyzją 
Komisariatu rządu. 

OSTATNIM wielkim, procesem 
w którym występował Duracz 

był proces Aleksandra Zawadzkie 
go i towarzyszy, w kwietniu 1938 
roku. Oskarżeni byli o pracę uś-
wiadamiającą w wojsku. Broniąc 
oskarżonych przed atakami proku 
ratora, Duracz wykazywał, że to 

niczej polityce sojuszu z Hitlerem • oni są prawdziwymi patriotami 
1 przygotowywaniami wojny prze- ukazującymi żołnierzom z narażę 
ciwko Związkowi Radzieckiemu niem swej wolności i życia, iż 
Z kancelarii przy ul. Kozietulskiej prawdziwe niebezpieczeństwo gro-
na Żoliborzu nawiązany został w zi ze strony hord hitlerowskich i 

tych, którzy się sprzymierzają a 
nimi, że Związek Radziecki jest 
jedynym i naturalnym sprzymie-
rzeńcem Polski w niechybnych za 
pasach ze śmiertelnym wrogiem 
Polski. Praca ponad siły, trudno-
ści materialne stały się powodem 
ciężkiego zawału serca, który po-
walił go na łoże w r. 1938. 

Z chwilą ataku hitlerowskiego 
na ZSRR, Duracz musiał rozpo-
cząć żywot nielegalny. Z niesły-
chaną energią rzuca się Duracz 
mimo choroby w wir pracy orga-
nizacyjnej. Jest jednym z założy-
cieli Towarzystwa Przyjaźni. Pol-
sko - Radzieckiej, jednym z orga-
nizatorów grupy „Proletariusz", 
jednym z pierwszych członków. 
PPR. Wielką dla niego radością 
był udział jego syna Jerzego, par-
tyzanta Gwardii Ludowej i człon-
ka tzw. „spec grupy", w sławnym 
zamachu na „Cafe Club" w War-
szawie w odwet za powieszenie 50 
PPR-owców. 

W lutym 1943 r. nastąpiły w 
otoczeniu Duracza aresztowania. 
Niedługo sam mial wkroczyć na 
tę drogę męczeństwa. 1 1 marca 
wywlekli go gestapowcy z miesz-
kania na Kruczej w Warszawie i 
przewieźli w Aleje Szucha. Widzia 
no go później na Pawiaku. Swia 
dectwa tych, którzy się z nim ze-
tknęli, zgodne są co do tego, że 
mimo kaźni i tortur nie opuściła 
go wielka siła ducha. W końcu 
maja lub w pierwszych dniach 
czerwca 1943 r. po jednej z wielu 
wizyt w więziennej izbie tortur 
więcej się nie pokazał. Zmarł w 
rękach swych katów. 

Zginął, a przecież jak inni to-
warzysze, którzy podzielili jego 
los, żyje w nas. test głosem nasze 
go sumienia, wzywa nas do no-
wych i nowych wysiłków. 

M. B. 



D Z I E W I E C LAT 
POLSKI L U D O W E J 

W związku z zbliżającym się świętem 22 lipca, poda 
jemy kilka artykułów o osiągni.ciach w Polsce Ludowej. 

Minione dztewięciolecie, to o 
kres największego w dziejach 
Polski przetomu, który zmienit 
gruntownie oblicze kraju, jego 
ustrój polityczny, jego struktu-
rę społeczno - ekonomiczną, je-
go życie kulturalna. 

Potężne uderzenie Armii Ra-
dzieckiej i walczącego u jej bo-
ku W o j s k a Polskiego złamało o-
pór wo j sk hit lerowskich na rze-
ce Bugu i przyniosło Polsce w y -
zwolenie. W Chełmie, pierw-
szym oswobodzonym polskim 
mieście ukonstytuował się jako 
rząd tymczasowy , Polski Korni 
tet W y z w o l e n i a Narodowego 
Ogłoszony przez niego w dniu 
22 lipca 1944 historyczny ma-
nifest w z y w a ł naród polski do 
zespolenia wszystkich sił w pro 
wadzonej , przy boku sojuszni-
czej Armi i Radzieckiej , walce 
i najeźdźcą, której ostatecznym 
celem jest rozgromienie wroga , 
wyzwolen ie pozostałych obsza-
r ó w kra ju i odzyskanie pra-
starych ziem polskich na za-
chodzie, zapowiedział t rwały so 
jusz i przyjaźń ze Związk iem 
Radzieckim głosił, że rodzi się 
n o w a Polska — państwo ludu 
pracującego , które obali wszel-
kiê zapory tamujące postęp, 
które w y p o w i a d a śmiertelną 
w a l k ę ponuremu spadkowi 
przeszłości : t radycy jne j nędzy 
i upośledzeniu ludzi pracy, któ-
re przeprowadzi zasadnicze re-
f o r m y społeczno - ekonomiczne 
i raz na zawsze z l ikwiduje wła -
dzę kapital istów i obszarników. 

Hasła Manifestu znalazły głę 
boki oddźwięk w mi l i onach 
serc polskich. Skupiły one w o-
bozie w a l k i o postęp, o w y z w o -
lenie narodowe i społeczne wszy 
stkich ludzi dobrej woli , wszyst 
kich szczerych patriotów pol-
s k i c h . 

I v •,•-• ł - . \ 
Od tego czasu minęło 9 lat... 

PIERWSZY ETAP 

Ogromne połacie kraju leża-
ły w zgliszczach i ruinach. Na 
skutek działań w o j e n n y c h i ra-
b u n k o w e j gospodarki okupan-
ta majątek n a r o d o w y Polski 
zmniejszył się o blisko 38 proc. 
Zniszczenia w przemyśle i gór -
nictwie w y n o s i ł y ok. 33 proc., 
substancji m a j ą t k o w e j , w rol-
nictwie — 35 proc. w k o m u n i -
kacji i transporcie — 50 proc., 
w gospodarce leśnej 28 proc., 
w handlu — 65 proc., w budyn-
kach mieszkalnych — 30 proc., 
w dobrach kultury i sztuki — 
43 proc., w szkołach i instytu-
c jach n a u k o w y c h — 60 proc., w 
służbie zdrowia — 55 proc. itd. 

Na skutek działań w o -
jennych zginęło przeszło 640 ty-
sięcy osób, w w y n i k u masowe -
go terroru ponad 5,3 min . osób, 
przeszło 1,6 min . ludzi straciło 
całkowic ie lub częściowo zdol-
ność do pracy . 

Ogrom strat nie załamał jed-
nak ludności polskiej. Prze jąw-
szy władzę w państwie — m a -
sy ludowe z klasą robotniczą 
na czele przystąpiły z niesły-
chaną energią i samozaparc iem 
do usuwania zniszczeń wo jen -
n y c h i zagospodarowywania 
z ru jnowanego przez okupanta 
hi t lerowskiego kraju . 

Jednocześnie rząd l u d o w y 
przeprowadził zasadnicze refor-
m y społeczno - ekonomiczne. 
R e f o r m a ro lna z l ikwidowała 
obszarnictwo, w y r ó w n u j ą c wie 
l owiekowe k r z y w d y chłopów 
przyczynia jąc się bezpośrednio 
do p o p r a w y ich bytu material -
nego. Nac jonal izac ja kluczo-
w y c h gałęzi gospodarki , śred-
niego i wie lk iego przemysłu, 
transportu oraz b a n k ó w złama-
ła polityczne i ekonomiczne 
w p ł y w y klasy kapitalistycznej 

i utworzyła si lny ośrodek gos-
podarki socjalistycznej, funda-
ment pod budowę nowego us-
troju. 

LATA PLANU TRZYLETNIEGO 

W oparciu o dokonane re-
f o r m y społeczno - ekonomiczne 
i osiągnięcia pierwszych dwu 

Plan Trzyletni w y k o n a n y zo 
stał w ciągu 2 lat i 10 miesię-
cy, a więc na 2 miesiące przed 
terminem. 

W w y n i k u wykonan ia planu 
zakończona została zasadnicza 
odbudowa kraju ze zniszczeń 
wo jennych , osiągnięty został 
poważny rozwój sił w y t w ó r -
czych, produkcja podstawo-
w y c h dziedzin wytwórczości , 
dochód narodowy oraz stopa 

życiowa mas pracujących prze-
kroczyły poziom przedwojenny, 
poważnie rozwinęła się i okrze-
pła gospodarka uspołeczniona o-
parta na n o w y c h socjalistycz-
nych stosunkach wyt wórczych,-
zagospodarowane zostały i zes-
polone ściśle z macierzą prasta-
re ziemie polskie, odzyskane 
na zachodzie. 

(Dalszy ciąg 
w następnym numerze) 

Z W I Ą Z E K R A D Z I E C K I 
P O K R Y W A K O S Z T Y 

U T R Z Y M A N I A 
N A K O L O N I A C H 
D Z I E C I P O L S K I C H 

R O B O T N I K Ó W 
P R A C U J Ą C Y C H 

P R Z Y B U D O W I E 
P A Ł A C U K U L T U R Y 

I N A U K I 

Grupa 100 dzieci robotników, 
zatrudnionych na budowie Pa-
łacu Kultury i Nauki im. Józe-
fa Stalina w Warszawie wyje-
chała na pierwszy 2(i-dniowy 
turnus kolonijny do Cieplic na 
Dolnym Śląsku. Drugi turnus 
liczebnie równy pierwszemu 
wyjedzie na kolonie w lipcu. 

Wyjazd dzieci robotników pol 
skich jest finansowany przez 
radzieckie kierownictwo budo-
wy Pałacu. 

Dla budowniczych Pałacu K. 
i X. im. Józefa Stalina w dniu 
28 czerwca odbył się w Jelon-
kach pod Warszawą występ 
100 - osobowego między-spól-
dzielnianego zespołu pieśni i 
tańca warszawskiego Związku 
spółdzielni przemysłowych i spo 
żywczych. 

Gorąco oklaskiwany zespół 
wykonał szkrcg ludowych pieś-
ni i tańców polskich i radziec-
kich. 

Na zakończenie odbyła się 
wspólna zabawa. 

Zjazdy duchownych 
i świeckich dzia ł aczy katolickich 
w Wrocławiu i Krakowie 

We Wrocławiu i w Krakowie 
odbyły się zjazdy duchownych i 
świeckich działaczy katolickich, 
poświęcone omówieniu pracy nad 
pogłębieniem porozumienia mię-
dzy państwem a kościołem. 

Uczestnicy dyskusji podkreślali 
konieczność jak najkaktywniej-
szego włączenia się duchownych 
i świeckich działaczy katolic-
kich do twórczej pracy narodu 
dla szczęścia i rozkwitu ojczyzny. 

Na obrady konferencji we Wro 
clawiu przybyło: 358 księży, 53 za-
konników i sióstr zakonnych oraz 
świeccy działacze katoliccy. 

W imieniu ordynariusza archi-
diecezji Wrocławskiej ks. Lagosza 
zjazd powitał wikariusz generalny 
archidiecezji woj. wrocławskiego 
ks. infułat J. Piskorz, życząc ucze 
stnikom zjazdu jak najlepszych 
wyników obrad. Jednocześnie prze 
kazał on obecnym arcypasterskie 
błogosławieństwo ordynariusza ar-
chidiecezji ks. infuła Lagosza. 

Z uwagą wysłuchali zebrani re-
feratu ks. kanonika Adolfa Szny-
pa i redaktora „Słowa Powszechne 
go" Stefana Batinowskiego. 

Ks. kanonik Sznyp nakreślił w 

SKIERNIEWICE BLIŻEJ WARSZAWY 

5-go lipca ruszyły 
pociqgi elektryczne 

Iragment Grunwaldzkiej Dzielnicy Mieszkaniowej we Wrzeszczu 
SZY 

lat — w roku 1947 Polska przy 
stąpiła do realizacji swego pier 
wszego wieloletniego planu go-
spodarczego — Trzyletniego Pia 
nu Odbudowy, obe jmującego la-
ta 1947 — 1949. 

Jak w y n i k a z samej n a z w y 
celem lego planu było przepro-
wadzanie o d b u d o w y zru jnowa-
nego wo jną kraju, przy czym 
nie chodziło o mechaniczne od-
twarzanie tego, co zostało zni-
szczone, ale o m a k s y m a l n e w y -
równanie szkód wo jennych , 
przy jednoczesnej stopniowej 
przebudowie struktury kraju i 
oparciu jego gospodarki na 
m o c n y c h i t rwa łych podsta-
wach . 

l i p c a p o m k n ą ł p i e r w -
p o c i ą g e l e k t r y c z n y z 

P O Z N A J P O L S K Ę 

T r a w 
(3) 

POMORZA MAZOWIECKIEGO 
Polska o d p o c z ą t k u d z i e -

j ó w sąs iadowa ła na p ó ł n o c -
n y m wschodz ie z z i e m i a m i 
Prusów. P o n i e w a ż j u ż p i e rws i 
P i as tow ie d ą ż y l i d o u g r u n t o -
wan ia swego s tanu p o s i a d a n i a 
na w y b r z e ż u B a ł t y k u , s tarc ie 
m i ę d z y Po lską a P rusam i b y -
ł o n i e u c h r o n n e . N a s t ą p i ł o o -
no p o d p o w s z e c h n y m w e p o -

Malbork — posągi Wielkich Mistrzów Zakonu 

/ / 

W Żninie odbyła się uroczystosc 
odsłonięcia tablicy pamiatkowej 

ku czci braci Śniadeckich 
W - . n i n i e , g d z i e p r z y s z -

l i n a ś w i a t d w a j z n a k o m i -
c i p o s t ę p o w i u c z e n i p o l s c y 
b r a c i a J a n ( 1 7 5 6 - 1 8 3 0 ) 
i J ę d r z e j ( 1 7 6 8 - 1 8 3 8 ) 
Ś n i a d e c ć y o d b y ł a s i ę u r o -
c z y s t o ś ć o d s ł o n i ę c i a t a b l i -
cy* p a m i ą t k o w e j k u c z c i 
o b u u c z o n y c h . 

W u r o c z y s t o ś c i w z i ę l i 
u d z i a ł p r o f e s o r o w i e U n i -
w e r s y t e t u M i k o ł a j a K o p e r -
n i k a w T o r u n i u , p r z e d s t a -
w i c i e l e W y d z . K u l t u r y W o 
j e w ó d z k i e j R a d y N a r o d o -
w e j , w ł a d z p o w i a t o w y c h , 
p r z o d o w n i c y p r a c y i p r z o -
d u j ą c y c h ł o p i . 

P o p r z e m ó w i e -
n i a c h p r z e d s t a w i c i e l i 
w ł a d z i ś w i a l a n a u k o w e g o , 
o d s ł o n i ę c i a t a b l i c y p a m i ą t 
k o w e j d o k o n a ł r e k t o r U M K 

p r o f . d r . B a s i ń s k i . 

„ N a z w i s k a w i e l k i c h p o s 
t ę p o w y c h P o l a k ó w u s u w a -

n e w c i e ń l u b z u p e ł n i e z a -
p o m n i a n e w o k r e s i e r z ą -
d ó w k a p i t a l i s t y c z n y c h — 
p o w i e d z i a ł r e k t o r B a s i ń s k i 
— o t a c z a n e są d z i ś c z c i ą i 
m i ł o ś c i ą c a ł e g o n a r o d u . 
N i e c h a j ta t a b l i c a 
b ę d z i e w y r a z e m n a s z e j d u 
m y z p o l s k i c h u c z o n y c h i 
w y r a z e m h o ł d u d l a 
p o l s k i e j p o s t ę p o w e j n a -
u k i " . 

U r o c z y s t o ś ć o d s ł o n i ę c i a 
t a b l i c y p o ł ą c z o n a z o s t a ł a 
z r o z d a n i e m ś w i a d e c t w d o j 
r z a ł o ś c i a b s o l w e n t o m L i c e 
u m i m . B r a c i Ś n i a d e c k i c h . 

W g o d z i n a c h p o p o ł u d -
n i o w y c h w P o w i a t o w y m 
D o m u K u l t u r y o d b y ł a s i ę 
s e s j a U n i w e r s y t e t u M i k o -
ł a j a K o p e r n i k a w T o r u n i u , 
d la u c z c z e n i a w i e l k i e g o d o 
r o b k u n a u k o w e g o b r a c i 
Ś n i a d e c k i c h . 

ce w c z e s n e g o f e u d a l i z m u p r e -
t e k s t e m k r z e w i e n i a w ia r y 
c h r z e ś c i j a ń s k i e j . P r u s o w i e , 
z d a j ą c s o b i e sp rawę , że c h o -
dz i t u n ie t y l e o z m i a n ę w i a -
ry , i l e o u t r a t ę w o l n o ś c i , w a l -
czy l i z a w z i ę c i e . Sza le w a l k i 
w a h a ł y się na p r z e s t r z e n i w ie 
k ó w , w y k a z u j ą c p r z e w a g ę raz 
P rusów, raz z n o w u ks iążąt 
p o l s k i c h . W p ie rwszych la tach 
X I I I w i e k u , g d y n a j a z d y p r u -
skie p r z y b r a ł y szczegó ln i e g r o 
źną f o r m ę , K o n r a d I, ks. m a -
z o w i e c k i s p r o w a d z i ł w r o k u 
1 2 2 6 n i e m i e c k i Z a k o n K r z y -

żowy , l i cząc , że K rzyżacy z d o -
b ę d ą d l a n i e g o p o g a ń s k i e 
Prusy . D z i a ł o się t o w czas ie, 
k i e d y k ró l w ę g i e r s k i w y g n a ł 
z a c h ł a n n y c h m n i c h ó w k r z y ż o -
wych z S i e d m i o g r o d u . K r z y -
żacy c h ę t n i e skorzys ta l i z z a -
p roszen ia i n a t y c h m i a s t , 
w b r e w u m o w o m z K o n r a d e m , 
p r z e d s i ę w z i ę l i z a b i e g i na d w o 
rze ca rsk im i p a p i e s k i m o u -
z n a n i e p r z y s z ł e g o pańs twa 
Z a k o n u na z i e m i a c h Prusów. 
Cesa rz w y r a z i ł z g o d ę , z a n i m 
jeszcze K rzyżacy p r z y b y l i d o 
P o l s k i . P e r t r a k t a c j e z p a p i e -
ż e m p r z e c i ą g n ę ł y się d ł u ż e j , 
a l e j u ż w r. 1 2 4 3 R z y m uz -
na ł p a ń s t w o z a k o n n e p o d w a -
r u n k i e m , że K rzyżacy o d d a -
dzą 1 / 3 p o d b i t y c h z i e m b i -
s k u p o m ( g e n e z a W a r m i i j a k o 
p r o w i n c j i k o ś c i e l n e j ) . 

W a l k i z P rusam i p o t r a f i ł o 
z r ę c z n i e d l a swoich e g o i s t y c z -
nych c e l ó w z m o b i l i z o w a ć p o d 
h a s ł e m k r u c j a t r ycers two ze 
wszystk ich n i e m a l d w o r ó w 
E u r o p y . Z tą p o m o c ą u j a r z m i o 
no j e d n o p l e m i ę p o d r u g i m . 
P ie rwsze w y p r a w y w y r u s z y ł y 
w r o k u 1 2 3 0 , a w 5 0 lat DÓŹ-
n i e j k a p i t u l o w a l i n a j w a l e c z -
n ie js i P rusow ie . T a m g d z i e 
p rzesz ł y wo jska k r z y ż a c k i e , 
p o z o s t a w a ł a p r z e w a ż n i e p u s -
t y n i a . D o w y l u d n i o n e g o k r a -
j u p o p ł y n ę ł y z Mazowsza i 
P o m o r z a zas tępy p o l s k i c h o -
s a d n i k ó w . K rzyżacy n ie sta-
w ia l i t a m y t e j s p o n t a n i c z n e j 
k o l o n i z a c j i , g d y ż z a l e ż a ł o im 
na z a g o s p o d a r o w a n i u nowych 
p o s i a d ł o ś c i . S a m i r ó w n i e ż 
s p r o w a d z a l i o s a d n i k ó w z o d -
l e g ł y c h N i e m i e c . 

P o p o k o n a n i u Prusów Krzy 
żacy z w r ó c i l i się p r z e c i w k o 
Po lsce . W y k o r z y s t a l i j e j s ła -
bość w o k r e s i e r o z d r o b n i e n i a 
f e u d a l n e g o i z a g r a b i l i P o m o -
rze G d a ń s k i e . P o t e m zaczę l i 
zag rażać Ż m u d z i i L i t w i e . W 
o b l i c z u w s p ó l n e g o n i e b e z p i e -
czeństwa ze s t rony Z a k o n u d o 
szło d o un i i Po l sk i z L i twą i 
d o r o z p r a w y z K r z y ż a k a m i . W 
w a l n e j b i t w i e na p o l a c h G r u n 
w a l d u ( 1 4 1 0 r.) Z a k o n p o -
n iós ł d r u z g o c ą c ą k l ęskę . 

W t y m czasie t r zec ia część 
l u d n o ś c i pańs twa k r z y ż a c k i e -
g o s tanow i l i j uż M a z u r y ( p r z e 
w a ż n i e c h ł o p i i sz lachta z a g o -
nowa , a p o m ias teczkach r ze -

m ieś ln i cy cechow i ) . G d y roze -
szła się wieść o k lęsce Z a k o -
nu , w w i e l u m ias tach pows ta -
ł y r oz ruchy z o r g a n i z o w a n e 
p r z e z r z e m i e ś l n i k ó w ; w y p ę -
d z a n o z a ł o g i k r z y ż a c k i e , a. wo j 
ska p o l s k i e w i t a n o wszędz ie 
e n t u z j a s t y c z n i e . I choć w o j -
skom naszym n ie u d a ł o się 
wówczas za jąć s to l i cy Z a k o -
nu , M a l b o r k a , a d y p l o m a c j a 
p o l s k a n ie p o t r a f i ł a w y k o r z y -
stać zwyc ięs twa , t o z a d a n a 
K r z y ż ą k o m k lęska z r u j n o w a ł a 
Z a k o n z u o e ł n i e . 

P o d w p ł y w e m sławy oręża 

p o l s k i e g o p o k o j o w y proces 

a s y m i l a c j i d a w n y c h Prusów 

p r zez M a z u r ó w p o t o c z y ł się 

jeszcze szybc ie j . E l e m e n t p o l 

ski w pańs tw ie Z a k o n u wz ra -

sta ł n ie t y l k o p rzez p o s t ę p u -

jącą n a d a l i m i g r a c j ę , lecz 

t a k ż e d z i ę k i t e m u , że l udność 

p ruska p r z e j m o w a ł a po l ską 

k u l t u r ę . O g r o m n a większość 

Prusów, k t ó r z y na p o c z ą t k u 

X L V w. s tanow i l i 1 / 3 o b y w a -

t e l i pańs twa k r z y ż a c k i e g o , w 

p r z e c i ą g u stu lat z a s y m i l o w a -

ła ; się z M a z u r a m i . 

P r u s o w i e c iąży l i racze j d o 
M a z u r ó w niż d o k o l o n i s t ó w 
n i e m i e c k i c h , g d y ż Z a k o n stwo 
rzy ł sz tuczne b a r i e r y m i ę d z y 
p o d b i t y m i P rusami a l u d n o -
ścią n i e m i e c k ą , z a b r a n i a j ą c 
np . N i e m c o m p o r o z u m i e w a ć 
się z P rusami p o p r u s k u , z a -
k a z u j ą c l udnośc i p r u s k i e j u -
częszczania d o kośc io ł ów d l a 
N i e m c ó w i t p . 

Zwyc ięs two g r u n w a l d z k i e 
m i a ł o t eż o g r o m n e z n a c z e n i e 
m o r a l n e d l a P o l a k ó w na t e r e 
n ie państwa Z a k o n u . G d y u -
p a d ł u r o k j e g o n i e z w y c i ę ż o -
ne j p o t ę g i , l udność n ie c h c i a -
ła p o d d a w a ć się b i e r n i e w y -
zyskowi i b e z p r a w i o m K r z y -
ż a k ó w . W ś r ó d mazu rsk ie j l u d -
ności w n a d z i e i na p o m o c 
Po lsk i zaczę ła k i e ł k o w a ć myśl 

W a r s z a w y d o S k i e r n i e w i c . 
B y f to d z i e ń r a d o s n y d l a 
m i e s z k a ń c ó w S k i e r n i e w i c i 
o k o l i c , k t ó r z y d z i ę k i s z y b -
k i e j k o m u n i k a c j i z b l i ż ą s i ę 
d o W a r s z a w y . B y ł o n r ó w -
n i e ż u k o r o n o w a n i e m w i e l o 
m i e s i ę c z n y c h w y s i ł k ó w z a -
ł ó g r o b o t n i c z y c h , m o n t u -
j ą c y c h s i e ć t r a k c y j n ą , b u -
d u j ą c y c h p o d s t a c j e i p e r o -
n y . 

N a ( r a s i e W a r s z a w a — 
S k i e r n i e w i c e b ę d z i e k u r s o 
w a ł o 1 3 p a r p o c i ą g ó w n a 
d o b ę . N i e b ę d ą to j e d n a k 
p o c i ą g i z ł o ż o n e z w a g o n ó w 
k o l e i e l e k t r y c z n e j t a k i c h 
j a k i e c h o d z ą n p . d o O l w o c 
ka c z y T ł u s z c z a ; z w y k ł e w a 

i g o n y k o l e j o w e b ę d ą p r o w a 
d z o n e p r z e z e l e k t r o w ó z . 
S t a n t e n z m i e n i s i ę d o p i e r o 
p o p r z e b u d o w a n i u d w o r c a 
i w ę z ł a s k i e r n i e w i c k i e g o , 
g d z i e n i e m a j e s z c z e w y s o -
k i c h p e r o n ó w . 

T o j e d n a k n i e w s z y s t k o . 
N a j w a ż n i e j s z ą b o w i e m 
s p r a w ą j e s t , że p o c i ą g i e -
l e k t r y c z n e j e ż d ż ą z n a c z n i e 
s z y b c i e j . Z e S k i e r n i e w i c 
d o W a r s z a w y p o d r ó ż t r w a ć 
b ę d z i e 7 8 m i n u t , p o d c z a s 
g d y p o c i ą g i e m p a r o w y m 
t r w a ł a o k o . 3 5 m i n u t d ł u -
ż e j . A j e ś l i j e c h a ł o s i ę ze 
S k i e r n i e w i c d o ż y r a r d o -
w a p o c i ą g i e m z w y k ł y m , a 
z ż y r a r d o w a e l e k t r y c z n y m 
p o d r ó ż t a k a trYYała o k . 9 0 
m i n u t . 

' " N o w a l i n i a e l e k t r y c z n a 

u s p r a w n i n a s z ą k o m u n i k a -

c j ę p o d m i e j s k ą . P r z y n i e s i e 

u l g ę i z a o s z c z ę d z i c z a s t y -

s i ą c o m l u d z i p r a c y d o j e ż -

d ż a j ą c y m d o W a r s z a w y . 

A l e j e d n o c z e ś n i e k o l e j e e -

l e k l r y c z n e p r z y n o s z ą j e -

s z c z e i n n e k o r z y ś c i — są 

o n e t a ń s z e w e k s p l o a t a c j i , 

o s z c z ę d z a j ą w ę g i e l . A k o -

l e j e są j e d n y m z n a j w i ę k -

s z y c h o d b i o r c ó w . 

O d c i n e k W a r s z a w a — 

S k i e r n i e w i c e j e s t p i e r w -

s z y m e t a p e m e l e k t r y f i k a c j i 

swoim przemówieniu perspektywy 
pogłębienia porozumienia między 
państwem i kościołem poprzez ma 
jącą na względzie dobro Polski 
działalność duszpasterską. Mówca 
podkreślił, że miejsce duchowień-
stwa jest po stronie pokoju. 

„Ogromna większość polskiego 
duchowieństwa i świeckich katoli 
ków oświadczył ks. Sznyp — pro-
testuje przeciwko wykorzystywa-
niu przez wrogie nieraz katolicyz 
mowi siły autorytetu stolicy apo-
stolskiej osłaniania wojennej po-
lityki amerykańskiej, przeciw na 
dużywaniu przez niektórych bis-
kupów Niemiec Zachodnich auto-
rytetów religijnych dla neohitie-
rowskich rewizjonistycznych żą-
dań w stosunku do naszej zachod-
niej granicy. 

Krytykując angażowanie się wy 
sokich władz kościelnych — po 
stronie polityki wojny i rewizjo-
nizmu, bronimy nie tylko intere-
sów narodu polskiego, ale dzia-
łamy dla perspektywy rozwoju mi 
sji kościoła". 

Mówca podkreśla, iż ogromna 
większość duchowieństwa wykazu 
je postępowe poglądy społeczno -
polityczne. Jednocześnie ks. Sznyp 
wskazuje, iż istnieje ze strony 
wyższej hierarchii kościelnej nie-
właściwy stosunek do ogromnej 
większości postępowego duchowień 
stwa, które włączyło się w nurt 
budownictwa silnej ojczyzny. 

„Dla wszystkich wystąpień hie-
rarchii kościelnej — mówi ks. 
Sznyp — opartych o sakralny 
charakter władzy kościelnej oka-
żemy obowiązujące wszystkich 
katolików posłuszeństwo. Jeśli 
jednak władza kościelna będzie 
się kierować tylko odrębnymi po-
glądami, czy przewidywaniami 
społeczno - politycznymi — to 
zachowamy należną nam jako ka-
tolikom niezależność w ocenie i 
działaniu, czyniąc to w przekona 
niu, że postępujemy w myśl rze-
czywistego dobra sprawy społecz-
nej i religii". 

Ks. proboszcz Boczek z Wrocła-
wia — powiedział m. in.: 

„Strzec będziemy świętości wia-
ry i nie dopuścimy do nadużywa-
nia religii dla celów politycznych 
przez kapitalistów dążących do 
nowej wojny. Pracować będziemy 
dla dobra narodów, dla dobra Pol-
ski Ludowej". 

Inżynier archiitekt Marcin Bu-
kowski mówił o świątyniach odbu-
dowanych ze zniszczeń wojennych 
— dzięki dotacjom państwa. Pań 
stwo przeznaczyło pieniądze na od 
budowę setek kościołów m. in. 
wielkich katedr jak warszawska i 
wrocławska. Na Dolnym Śląsku 
uległy zniszczeniu 273 kościoły. Z 

z rzucen ia 
ma . M i e s z c z a n i e i sz lachta u -
t w o r z y l i w r o k u 1 4 4 0 Z w i ą -
zek Prusk i d l a o b r o n y swych 
p raw . Z czasem o p o z y c j a p rze 
r o d z i ł a się w o t w a r t y b u n t , 
k t ó r y d o p r o w a d z i ł d o p r z e -
w l e k ł e j w o j n y t r z y n a s t o l e t n i e j 
m i ę d z y Z a k o n e m a Po l ską . 

krzyżack iego jarz- w i e l k i e g o s z l a k u z W a r s z a -

w y d o S l a l i n o g r o d u , k t ó r y 

m a b y ć o d d a n y d o u ż y t k u 

p o d k o n i e c P l a n u 6 - l e l n i e -

g o o r a z d o Ł o d z i ( k o n i e c 

1 9 5 4 r . ) . 
J A R 

A P A R A T Y ELEKTROISKROWEGO UTWARDZANIA 

N a u k o w c y , i n ż y n i e r o w i e 
i t e c h n i c y p o l s k i e g o p r z e -
m y s ł u m a s z y n o w e g o p r a c u 
j ą n a d s l a ł y m r o z s z e r z a -
n i e m z a s t o s o w a n i a p r ą d u 
e l e k t r y c z n e g o w r ó ż n y c h 
p r o c e s a c h t e c h n o l o g i c z -
n y c h . 

N p . o d d ł u ż s z e g o j u ż 
c z a s u w s z e r e g u z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł u m e t a l o w è g o s t o 
s u j e s i ę z p o w o d z e n i e m 

NARZĘDZI W POLSCE 
n i-, i fil- i n rl n n w p l . t .rzvkr s p e c j a l n e , o p r a c o w a n e i 

w y p r o d u k o w a n e w k r a j u 
a p a r a t y d o t. z w . e l e k l r o -
i s k r o w e g o ( d z i a ł a n i e i s k i e r 
e l e k t r y c z n y c h na c z ą s t e c z -
ki m e t a l u ) , u t w a r d z a n i a 
n a r z ę d z i . P r z y z a s t o s o w a -
n i u l e j m e t o d y w y t r z y m a -
ł o ś ć i c z a s u ż y w a n i a r ó ż -
n y c h n a r z ę d z i d o o b r ó b k i 
m e t a l i z w i ę k s z a s i ę d w u , 

a n i e k i e d y n a w e t t r z y k r o t -
n i e . 

W z a k ł a d a c h p r z e m y s ł u 
m a s z y n o w e g o r o z s z e r z a 
s i ę t a k ż e s t o s o w a n i e m e t o -
d y b e z p o ś r e d n i e g o u ż y c i a 
p r ą d u e l e k t r y c z n e g o d o p r e 
c y z y j n e j o b r ó b k i m e t a l i . 

" Z a s t o s o w a n i e d r ą ż e n i a 
e l e k t r y c z n e g o k i l k a k r o t n i e 
p r z y ś p i e s z a w y k o n a -
n i e s k o m p l i k ó w a -

n y c h p r o c e s ó w p r o -
d u k c y j n y c h . e l i m i n u j e u ż y 
w a n i e i m p o r t o w a n y c h f r e -
z a r e k . O b r ó b k ę d r ą ż e n i e m 
e l e k t r y c z n y m w y k o n u j e s i ę 
p r z y p o m o c y s p e c j a l n y c h 
o b r a b i a r e k . P i e r w s z ą p r o -
t o t y p o w ą s e r i ę t e g o l y p u 
i b r a b i a r é k p o l s k i p r z e m y s ł 

m a s z y n o w y w y k o n a ł . już w 
r. u b . 

tego dzięki pomocy finansowej 
państwa odbudowano już 257. 

„Jest to przykład jak wielkie ko 
rzyści przynosi wierzącym porożu 
mienie między państwem a kościo 
lem — powiedział m. in. inż. Bu-
kowski. Trzeba w całej pełni 
wprowadzić to porozumienie w ży-
cie". 

W jednomyślnie powziętej uch-
wale uczestnicy stwierdzają mię 
dzy innymi: 

„Dla społeczeństwa w Polsce ja 
sną i prostą konsekwencją zwy-
cięskiej walki o pokój w świecie 
jest umocnienie porozumienia mię 
dzy państwem i kościołem w Pol 
sce Ludowej. Dlatego zebrani za-
alarmowani są ostatnimi objawa-
mi postawy społeczno - politycz-
nej niektórych osób piastujących 
wysokie godności kościelne, posta-
wy, która może zaszkodzić poważ 
nie porozumieniu". 

W dalszym ciągu uchwały ucze 
stnicy konferencji przyjmują wy 
głoszony referat na ogólno - pol-
skiej konferencji pt. „Perspekty-
wa porozumienia" między pań-
stwem i kościołem w Polsce Ludo-
wej". 

Również w Krakowie odbyła się 
podobna konferencja w której 
wzięło udział 125 księży 1 25 dzia-
łaczy katolickich. 

Na podobnej konferencji, która 
się odbyła w Opolu została uch-
walona rezolucja, w której m. in. 
czytamy : 

„Wobec wrogich zakusów rewi-
zjonistycznych zachodnio - nie-
mieckich, czyhających na nasze 
granice na Odrze i Nysie, powin-
niśmy wzmóc jeszcze bardziej czuj 
ność i* zwielokrotnić nasze wysił-
ki nad wzrostem naszej siły gos-
podarczej i kulturalnej, realizu-
jąc wielki program Frontu Naro-
dowego". 

Zabytkowa wieża kościoła iw. 
Anny z r. 1578 odzyskała piękną 
oprawę klasycystyczną z XVIII w. 

W gościnie u chTopow 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej 

(Dalszy ciąg 
z poprzedniego numeru) 

K T O , K I E D Y 
O T Y M S Ł Y S Z A Ł 

Ochota do pracy, zamiłowa-
nie, zapał i zadowolenie cechu-
ją ludzi w Fienstedt. Plany go-
spodarcze obmyślają starannie. 
W tym roku spółdzielcy chcą 
zwiększyć pogłowie inwentarza 
żywego. Zaplanowali kupno 13 
jałówek, 3 koni, 2 baranów, 1 
buhaja i 600 kurcząt. Elektrycz 
na dojarka pomoże im w pra-
cy. Latem żłobek otworzy ^ w e 
podwoje dla małych dzieci. 
Pracujące matki nie będą się 
już martwi ły o swych maiców. 

Teraz dla członków zespołu 
stało się jasno, że ich jutro bę-
dzie lepsze aniżeli dzisiaj. Dziś 
już przecież żyją lepiej aniżeli 
wczoraj. Ludzie zadowoleni są 
ze swych osiągnięć. Dawniej 
kobieta na wsi chcąc pocerować 
skarpetki i uprasować bieliznę, 
robiła to kosztem odpoczynku 
nocnego. Dziś ma dość czasu na 
zajęcia domowe. 

£ z y było kiedyś na wsi kino i 
teatr ? Teraz u zastępcy prze-
wodniczącego stoi wąskotaśmo-
w y aparat pro jekcyjny i w każ 
dą sobotę wieczorem wyświet la 
się f i lm. Do kółka teatralnego 
należy 40 osób. Kiedy to na wsi 
widziało się bibliotekę, świetlicę 
zaopatrzoną w wygodne fotele, 
gry towarzyskie, pianino, in-
strumenty muzyczne i czasopis 
ma ? Teraz to wszystko ma się 
pod ręką, a ludowy zespół ćwi-
czy piękne pieśni starych i no-
w y c h czasów. Albo kiedy to 
dzieci wiejskie mogły osiągnąć 
wyższe wykształcenie ponad 
szkołę podstawową ? Teraz w 
sąsiedniej wsi znajduje się 10 
klasowa szkoła, w której uczą 
się chłopcy i dziewczęta z Fien-
stedt. Uczą się na traktorzy-
stów i agronomów. 

A któryż z robotników czy 
chłopów myślał kiedy 0 wcza-
sach ? Obecnie niejeden z nich 
wyjeżdża do kąpielisk nadbał-
tyckich albo do sanatoriów w 
Turyngii . Zanika powoli różni-
ca między miastem a wsią. No-
woczesne zdobycze cywil izacyj -
ne stały się wreszcie dostępne 
także dla pracujących chłopów. 
Nic dziwnego przeto, że starają 
się oni swoje zadania wykony -
wać jak najlepiej. 

8 0 0 — 2 0 0 0 — 4 0 0 0 

Państwo ze swej strony czy 
ni wszystko, aby dopomóc spół 
dziełcom w trudnym okresie 

początkowym, kiedy za mało 
jeszcze mają doświadczenia prze 
chodząc niejedną „chorobę dzie 
cięcą". Kierownik Wydziału 
Politycznego Ośrodka Maszy-
nowego (MTS) Erich Hart-
mann, odwiedzając często spół-
dzielnię służy zarządowi dobrą 
radą i pomocą. Dba on także 
0 to, aby ośrodek maszynowy 
należycie obsługiwał spółdziel-
nię. 

Spółdzielnia produkcyjna III 
typu ma obowiązek oddać pań-
stwu na planowe odstawy 40 
kg mięsa od krowy , 60 kg od 
świni i 800 litrów mleka od 
każdej krowy. Wszystkie dosta-
w y spółdzielnia reguluje bez o-
późnień. 

Spółdzielniami produkcyjny-
mi opiekują się również zakła-
dy przemysłowe. Spółdzielnią 
„Miczurin" opiekuje się Spół-
ka Handlowa z Schewitz i pra-
cownicy Urzędu Okręgowego — 
Halle, którzy pomagają spół-
dzielni w sporządzaniu planów 
rozbudowy, w przygotowaniu 
programów pracy kulturalno • 
oświatowej . Pracownicy zakła-
dów przemysłowych młodzież 
1 mil ic ja ludowa — zapowia-
dają także swą pomoc przy bu-
dowie chlewni i innych zabu-
dowań. 

Sojusz robotniczo - chłopski 
u jawnia się w czynie. Na przy 
klad w jednej ze spółdzielni pro 
dukcy jnych niedaleko Berlina 
został niedawno założony apa-
rat radiowo. - telewizyjny, jako 
podarunek zakładu opiekujące-
go się tą spółdzielnią. 

im większe są osiągnięcia 
spółdzielni produkcyjnych, tym 
słabsi stają się podstępni i za-
wistni kułacy. Coraz mnie j 
mają oni zwolenników. Mało-
rolni zaś i średniorolni chłopi 
z coraz większą ufnością patrzą 
na zespołowe metody pracy, u-
tządzają sobie lepsze życie* 

Jesienią 1952 roku" w Nie-
mieckiej Republice Demokra-
lycznej było 800 spółdzielni pro 
dukcyjnych. W lutym 1953 bvło 
ich już 2000. a w maju — 4000. 
Fienstedtczanie wiedzą dobrze, 
że ich wyda jna praca ma duży 
wpływ na powstawanie no-
wych spółdzielni produkcyj -
nych. Dlatego chcąc świecić 
przykładem, pracują z zapałem 
i świadomością, jako współbu-
downiczowie podstaw socjaliz-
mu na wsi w Niemieckiej Re-
publice Demokratycznej, jako 
budowniczowie podstaw pokoju, 

r B. KUEGELGEN 



RESZTKI 
«WYPRANEJ 

FORTUNY» 

tampif ycają 
iv avganacâ eCefttKanauufcA 

((System monetarny)) w krajach Oceanii 

Pani Catherine Wilson, jak wie-
le innych gospodyń w Fort Worth 
(St. Zjedn. Ameryki Półn.) spra-
wiła sobie maszynę do prania. 
Aby wypróbować funkcjonowanie 
maszyny, p. Wilson ivrzucita do 
niej ubranie robocze swego mę-
ża, zapominając, że w jednej z 
kieszeni ukryte były ich oszczęd-
ności w sumie 160.000 fr. — Oto 
co pozostało z ..wypranej i wy-

gotowanej" fortuny. 

BIOLOG FRANCUSKI 

ODKRYŁ NA ŚCIANACH 

SWEGO POKOJU 

N O W Y A N T Y B I O T Y K 
Biolog francuski, p. Louis - Ja-

cques Decaris, odkrył nowy anty-
biotyk, któremu dano narwę 
„framycetine". 

Było to w 1947 roku. Pewnego 
dnia p. Decaris spostrzegł na ścia-
nach swego pokoju czerwoną 
pleśń. Zaciekawiony tym rzadkim 
zjawiskiem zdjął ją ze ścian i pod 
dał szczegółowemu badaniu. 

Obecnie „framycetine", już ja-
ko wypróbowany środek daje zna 
czne rezultaty w leczeniu różnych 
chorób, gdzie inne antybiotyki by 
ły dotychczas bezsilne ; np. w le-
czeniu gruźlicy kości i gruczołów 
uzyskano sukcesy, jak również w 
wypadkach gruźliczego zapalenia 
opon mózgowych. 

Organy znają chyba wszyscy: 
olbrzymia machina ze skompli-
kowanym systemem piszczałek 
— od maleńkich do potężnych 
rur, przewyższających wysoko 
ścią człowieka, Dźwięk powsta-
je w nich wskutek drgania w 
rurze piszczałki słupa powie-
trza, którego dostarczają wiel-
kie miechy. Omawiane poniżej 
organy mają zupełnie inną za-
sadę działania. Źródłem dźwię-
ku jest w nich — lampa elek-
tronowa. 

Kto zna radio z tzw. reakcyj-
nym strojeniem, len zauważył, 
że przy zbyt dalekim przekrę-
ceniu gałki kondensatora obro-
towego, z głośnika wydobywają 
się przeróżne piski, wycia i gwi 
zdy. Otóż te same piski, tylko 
ustalone na odpowiedniej w y s o 
k o ś c i , grają 10 organach elek-
tronowych. Konstruktorem ich 
jest inż. Janusz Kowal, który 
wykonał je z pomocą spółdziel-
ni „Gromada Inwalidzka" w 
Warszawie. 

A oto zasada ich działania : 
Organy posiadają 12 (tyle, 

ile półtonów w oktawie) zespo-
łów lamp elektronowych, ta-
kich samych jak używane w 
niektórych typach odbiorników 
radiowych. 

Powstającym w nich drga-
niom elektrycznym nadają od-
powiednią częstotliwość konden 
satory i opory, włączone mię-
dzy anodę a siatki lampy. Im-
pulsy wędrują następnie do 
przekaźników, a przez naciśnie 
cie przełącznika, uruchamiane-
go klawiszem, kierowane są do 
zespołu filtrów (kondensatory, 
opory i dławiki), które nadają 
im odpowiednią barwę. 

Słaby impuls elektryczny ule-
ga następnie wzmocnieniu we 
wzmacniaczu lampowym i wy-
dobywa się z glośnil;a jako 
dźwięk o określonej wysokości. 

Obie nogi i ręce biorą udział 
w grze na organach. Prócz na-
ciskania klawiszy trzeba rów-
nież włączać registry. 

Wspomnieliśmy o 12 zespo-
łach lamp. Początkowa lampa 
każdego z tych zespołów wy-
twarza drgania o wysokiej czę-
stotliwości, np. 8.000 na sekun-
dę. Te drgania przekazuje ona 
następnej, która zmlejsża jed-
nali ich częstotliwość do połowy 

(4.000 sek.), przekazując je z ko 
lei następnej, Ud. 

Przez odpowiednie kombina-
cje dźwięków można osiągać 
różnorodne efekty, tym więcej, 
że grający może używać 3 ma-
nuałów i pedałów jednocześnie, 
Organy elektronowe mogą na-
śladować dźwięk najrozmait-
szych instrumentów dętych, 
drewnianych, smyczkowych, 

saksofonu ild. Moc instrumentu 
jest teoretycznie nieograniczo-
na. 

Koszt budowy jest kilkakrot-
nie mniejszy od organów pisz-
czałkowych. Pobór energii ciel; 
trycznej — minimalny (tyle, co 
elektryczna kuchenka jednopły-
towa), czas budowy — około 4 
miesięcy. 

Te zalety wróżą nowemu in-
strumentowi dużą przyszłość.' 
Niewątpliwie znajdzie on zas-
tosowanie w salach koncerto-
wych, w kinach, a nawet — w 
świetlicach, gdyż skonslruowa-
ilie małego przenośnego modelu 
jest bardzo lal we. 

P O L O N I C A 
W Helsinkach (Finlandia) od-

był się pokaz filmu „Pierwszy 
start", zorganizowany przez ko-
mitet festiwalowy „Kosmos Fil-
mi". Na pokaz, który odbył się w 
kinie „Capitol", przybyli licznie 
przedstawiciele dyplomatyczni kra 
jów demokracji ludowej, pracow-
nicy poselstw i zaproszona publi-
czność w liczbie około 500 osób. 
Film przyjęty został bardzo życz-
liwie. 

OCEANIA .jak wiadomo jest to część świata, w skład 
której , obok Australii wchodzą również archipela-
gi Oceanu Spoko jnego : Malezja, Polinezja i Mela-

nezja. Kraje tych archipelagów zamieszkiwane są przez 
tubylczych Murzynów, żyjących w warunkach jeszcze 
bardzo prymitywnych. Cywilizacja wielkich państw, 
od których kraje te politycznie zależą, nie przeniknęła 
bynajmniej do mie j s cowe j ludności. Dowodem lego 
jest, chyba brak pieniędzy metalowych czy papierowych 
Precyzyjnie wykonane wyroby z masy per łowej , pta-
sich piórek i rafii stanowią jedną formę pieniądza, 
który u tych Indów służy zresztą wyłącznie do opłace-
nia honorów, stanowisk społecznych i do składania 
rodzaju prezentu za żonę. 

W Nowych Hebrydach zamężne 
kobiety noszą naszyjniki z bia-
łych i czarnych perełek; jest to 
prezent, który mąż ofiarowuje żo-
nie w chwili ślubu. Naszyjniki w 
Nowej Kaledonii są zrobione z 
mikroskopijnie małych perełek, o 
których ludność mawia, że drzą 
pod wpływem oddechu. 

Najbardziej wartościową częścią 
naszyjnika jest spięcie, które za-
zwyczaj przechowuje się wśród 
skarbów rodzinnych, podczas gdy 
sznur perełek może często zmie-
niać posiadacza. W odległych cza 
sach spięcie naszyjnika wyobraża-
ło formę ludzkiego ciała. W nowo-
czesnych natomiast naszyjnikach 
do zamknięcia pokrytego plecion-
ką doczepiona jest rzeźba, wyobra 
żająca jednego z przodków. 

W Nowej Gwinei, obok naszyj-
nika, dowodem bogactwa są rów-
nież bransoletki. W tym kraju na-
szyjniki są wyrabiane z płytek 
wyciętych z masy perłowej, nawle-
czonych na sznurek i ozdobio-
nych brelokiem. Każdy z tych na 
szyjników ma swoją nazwę i swo-

ją hsitorię, a wartość jego wzra-
sta w miarę jak wzrasta lista po-

siadaczy, przez których ręce prze-
szedł. Klejnoty te cyrkulują mię-
dzy wysepkami archipelagu. Co ro 
ku kilku ludzi udaje się na czół-
nach na sąsiednie wysepki, gdzie 
przybycie ich witane jest z wielką 
radością tańcami i ucztami. Przy 
tej okazji odnajduje się przyja-
ciół, z którymi w poprzednich la-
tach wymieniono klejnoty i zawie 
ra się nowe przyjaźni, z kolei przy 
pieczętowane drogocennymi poda-
runkami. Wymiana ta podlega 
nienaruszalnym zwyczajom. Tak 
n. p. można wymieniać branso-
letki na naszyjniki i odwrotnie, 
nie wolno natomiast wymieniać 
przedmiotów tego samego rodza-
ju. Przedmioty wymieniane są w 

Kulon pieniężny z Sanła-Cruz. Właściwie sq to czerwone pióra naj-
ładniejszych ptaków wyspy, przymocowane do długiej taśmy, prze 

kraczajqcej niekiedy dziesięć metrów 

„Nie ulega wątpl iwości , że 
weszl iśmy w okres coraz mnie j 
szego zapotrzebowania na nie-
w y k w a l i f i k o w a n y c h pracowni-
ków... Dzisiaj właściwie nie ma 
już pracy dla pracowników bez 
fachowego wykształcenia.. . Nie-
postrzeżenie i powol i kryzys na 
r y n k u pracy powiększał się i 
obawiać się należy, że powięk-
sza się stale". 

Tak biada londyński emigran-
dziarski ..Dziennik" ; jego bia-
dolenie uzasadnione jest m. in. 
tym, że poniektórym emigran-
tom coraz trudniej na londyń-
skim bruku — Amerykanie po 
wsypach w Polsce dolarami 
słali się ostrożnifejsi, a konku-
rencja rozmaitych emigranc-
kich fuehre ików na r y n k u w y -
wiadowczym siała się nie do 
wytrzymania . 

K t o z czego ż y j e 
Mimo tych pojękiwań „Dzień 

n ik" od czasu do czasu zaleca 
jednakowoż pewne roboty. 

Oto np. czytamy w „Dzien-
n iku" ogłoszenie : 

„Grosvenor House. Park 
Lane. London. W. I. Pomy-
wacze, posługacze, kuchenni 
potrzebni. Zwracać się : wej-
ście dla pracowników". 
Więc nie jest tak źle — jesz-

cze w Londynie emigranda ro 
bolę może dostać, tyle, że... nie-
fachową i koniecznie przez ku-
chenne schody, żeby nie otrzeć 
się, broń boże, o któregoś z 
rdzennych dżentelmenów. 

Ale pomyślc ie , czy uczc iwy 

pułkownik z dobrego domu m o 
ze s ię .zgodzić na taką robotę? 
On, który sam posyłał „ ludzi " 
kuchennymi s c h o d a m i ? 

Nie, to nie robota dla pana 
pułkownika. . . 

Ale znajdzie się i inna — 
trzeba tylko dokładnie czytać 
„Dziennik". 

Oto ogłoszenie : 
„Cyrk wędrowny 
BERTRAMA MILLS A 
posztikuje pracowników. 
Wielu Polaków już pracuje' 

To j u ż jest bardziej ponętne, 
p r a w d a ? Jako posługacz cyrko -
w y można dostać liberię, a to 

już coś warte. „ W i e l u P o l a k ó w 
już pracuje" . 

Cyrk Millsa nie powinien je-
dnak obsadzać wszystkich eta-
tów. Jeden etat o b o w i ą z k o w o 
powinien być zarezerwowany . 
Niedługo b o w i e m „prezydenl " 
od „Białego Orla", znany na-
szym czyte lnikom z fe l ietonów, 
August Zaleski, zwolni dotych-
czasowe stanowisko i zaof iaru-
je swo je usługi. 

I to wcale nie jako treser 
pcheł l u b . małpi fryzjer . W y -
łącznie jako k lown. Ma w t y m 
kierunku wybitne uzdolnienia, 
dużo r u t y n y i ca ły szereg w y -
próbowanych , reprezentacyj-
nych n u m e r ó w . Nie m ó w i ą c o 
niezłych w a r u n k a c h zewnętrz-
nych. 

Londyńczycy będą miel i u-
ciechę, jak rzadko. 

ten sposób, aby obieg ich na wy-
sepkach szedł w tym samym kie-
runku, a więc naszyjniki wędrują 
z jednej wysepki archipelagu na 
drugą, wykonując obrót igły zega-
ra, a bransoletki w kierunku od-
wrotnym. 

Ale przedmioty mające wartość 
pieniądza wyrabia się nie tylko 
z morskich muszli. Na archipela-
gu Santa Cruz pieniądz ma for-
mę długich wstęg z purpurowych 
ptasich piórek. Wstęga, której 
długość przekracza często 10 me-
trów, jest albo nawinięta na bam-
busie, albo końce jej są oddziel-
nie zwinięte w spirale. Wartość 
jej jest wysoka, gdyż precyzyjna-
robota nie pozwala na masową 
fabrykację. 

Największa jednak wartość, 
zwłaszcza w Nowych Hebrydach 
i w Nowej Gwinei, posiada żywy 
wieprz, który przy politycznych i 
rodzinnych okazjach służy jako 
ofiara na rzecz bóstw. Wartość 
wieprza zależy od „piękności", t. j . 
okrągłości jego kłów, co osiąga się 
przez usunięcie kłów dolnej szczę-
ki. 

Najpiękniejszy jednak klejnot 
wymienny wyrabiany jest w No-
wej Irlandii. Składa on się z 
głównego sznura, na którym na-
wleczone są maleńkie płytki z per 
łowej masy. Kwadrat z plecionki 
oddziela tę część od drugiego sznu 
ra, na którym takie same płytki 
nawleczone są w odmienny spo-
sób. W odległości kilku metrów 
znajdujemy ozdobę z psich kłów, 
a jeszcze dalej ten rodzaj różań-
ca rozdziela się na szereg gałęzi, 
spiętych razem przy pomocy świń 
skiego ogona. 

Trudno nam tutaj wyliczyć wszy 
stkie piękne wyroby, służące w 
krajach Oceanii jako moneta. Ma 
terial, z którego się je wyrabia, 
jak i technika są dla wszystkich 
mieszkańców przystępne. Można 
więc zadać sobie pytanie dlacze-
go cena tych przedmiotów jest 
przeważnie wysoka. Otóż fabry-
kacja ich związana jest z pewnym 
ściśle określonym rytuałem. I tak, 
zarówno zbieracze muszli jak i spe 
cjaliści od polerowania płytek mu 
szą być wtajemniczeni w nieodzo-
wne formuły magiczne. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
fakt, że ludy archipelagów Ocea-
nii nie posługują się swoją mone-
tą dla korzyści materialnych. O-
cean i urodzajna ziemia dostarcza 
ją wszystkim pożywienia. Ubrania 
wyrabiane są z włókien i kory 
drzew, rosnących obficie w la-
sach. Lasy również dostarczają 
wszystkim materiału do budowli 
chat. Poziom życia jest więc mniej 
więcej ten sam u wszystkich mie 
szkańców. 

A jednak, największym marze-
niem każdego z nich jest posia-
danie przedmiotów przez nas wy-
żej opisanych. Są one często nie-
odzownym elementem przy róż-
nych uroczystościach jak np. przy 
zaręczynach odgrywa on rolę po-
darunku zaręczynowego itp. Ma-
ją one jednak charakter symboli-
czny . 

Widzimy więc, że pieniądz u pry 
mitywnych ludów nie ma demo-
ralizującego charakteru jak u lu-
dów cywilizowanych. 

Moneta Nowej Kaledonii. Mister• 
nie wykonana w metalu głowa, 
która jest zasadniczą częścią mo-
nety, przedstawia często wizeru-
nek przodka rodziny albo grupg 
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Holender G. Voorting 
pierwszy w Dieppe 

Tour de Fronce MALLEJAC ZWYCIEZA W CAEN 5 

BOBER ORAZ WALK0WIAK ZAJĘLI 13 MIEJSCE 
4 etap wyścigu dookoła 

Francji Lille — Dieppe 
długości 188 km. zakoń-
czył się zwycięstwem H o -
lendra Yoort ing w czasie 
5 godz. 20 : 1 9 " przed Mi -
rando Lauredi, Audaire. 
BOBER, który w poprzed-
nim dniu zwyciężył w Lille 
zajał zaszczytne 13 m i e j -
sce ' wraz z ' W A L K 0 W I Â -
KIEM, przybywając na m e -
tę w grupie około 70 ko la-
rzy. wśród których Astrua, 
Bartali. Geminiani, Bobet, 
Teisseire. Dzięki tym zasz-
ezytnym mie j s com BOBER 
utrzymał się w klasyfikacji 
ogólnej na 31 miejscu, a 
WALKO W I A K przysunął 
się do czoła o dalszych 8 
miejsc . 

Z etapu odpadli Prouzet 
oraz Garcia. Zapomniel iś -
my podać, że w drugim eta 

pie wyco fa ł się Francuz 
Dotto. Tak. że do Caen d o -
jechało 112 kolarzy (7 o d -
pad ło ) . 

Schaer, który zajął 12 
miejsce , zachowa} żółtą ko 
szulkę. 

Drużynowo zwyciężyła 
Holandia przed Francją 
oraz drużyną regionalną, 
Ouest» 

Ucieczki próbował j esz -
cze w tym etapie W A L K O -
WIAK. Jednak jeszcze' i 
tym razem nie powiodło 
mu się. 

KLASYFIKACJA 
CZWARTEGO ETAPU 

1. G. VOORTING 
2. Mirando 
3. Lauredi 
4. Audaire (wszyscy w czasie 

5 godz. 20' 19"). 

5. Darrigade 
6. Nolten 
7. Kobiet 
8. Magni 
9. Robie 

10. Van der Stock 
11. Van Est 
12. Schaer 
13. WALKO WIAK 

KLASYFIKACJA OGOLNA 
PO C Z W A R T Y M ETAPIE 

1. F. SCHAER, 22 godz. 53' 51" 
2. Wagęmans o 1'2" 
3. Renaud o 3'30" 

31. Bober o 13' 27" 
56. Walkowiak o 22,47" 

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO C Z W A R T Y M ETAPIE 

1. HOLANDIA 
2. Nord-Est-Centre 
3. Francja 
4. Ile de France 

WALKOWIAK-8 -my , BOBER-106-ty 
R. Hassenforder zdobył «żó ł ta koszulkę» 

G. BIDWELL 

G. Voorting 
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Piąty etap wyścigu dookoła Francji długości 200 km. na trasie Dieppe — Caen ze względu na 
płaskie drogi nie przedstawiał kolarzom żadnych trudności. Podobnie łatwy byt wczorajszy szósty 
etap długości 206 km. na trasie Caen — Le Mans (Foto: Ass. Press,) 

(Ciąg dalszy) 
Aby przyciągnąć widzów na 

mecz, drużyna musi dobrze grać, 
musi być wysoko notowana w li-
gach piłki nożnej. Musi mieć gra-
czy o znanych nazwiskach. Więc 
Tottenham i Chelsea KUPUJĄ 
graczy od innych klubów, tak jak 
farmerzy kupują bydło na in-
nych farmach. 

Gracze zawodowi są wyzyskiwa-
ni zupełnie tak samo, jak inni 
pracownicy w ustroju gospodarki 
kapitalistycznej. Otrzymują wyna-
grodzenie, które jest uzależnione 
od zamożności klubu, które jed-
nak przeciętnie nie przewyższa 
zarobków wykwalifikowanego ro-
botnika. 

Wielkie kluby śledzą chłopców 
grających w szkolnych drużynach 
i zespołach robotniczych, w poszu 
kiwaniu przyszłych talentów. Gdy 
znajdą obiecującego chłopca w 
wieku 16 — 17 laf, zatrudnią go 
przy pracach porządkowych na te-
renach klubowych, a w międzycza 
sie trenują go. Gdy jest już przy-
gotowany do wystąpienia na are-
nie gladiatorów, wówczas albo 

J włączają go do swojej drużyny, 
albo sprzedają. Pieniądze toczą 
się wokół zawodowca, ale gdy 
idzie on na emeryturę, w wieku 
lat trzydziestu mniej więcej, rzad-
ko kiedy odłożył sobie dosyć, by 
kupić szynk albo sklepik warzyw-
ny. Częściej, jeżeli ma rodzinę, 
nie odłożył ani pensa, i na do-
datek nie zna żadnego zawodu. 

A jak musiał pracować jako za 
wodowiec ? Sezon piłki nożnej 

trwa w Anglii 8 miesięcy — od 
września do kwietnia włącznie — 
w ciągu których klub rozgrywa 
ponad 40 meczów ligowych jedną 
drużyną, a co najmniej 20 ponad-
to w zawodach dodatkowych. 
Przez cały czas gracz musi treno 
wać, aby utrzymać dobrą kondy-
cję. Eksperci uważają ten szalo-
ny wysiłek za jedną z głównych 
przyczyn upadku pilkarstwa an-
gielskiego, niegdyś najlepszego w 
Europie, obecnie zaś niepewnego 
wyniku żadnego międzynarodowe 
go spotkania. Przed dwoma tygod-
niami Anglia przegrała z Argen-
tyną, tydzień temu — z Urugwa-
jem. Ale to nie obchodzi dyrekto-
rów klubów kapitalistycznych. Im 
chodzi o to tylko, żeby zarobić 
więcej pieniędzy, a mecze przy-
noszą przecież dochody. 

Przeciętny angielski zawodowy 
piłkarz jest uczciwym graczem, 
grającym czysto; ale nie gra on 
dla sportu, lecz aby zarobić na 
życie i zebrać ile tylko się da pie-
niędzy w ciągu krótkiego życia za-
wodnika. Uważa się właściwie za 
aktora, a nie za sportowca. 

Niezbyt więc przyjemnie przed-
stawia się obraz współczesnego 
piłkarstwa angielskiego mającego 
przecież piękne tradycje przeszło-
ści. 

Piłka nożna była w Anglii zna-
na i popularna już w X V I wie-
ku, gdy cała ludność męska jed-
nej wsi brała udział w zawodach 
przeciwko mieszkańcom sąsiedniej 
miejscowości. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

Piąty etap ; wyścigu dookoła 
Francji rozegrany na trasie Diep-
pe — Caen długości 200 km. za-
kończył się zwycięstwem J. Mał-
lejac z ekipy regionalnej Ouest 
w czasie 5 godz. 38' 35". O 13" 
po nim przybył Hassenforder, któ-
ry dzięki stosunkowo dobrze uda 
nemu wypadowi zdobył „żółtą ko 
szulkę", kosztem Szwajc. Schaer. 
Jednym z najbardziej aktywnym 
w tej ucieczce okazał się WAL-
KOWIAK, który zajął ósme miej-
sce, przyjeżdżając do Caen w nie 
całe dwie minuty po zwycięzcy. 
Walkowiak, który jeszcze 30 km. 
przed metą jechał w grupie czo-
łowych kolarzy pod koniec nieco 
osłabł. BOBER natomiast zajął 
106 miejsce. Tłumaczy się to tym, 
że dwukrotnie pękła mu dętka. 

Drużynowo zwyciężyła drużyna 
regionalna Nord-Est-Centre. 

Z wyścigu odpadli Kebaili, Gil 
oraz Minardi. 

Po tym etapie w klasyfikacji o-
gólnej prowadzi R. Hassenforder, 
który tym samym zdobył „żółtą 
koszulkę" p r z e d Szwajcarem 
Schaer oraz Holendrem Wagt-
mans. Walkowiak przysunął się do 

czoła o 21 miejsc, zajmując obec-
nie w klasyfikacji ogólnej 35-te 
miejsce. Bober zaś z 31-go miej-
sca spadł na 49-te. 

Drużynowo prowadzi ekipa re-
gionalna Nord-Est-Centre przed 
Holandią i Ouest, 

KLASYFIKACJA 5 ETAPU 
1. J. MALLEJAC ( O ) 200 km. 

w czasie 5 godz. 38' 35" 
2. Hassenforder 5 g. 38' 48" 
3. Debruvne; 4. Diot ; 5. Mor-

van; 6. Guerinel; 7. Moline-
ris (wszyscy w tym samym 
czasie co Hassenforder). 

8. WALKOWIAK, 5 godz. 40' 3" 
9. Kobiet, 5 godz. 48'18" 

10. Magni ; 11. Darrigade; 12. Ro-
bie; 13. Grupa 85 kolarzy, 

106. BOBER. 
KLASYFIKACJA OGOLNA 

PO 5 ETAPIE 
1. R. HASSENFORDER, 28 g. 

41' 21". 
2. Schaer o 48" 
3. Wagtmans o 1' 50" 
t. Renaud o 4' 18" 

21. Geminiani o 11' 16" 
27. Bartali o 13' 25", Magni. Ko-

biet, Bobet. 

35. WALKOWIAK o 15' 20" 
49. BOBER o 20' 20". 
KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 

PO 5 ETAPIE 
1. Nord-Est-Centre 
2. Holandia 
3. Ouest 
4. He de France. 

5. Roks 
6. Meunier 
7. Van Est 
8. Close 
9. Astrua, Anziłe, Robic 

12. Ernzer 
13. Voorting G. 
14. Diot 
15. Lauredi 
16. Impansi 
17. Sera 
18. De Bruvne 
19. Bauvin 
20. Rolland 
22. Rossello 
23. Mirando 
24. Mahe 
25. Audaire 
26. Gaul 
31. Caput 
32. Buchaille 
33. Małłejac 
34. Couvreur 

S,odmy etap, ldory rozegra się dzisiaj na trasie Le Mans - Nantes o długości 181 km należą do 
etapów łatwych ze względu na jego nieznaczną długość oraz płaski teren. Widocznie TędzU jednak 
zmęczone kolarzy którzy jadą siódmy dzień z kolei, nie mając żadnego odpoczynku W stilnnln 
do poprzedniego etapu, ósmy eta,, natomiast będzie o wiele trudniejszy, bowiem trasa do Trze 
bycia jest o wiele dłuższa. Wynosi ona 345 A-m. Po tym etapie nastąpi' zasłużony ZdpoczZek. 

(Fot. Ass. Press) 


